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DZIŚ W NUMERZE
ST. W . B A L IC K I 

Siła jednocząca i zwycięska (ko 
respondencja z Pragi) s-r. 2

T A R G I P O ZN A Ń S K IE  sir. 3
LEW  N IK U L IN  

Odgadywacz myśli sir. 4
TA D E U S Z B O RO W SKI 

Bogaty, smutny młodzieniec
str. 4

Zakres działania P. K . P. G. 
i  nowych ministerstw ' str. 7

Zbudujemy śuriąt socjalizmu, szczęścia i pokoju
Głos trzech duchownych chrześcijańskich 
na Kongresie Paryskim

H ilary  Minc -  wicepremierem 
Dr Jędrychowski i Eug. Szyr 
zastępcami przewodniczącego

P. K. P. G.
Prezydent Rzeczypospolitej na  

w n iosek prezesa Rady M in is tró w  
mianował Hilarego Minca —  wice­
prezesem Rady M inistrów , przewód 
liczącym  Komitetu Ekonomicznego 
Rady M inistrów  i przewodniczącym 
Państwowej Komisji Planowania Go
Łpcdarczego. .

D r Stefan Jędrychowski i Euge­
niusz Szyr —  m ianow an i zosta li za­
stępcami przewodniczącego Państwo 
wej K o m is ji Pl-aniowania Gospodar­
czego.

R. Nieszporek
ministrem Górnictwa i Energetyki 

Nowi podsekretarze stanu
Prezydent Rzeczypospolitej na wnio 

sek prezesa Rady M inistrów  miano- 
wał:

Ryszarda Nieszporka —  ministrem  
Górnictwa i  Energetyki,

inż. Józefa Salcewicza —  podsekre 
tarzem Stanu w  M in. Górnictwa i 
Energetyki,

inż. K iejstuta Żernajtisa i inz. Ko­
mana fidelskiego —  podsekretarza­
m i Stan« w  M in, Przem ysłu Ciężkie 
go pow ie rza jąc równocześnie inz. 
Kiejstutow i Żem ajtis iow i k ie ro w n i­
ctwo M in . Przemysłu _ Ciężkiego do 
czasu m ianow an ia  m in is tra , 

i *
Ryszard N ieszporek —  no w y  m i­

n is te r G ó rn ic tw a  i  E ne rge tyk i u ro ­
d z ił się w  noku 1908; jest Ślązakiem, 
synem g ó rn ik a  z K a tow ic . Do ro ku  
1931 p racow a ł ja k o  g ó rn ik  na kopa l­
n i „  W a len ty  —  W aw el“ , jednak  za 
organizację s tra jk u  na kop a ln i został 
usun ię ty z pracy i  do ro k u  1938 b y ł 
bezrobotny.

Ryszard N ieszporek a k tyw n y  czło­
nek K om un is tyczne j P a r t i i P o lski, 
b y ł w ie lo k ro tn ie  skazany przez sądy 
sanacyjne i  odbyw a ł k a ry  d ługo le t­
niego w ięzien ia .

Podczas oku pa c ji Ryszard Nieszpo 
re k  z łis ta ł w yw ie z io n y  na robo ty  
przym usowe dó N iem iec, gdzie prze­
byw a ł do ro k u  1945. Po pow rocie  do 

pod ją ł organizację zw iązków  
zawodowych na te ren ie  Śląska. Na 
p ierw szym  zjeździe g ó rn ik ó w  Ry- 
w - rd  N ieszporek w y b ra n y  został do 
Zarządu Głównego, gdzie od 1948 r. 
p e łn ił fu n kc ję  przewodniczącego.

M in. Nieszporek jest posłem na 
Sejm Ustawodawczy.

PARYŻ, 22.4. (PAP). — Na plenarnym posiedzeniu Światowego 
Kongresu Obrońców pokoju w dniu 22 b. m. wygłosiła przemówienie 
pani K itty  Hookham (Anglia) —■ sekretarz Światowej Federacji Mło­

dzieży Demokratycznej.

Komunikat KC PZPR
W  dniach 20 i 21 bm- odbyło się w  

W arsaiwie wspólne plenarne posie­
dzenie Komitetu Centralnego PZPR  
i Komisji Kontroli Partyjnej przy 
KC z udziałem zaproszonych działa­
czy partyjnych.

P lenum  wysłucha ło re fe ra tów  — 
przewodniczącego K C  tow . Bolesława 
B ie ru ta  „O  zadaniach p a r t i i w  walce 
o p o k ó j“ , sekretarza K C  tow . Józefa 
C yrankiew icza „O  w yn ikach  a k c ji 
scaleniowej i  o zadaniach ideołogicz 
nego i  organizacyjnego wzm ocnienia 
P a r t i i“  oraz sekretarza K C  tow . Ro­
mana Zam browskiego „O  aktua lnych 
zadaniach P a r t i i na w s i“ .

W ożyw ionej dyskus ji nad re fe ra ­
tam i w zię ło  ud z ia ł 36 towarzyszy. 
Dyskusję podsum ował tow. Bolesław 
B ie ru t.

Komitet Centralny postanowił jed­
nomyślnie dokooptować jako zastęp­
ców członków KC —  tow. tow. Eu­
geniusza Stawińskiego i Stefana Sta 
szewskiego.

Komitet Centralny przyjął do w ia­
domości decyzję Komisji Kontroli 
Partyjnej przy KC PZPR o powoła­
niu tow. Jóźwiaka Witolda na sta­
nowisk^ przewodniczącego Komisji 
Kontroli Partyjnej przy KC PZPR.

P ęłny tekst re fe ra tów  opub likow a­
ny będzie w  na jb liższym  numerze 
„N ow ych  D róg“ .

*
D n ia  21 bm. odbyło się posiedzenie 

plenarne K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j 
p rzy K C  PZPR.

W  zw iązku z prze jściem  tow. W a­
cław a Lew ikow sk iego  do inne j p ra­
cy p a rty jn e j P lenu jn  K o m is ji K on tro  
l i  P a rty jn e j p rz y c h y liło  się do jego 
prośby i  zw o ln iło  go ze stanowiska 
przewodniczącego.

N a przewodniczącego K o m is ji K on 
t r o l i  P a rty jn e j p rzy  K C  PZPR w y ­
b rany  został tow. Jóźw iak W ito ld .

ZAKRES D Z IA Ł A N IA  P. K . P. G. 
i nowych ministerstw 

na str. 5-ej

M ów czyni pozdrow iła  Kongres w  
im ie n iu  50 m ilion ów  m łodych • ch łop­
ców i  dziewcząt, zrzeszonych w  Fe­
de rac ji i  przypom nia ła  przysięgę, zło 
żoną przez delegatów tejże Federacji 
na Kongresie londyńskim  w  1945 r., 
że „m łodzież w szystkich ras i  na ro ­
dowości w y tęp i resz tk i faszyzm u i  za 
grodzi drogę nowej w o jn ie “ .

PRZEM Ó W IENIE  
M E TR O PO LITY  M IK O Ł A JA

Następnie zabrał głos enetuzjastycz 
n ie  w ita n y  m etropo lita  M ik o ła j przed 
staw ic ie l rosyjskiego kościoła p ra w o ­
sławnego.

Na wstępie s tw ie rdz ił on z nac i­
skiem, że naród radz ieck i n ie  chce 
w o jn y  i  n ie  zamierza n ikogo zaatako 
wać. W kościołach rosy jsk ich  wznosi 
się m od ły  o pokój i  możność spokoj­
nej pracy. Ja kko lw ie k  w ie lu  podże­
gaczy w o jennych uważa się za chrześ 
cijan, jest rzeczą powszechnie w iado­
mą, że ewangelia zabran ia siania nie 
nawiści. Rosyjski Kościół prawosław­
ny mówi „nie“ nowej wojnie i  tym, 
którzy ją  przygotowują. Kościół pra­
wosławny modli się o powodzenie 
akcji pokojowej, uważając, że obo­
wiązkiem każdego chrześcijanina jest 
walka z tym i, którzy pragnęli by roz 
pętać nową awanturę. Prawda i spra 
wiedliwość zwyciężą“.

Uczestnicy Kongresu zgotow ali me 
tropo lic ie  M ik o ła jo w i bu rz liw ą  owa­
cję.

Z ko le i na trubyn ę  w stępuje dele­
ga tką B u łg a rii — Dragojczewa, k tó ra  
pozdraw ia Kongres im ien iem  m ilio ­

nów  obyw ate li bu łgarskich , zdecydo­
wanych walczyć w raz  z in n y m i na ­
rodam i całego św iata przeciw ko pod­
żegaczom wojennym .

P R ZEM Ó W IEN IE  HENDERSONA
W im ien iu  de legacji am erykańskie j 

w yg łos ił przem ówienie sekretarz 
zw iązku zawodowego pracow n ików  
przem ysłu ro lnego i  spożywczego — 
Henderson, k tó ry  om ów ił obecną sy­
tuację  w  Stanach Zjednoczonych.

„N ie  chcę krhś lić  przed W am i fa ł­
szywego, optym istycznego obrazu — 
powiedział Henderson —  by łoby  to 
obrazą Kongresu, ale muszę W am po 
w iedzieć prawdę, a praw dą jest, że 
naród am erykański będzie zawsze 
w a lczy ł z ty ra n ią . Nigdy jeszcze w  hi 
storii żaden naród nie znajdował się 
pod obstrzałem takich kłamstw i  o- 
szczerstw antyradzieckich, ja k  to 
obecnie ma miejsce w  Stanach Z je­
dnoczonych. Zapewniam Was jednak, 
że naród amerykański przełamuje tę 
zaporę nienawiści. Jakże by mógł on 
zapomnieć, że domy jego są nienaru­
szone dzięki temu, że wielka i dziel­
na armia radziecka powaliła bestię 
hitlerowską. Mamy do wyboru: ho­
nor albo hańbę. Wiecie doskonale, że 
Stany Zjednoczone są dziś twierdzą 
światowej reakcji, lecz oświadczkmt 
że Amerykanie nie są faszystami, że 
lud amerykański nie jest reakcyjny 
i że usłyszy się jego głos i  zobaczy 
jego czyny.

Naszym rob o tn ikom  grozi kryzys. 
Nasza in te lig en c ja  stoi w  ob liczu znie 
sienią swobody m yś li, naszym kobie 
tom grozi niebezpieczeństwo rzucenia 
ich  dzieci w  masakrę. Naszych 12 
przyw ódców  p a r t i i  kom unistycznej 
sto i przed sądem, k tó ry  jes t parodią 
spraw iedliwości. W trzech naszych 
stanach pa rtia  kom unistyczna i  inne

(Dokończenie na str. 2-ej)

A rm ia Ludowa okrąża Naokin
U tw orzenie 7 przyczółków na Jang-Tse

PARYŻ, 22.4. (PAP). — Rozgłośnia Nowych Chin doniosła o prze­
kroczeniu przez armię ludową o sile 300 tysięcy ludzi rzeki Yang-Tso 
pomiędzy Ankiygiem i Wu Hu. Chińskie wojska ludowe przełamały w
wielu miejscach opór armii kuomin tangowskiej 
marsz naprzód.

W szystkie agendy rządowe i  m in i­
sterstw a K uom m tangu opuściły już 
N ank in , udając się do Szanghaju lub  
K an tonu . \

Ponieważ dz ia łan ia  w o jenne z b li­
żają się także do Szanghaju, og ło­
szono w  mieście godzinę po licy jną  od 
11 w ieczorem  do 5 rano. Wszelka że­
gluga na rzece Yang Tse pomiędzy 
N ankinem  a Szanghajem została za­
broniona.

Na terenach, na k tó re  w kracza ją  
w o jska ludowe, przyłącza ją się do 
nich wszędzie oddzia ły partyzanckie.
O ddzia ły te dz ia ła ją  zresztą także na 
obszarach położonych bardzie j na po 
ludn ie  P artyzanci m ie li opanować 
m iasto Yang Kong, położone w  re jo ­
nie  Kan tonu . W ładze C h in  Ludow ych 
og łos iły  do wszystkich partyzantów  
a le i w zyw a jąc ich do rozpoczęcia

„T y m c z a s o  y  P u d a ł s ię  sa.
m in tangow skxhdL b T Czang K a i Sze.

Hang Czou, by odbyć a n im  na

“ Agenci» R outer. 
ludow e przekraczają

kontynuują swój

Rocznica iM aäu  polsko-radzieckiego

W  czwartą rocznicę zawarcia układu polsko - radzieckiego o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy Towaraystwo Przyjaźni Polsko - -R a­
dzieckiej, zorganizowało w  sali Roma w  Warszawie uroczystą akademię. 
Na zdjęciu —  prezydium akademii, z lewej min. Z. Modzelewski w ygła­

sza przemówienie

Wymowa Targów
O D dnia dzisiejszego setki ty ­

sięcy osób zwiedzać będą w 
ciągu dwóch i  pół tygodni X X II 
Międzynarodowe Targi Poznańskie. 
Przyjadą do Poznania przodowni­
cy pracy najrozmaitszych, zakładów 
przemysłowych, przyjadą ucznio­
wie szkół zawodowych, przyjadą 
działacze wszystkich dziedzin go­
spodarki krajowej.

Ten ogromny zastęp ludzi, na 
których przyjęcie miasto Poznań i  
jego mieszkańcy przygotowywali 
się cd dłuższego czasu — przybę­
dzie tu ta j w celach pozornie nie- 
związanych z zasadniczym żąda­
niem gospodarczym Targów. Przy­
będzie w celach niehandlowych, m i­
mo, że wymiana towarowa z zagra­
nicą stanowi podstawowe, w tym 
roku specjalnie mocno podkreślone, 
zadanie Międzynarodowych Targów 
Poznańskich.

Czy istnieje więc jakąś sprzecz­
ność między targowym charakte­
rem imprez poznańskich, a przy­
jazdem ludzi nie mających bezpo­
średnio nic wspólnego z zażera­
nymi tam transakcjami handlowy­
mi ‘i

Nie. Sprzeczność taka nie istnie­
je. Tysiące ludzi, które oglądać bę­
dą Targi Poznańskie, są ściśle zwią 
zane z całym aparatem gospodar­
czym, którego stały rozwój warun­

W  g r z e  w i e l k a  s t a w k a
Paryż, 22 kwietnia 1949 r.

PŁY N 4 dni kongresowe, wzru­
szające i  krzepiące. Z każdym 

dniem nie słabnie, ale rośnie i roz-

Redaktor H enryk Korotyński telefonuje z Paryża

gazione Polacca“ , tłum zerwał się 
z miejsc, klaskał, krzyczał i  zdawa- czasach coraz

ry k i“ , to wszystko świadczy o przy 
gotowaniu nie obrony, ale właśnie

.................................... —------- —1 agresji. Kongres mówi o tym na
„Jest słowo, którym w ostatnich cały świat, budzi czujność naro-

bardziej usiłuje się dów, mobilizuje ich odpór. Dlatego
straszyć ludzi. To słowo brzmi: Kongres wywołuje tyle niepokoju

btworglą con jr
m nie j 7 w ie lk ich  przyczółków mos 
w ych po sforsow aniu rzelu. _ ,

W N a nk in ie  słychac było  juz k  
b ny  maszynowe z poza rzeki.

Na północy w o jska ludowe w 
czy ły  do oblegańej od 8-m iu miesięcy 
s io lic y  p ro w in c ji Szansi T a iynu  ■

Dowódca garnizonu kuom m tangow 
skiego w  Szanghaju gen. Czen Ta 
Czing p rok lam ow a ł stan w o jenny w  
tym  mieście. _ _ _ _ _ _

N o i n j j  a m b a s a d o r  U S A
u c Francji

W ASZYNG TO N, 22.. 4. (PAP) Pre­
zydent Truman oznajmił na konferencji 
prasowej, że David Bruce dotychczasowy 
„pełnomocnik planu Marshalla na Frań 
cje, został mianowany ambasadorem Sta­
nów Zjednoczonych przy rządzie fraheu 
skim na miejsce ustępującego Jeffersona 
Gaffer. Na dotychczasowe stanowisko 
Bruce'a mianowany został Harry Ringha.

szerzą sie atmosfera braterstwa i “ . J .’ ’ ? .szerzą się ^ ło się, ze mury popękają.
walki o najszlachc mejsze ce.e.  ̂ Pełnych temperamentu Włochów, propaganda. Aby uniknąć wszelkie- w obozie wojennym. Prawicowa

Kongres pokoju zdobywa Paryż, którzy po czarnych latach faszyz- go nieporozumienia, oświadczam prasa francuska, która regularnie 
miasto — olbrzym, w którym po mu odnajdują siebie w walce o no- natychmiast, że będę uprawiał pro- wygłasza peany pochwalne na 
2 — 3 dniach toną przecież w roz wy  ̂ jasny świat, rozpalili do bia- pagandę. Będę uprawiał propagan- cześć wojennego paktu atlantyckie 
gwarze bieżących zdarzeń najwię- j eg0 porywający mówcy. dę za pokojem i  przeciw podżega- go, musi teraz zapewniać swoich
ksze imprezy. Opowiadają mi, że j^s. g ou|ier by ł pierwszy. Mó- czom wojennym.“  czytelników, że zna okroponośći
nawet obrady Narodów Zjednoczo- jak w natchnieniu. „Jestem Tymi słowy zaczął swe przemó- wojny. Niczego innego nie pragnie,
nych w ub. roku przestały szybko j jSjędzem katolickim. Wierzę glębo- wienie na Kongresie przewodniczą- ty lko pokoju (dzisiejsza „L ‘Aube“ ).
byc tematem dnia Paryża. Ale Kon jt0 w j$0ga i wierzę w lud. Wiem, cy delegacji radzieckiej, świetny Tyle najświatlejszych 1 umysłów
gres Pokoju jest dzień w  dzień na narody dążą do życia w spokoju pisarz Aleksy Fadiejew, powi- obraduje dziś w sali Pleyela, że ga- 
us ac i  wszystkich, nie wyłączając . woj noj cj Nie do wojny i  znisz- tauy ogłuszającą owacją sali. „M y zety i  radiostacje zachodnie chwy- 
jego zapamię a yeh wrogów. To nie czeń. One to — milionowe masy wszyscy piszący o Kongresie, ro- tają się jakże nieskutecznych prób 
tylko liczna i si na francuska pra pracujących budują przyszłość i dzimy propagandę. Bo jest to oręż dyskredytowania ludzi znanych i 
sa lewicowa, a e wszystkie bez wy- nowe życic. W tym dążeniu odnaj' przeciw złym siłom, zagrażającym cenionych na całym świecie. Przed 
jątku dzienni i ru tują na pierw- duj emy j spotykamy się wszyscy“ , światu. Atlantyckiemu paktowi miotem szczególnie ostrych artyku- 
szych kolumnac sprawozdania i j erzy Borejsza porwał j rozpalil winien Kongres Paryski przeciwsta łów stał się prof. Fryderyk Joiiot 
artykuły wstępne o tym, co się sil]ę p0 raz drugi. Mówił do braci i wić pakt pokoju, do którego przy- Curie, wielki uczony, laureat No- 
dzieje na sali Pleyc a. Napadają, sjóstr włoskich, przedstawicieli na- stąpiły już setki milionów ludzi i bla, najznakomitszy dziś badacz e- 
gryzą, ale milczeć nie mogą. rodu 0 st arej  \ wspanialej kultu- który ogarnie cały glob ziemski, nergii atomowej. Gdy profesor

Kongres wyszedł już po za mu- rz8; narodu, k tó ry  dziś kroczy W W yniki w ielkiej pokojowej batalii Joliot-Crie mówi o przygotowa- 
ry  ogromnego Pleyela. Włosi, kto- pierwszym szeregu walki o postęp już są widoczne. niach do zbrodni atomowych, jest
rzy zjechali tu  specjalnymi pocią- j  Pokój, narodu, k tóry szczycić się „N ie mógłbym rzec—oświadczył to głos najwybitniejszego autoryte- 
gami, w liczbie sięgającej półtora moze wielkim patriotą Palmiro To- Aleksy Fadiejew, — że wojna już tu  w tej dziedzinie. Shichają go 
tysiąca ludzi, zorganizowali wieczo- giiatti. Mówca wskazał, że Kon- stoi u progu waszych domostw, wszyscy. Dla podżegaczy wojen- 
rem w  sali Mutualité w ie lki mee- gres paryski to nie tylko myśl i Ale jeśli nie ma je j tam jeszcze, nych stanowi to niewątpliwie kię 
ting, zapraszając nas, Członków de- pragnienie pokoju, ale także nie- to właśnie dlatego, że ludy świata skę. Wylewają więc potoki kalum- 
legacji polskiej, francuskiego pra- zwaiczona siia. 'L’ę spç daje spój- nie chcą wojny. A  o tym świadczy n ii na uczonego, któremu sumienie 
łata, ks. Boullier, pisarza amery- nia, łącząca komunistów z katolika- Kongres w obronie pokoju. Wojna patrioty-Francuza i  humanitarne 
kańskiego Howard Fasta i  Alberta białych z czarnymi i  żółtymi, me stoi u progów, ale stanom ona uczucia wobec całej ludzkości, nie 
Kalina. pisarzy z robotnikami i  chłopami, realne niebezpieczeństwo jutra. No- pozwalają milczeć.

O tej wieczornej porze chłodno Sala wypełniona komunistami i wy wyścig zbrojeniowy, produkcja Nie będzie milczał ani on, ani
już było na ulicach Paryża, ale na katolikami, uczonymi, pisarzami, napastniczego, nie obronnego oręża ty lu  wielkich i  sławnych, prostych 
sali Mutualité była temperatura robotnikami i chłopami zrywała się atomowego, zakładanie przez USA i  szarych. W grze jest bowiem naj 
ognia. Gdy przewodniczący oznaj- raz po raz z miejsc, wiwatowała baz wojskowych odległych o tysią- większa stawka, o jaką kiedykol 
mil, że przybyła właśnie „la  delc- diugo i gorąco ce kilometrów od „zagrożonej Anie- wiek walczyli ludzie

kuje nasze możliwości wymiany 
handlowej z zagranicą. Przodowni­
cy pracy, którym zawdzięczamy 
osiągnięcie nadwyżek produkcyj­
nych, racjonalizatorzy i  wynalazcy, 
dzięki którym  produkujemy lepiej 
i taniej, pracownicy aparatu handlo 
wego prowadzącego skup i dystry­
bucję produktów rolnych, stano­
wiących poważną pozycję na te­
gorocznych Targach, wreszcie 
przedstawiciele dziesiątków innych 
ogniw gospodarczych — będą mie 
l i  możność zobaczenia konkretnych 
owoców swej pracy.

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie, włączone w tym roku do ogól 
nej gospodarki planowej Państwa, 
są wielkim pokazem naszych osią­
gnięć. Wyrazem tych sukcesów są 
znajdujące się w poszczególnych 
halach i  stoiskach eksponaty ek­
sportowe — ale istotę ich stanowi 
wysiłek i  praca tysięcy ludzi na 
wszystkich odcinkach życia gospo­
darczego. Człowiek, jego trud i  in i­
cjatywa twórcza, to wszystko, co 
organizatorzy Targów nazwaii 
„tłem produkcyjnym“  — znajduje 
należne mu miejsce w tegorocznym 
planie ekspozycji.

Niezależnie od te j niezmiernie 
ważnej ro li dydaktycznej — pogłę­
bionej jeszcze możliwością konfron 
towania naszego dorobku z osią­
gnięciami innych krajów; — Targi 
Poznańskie spełnią niewątpliwie 
swoje zasadnicze zadanie ożywienia 
wymiany towarowej między Polską 
a zagranicą.

Wynikający z ogólnych założeń 
naszej gospodarki branżowy po­
dział wystawców, przejęcie ro li go­
spodarzy stoisk przez poszczegól- 
ne centrale handlowe, wreszcie —• 
duży bardzo udział wystawców za­
granicznych — pozwalają sądzić, 
że dokonana w  tym  roku dalsza’ 
rozbudowa Targów Poznańskich 
pójdzie w parze z rozszerzeniem i 
zwiększeniem zawieranych tam 
transakcji handlowych’.

Warto również podkreślić jeden 
jeszcze moment — tym  razem po­
lityczny — imprezy poznańskiej. 
Tegoroczne Targi zbiegły się z od­
bywającym się w Paryżu świato­
wym Kongresem w Obronie Pokoju 
i  stanowią ważny element naszej 
waki o pokój. Zaprezentowane w 
Poznaniu eksponaty są widomym 
świadectwem naszej pokojowej’ pro 
dukcji a udział w Targach wie­
lu państw zagranicznych __ wyra­
zem naszych dążeń do stabilizacji 
międzynarodowych stosunków han­
dlowych na warunkach pełnej su­
werenności i  równorzędności.

Tartoi  Poznańskie pokażą cośmy» 
osiągnęli, jak  pracujemy i  do cze­
go dążymy odbudowując i  rozwija­
jąc nasz potencjał gospodarczy.

H A LIN A  BRODZKA.

Hasła 1-Majowe
na str. 2-ej



N r 110. Sir. a ¡r z e c z p o s p o l it a :

Ofensywa za Żółtą Rzeką
f  J fcnsywa Chińskiej A rm ii Ludo- i ustanowiła przyczółki mostowe na 
^  wej, która rozpoczęła się przed południowym brzegu rzeki. Celem 
dwoma dniami na całej szerokości ofensywy jest a . jęcie stolicy Chin 
Jang - Tse - Kiang, otworzyła nowy kuonaintangowskich —  Nankinu. Sam 
Ł i P w  wojnie z siłami Kusm intan- N ankin  jest już pcd obstrzałem arty 
gu. Dnia 20-go kw ietn ia o godzinie le rii wojsk ludowych. Dopiero po rcz 
6-ej wieczorem minął term in ultim a poczęciu ofensywy, rząd kirominian- 
ta in  wystosowanego przez ludową de gowski w  proklamacji do ludności 
legaćję pokojową do delegacji nacjo oznajmił, że odrzucił w arunki Chin 
Balistycznej. Ludowych.

Rokowania pokojowe trw ały od sze Wydaje się, że Chiny kuominlan- 
regu tygodni, nie doprowadzając gowskie mają niewiele szans. W praw  
wskutek stanowiska Kuomintangu dzie w  Chinach południowych przy­
da żadnych rezultatów. Mao - Tse - getewuje się opór pod kiercwnict- 
Tung, przywódca Chin Ludowych wam Czang - K a i - Szeka, a gena- 
sprecyzował swe w arunki jasno i bez ra ł Su Teh Czen, b. sekretarz generał 
niedomówień. 8 punktów jego propo- ny Kuominihngu, jeździ do swego 
zycji obejmowało m. in. wy dr. nie re- przełożonego w  celu zorganizowania 
akcyjnych przywódców Kuomintan­
gu, jako zbrodniarzy wojennych, u- 
tworzenie praw dziw ie reprezentatyw  
rego rządu chińskiego, reorganizację 
arm ii, reformę K ln ą  itd. W arunki te 
zmierzały do rozwiązania problemu 
chińskiego w  sposób zasadniczy, U - d oczni ej sprawę 
sunięcie przywódców kuomintangow oporu, 
sklch z areny politycznej i przykład Sytuację Kuomintangu pogarszo 
ne ich ukaranie zapofci globy rady- cjiaos ekonomiczny na terenach Chin 
halnie wszelkim nowycu awanturom nacjonalistycznych. Złoty Yuan, któ 
wojennym; reformy społeczne odebra ry  m jaj być nową podstawą waluty  
lyby podstawę ekonomiczną klice wo chińskiej spadł 4-łirotnie w  ciągu ty 
jennej; a nowa pclityka zagraniczna godnia. M inister finansowy S. Y. L in  
uniezależniłaby Chiny od in ierw en- stał się przedmiotem ostrej krytyki 
cji am erykańskiej, zwiększając tym ze gajony posłów kucmintangowskioh 
samym bezpieczeństwo i wzmacnia- w  zgromadzeniu za chowanie złota 
jąc suwerenność państwową tego kra wartości 300 milionów dolarów na

cbrony, ale koła „najbardziej kom­
petentne“ pogodziły się już z utratą 
Chin. Amerykański m inister spraw 
zagranicznych Dorn Acheson sprze­
ciw ił się udzielaniu dalszej pomocy 
Kuomintangowi, zdając sobie najwi 

z beznadziejności

Formozie 1 w  Chinach południo­
wych, podesus gdy złoto to jest po­
trzebne dla powstrzymania inflacji. 
Zaufanie do rządu spadło prawie do 
zera i to n ie tylko ze względów po­
litycznych. Poprzedni prem ier Sun

ju.
Delegacja kuomintangowska grała 

na zwłokę. Zm iany personalne w  de 
legacji, ciągłe odwoływanie się do 
Nankinu, tajne rozmowy z Czang- 
K a i -  Szekiem, który oficjalnie w y­
cofał się z życia politycznego —  a jed Fo okazał się bowiem zw ykłym  oszu 
nocześnie przegrupowywanle wojsk sieni, którego machinacje finansowe 
m  południowym brzegu Jang - Tse- na rzecz jego kochanki stały się o- 
Kiangu —- wszystko to wskazywało becnie przedmiotem dochodzeń parła 
na chęć w ygrania rokowań polccjo- mentamych.
wych jako manewru, który by umoż- W ydaje się, że kres Kuomintangu 
l iw ił przygotowanie kontrofensywy zbliża się w ie lk im i krokam i. Trud- 
przeciwko wojskom ludowym. W  
tych warunkach akcję rozpoczęły 
wojska ludowe. A rm ia Demokratycz 
na przekroczyła Jang - Tse - Kiang

no oczywiście przewidzieć kiedy na­
stąpi ostateczne załamanie się, ale 
wszystko wskazuje na to, że jest to 
już ostatni etap. (zb)

Dyskusja na Kongresie Pokoju id  Paryżu

Dom agam y się pokoju, by móc sprostać 
zadaniom  epoki odbudoiny

Przemóuuienie Z. Nałkonuskiej na Kongresie u; Pradze
PRAGA, 22.4. (PAP). — W piątek 22 kwietnia przewodnicząca de­

legacji polskiej na praską sesję Światowego Kongresu w Obronie Po­
koju Zofia Nałkowska wygłosiła przemówienie, w którym oświadczyła 
m. in.: j

„T a k ie  rozdw o jen ie  obrad na część 
pa ryskx  i  praską, jak iego św iadkam i 
jesteśm y na tym  Ś w ia tow ym  Kongre 
sie, jest w yp ad k iem  dość n ie zw yk ­
łym . Jest rzeczą nieoczekiwaną, że 
F ranc ja  dzisiejsza z ryw a  z p iękn ym i 
tra d y c ja m i swego ludu , odm aw iając 
w iz  delegatom  i  wzbudzając w  ten 
sposób pro test w śród rzesz obrońców 
poko ju .

N a Kongresie  we W roc ła w iu  w łaś­
n ie  obecność delegatów różnych prze 
konań i  opowiedzenie się ich  przec iw  
ko  w o jn ie , p rzyczyn iła  się do rozsze­
rzen ia  w a lk i o pokó j. Sądzim y, że po 
stawa w ładz  francusk ich  n ie  w yraża 
oczekiwań i  p ragn ień  lu d u  francusk ie  
go. W im ie n iu  de legacji po lsk ie j prze 
syłam  z tego m ie jsca pozdrow ienia 
i  w y ra zy  solidarności pa rysk ie j sesji 
Kongresu.

D w ie  s iły  p rzec iw staw ia ją  się dziś 
sobie w  świecie. Tę, k tó ra  dzia ła  na 
korzyść pokoju, s tanow i o lb rzym ia  
większość ludzkości. Jest n ią  lu d  p ra ­
cu jący w szystk ich  k rh jó w , w ydźw ig - 
n ię ty  ju ż  uśw iadom ieniem , na w id o w ­
n ię  h is to r ii i  b io rący udzał w  kszta ł- 
tow anu  doskonalszych fo rm  życia.

D rugą siłę reprezentu je  n iew ie lka  
liczebnie ^w ars tw a społeczna k tó ra  
n ie  chce w yrzec  się w ładan ia  cudzą 
pracą i  obracania je j owoców na swo 
ją  korzyść. Dziś lu d  p racu jący doma 
ga się poko ju , by  móc sprostać w ie l­
k im  zadaniom, ja k ie  w k ła d a  nań epo 
k a  odbudowy. Domaga się pokoju, 

tw o rze n iu  św iata, k 'ó

Sł. W . B a lick i

uczestnicząc w  o
rem u w o jn a  nie  będzie potrzebna. N ie ; g0'00^y godzina. 9-ta rano. 
ró w n y  je s t w k ła d  tych  dwóch s-ł 
przeciw staw nych , n ie rów na ich  w a r­
tość m ora lna “ .

„T o  też m yślic ie le , uczeni i  tw ó r­
cy w szystk ich  narodów  opow iadają 
się po stron ie  mas p racu jących i  
w raz  z ty m i m asam i sta ją  w  szere­
gach obrońców  po ko ju “  —  ośw iad­
czyła w  zakończeniu Z o fia  N a łko w ­
ska.

(Dokończenie ze str, 1-ej)
organizacje postępowe zostały fa k ­
tycznie w trącone do podziem.a. Czy 
przypuszczacie, że będziem y się te ­
m u w szystkiem u p rzyg lą da li z Zało­
żonym i rękam i? Jeśli by tak  było, 
m ie libyście  p raw o myśleć, że Am ery 
kan ie  pozbaw ieni są serc i  sumień.

Jest jednak  inaczej. Za ledw ie ty ­
dzień tem u 300 przyw ódców  zw iązko 
w ych  Stanów Zjednoczonych podp i­
sało dokum ent, po tęp ia jący p a k t a- 
tla n ty c k l i  w zyw a ją cy  naród, am ery­
kańsk i do zjednoczenia w  obronie po 
ko ju . Za ledw ie  k ilk a  tyg o d n i baniu od 
by ł się w  N ow ym  Jo rku  w ie lk i K o n ­
gres In te lek tua lis tów , k tó ry  da ł w y ­
raz n ieug ię te j w o li p rzeciw staw ien ia  
się podżegaczom w o jennym . Na un i­
wersytetach studenci o rgan izu ją  się 
p rzeciw  m ożliw ości rozpętan ia  nowej 
w o jny , a_ p a rtia  postępowa pod przy 
w ództw em  W allace‘a powiększa swe 
szeregi.

M am  przekonanie, że m asy p racu ­
jące w  Stanach Z jednoczonych zda­
dzą egzam in do jrza łości po litycznej. 
Rozpoczynamy w a lkę . P ros im y Was 
o poparcie, sym patię i  w yrozum ien ie . 
W zam ian za to  p rzyrzekam y Wam, 
je w a lka  o wolność i  łhajlepsze tra d y ­
cje dem okrac ji am erykańsk ie j n ie  zo 
stanie zdradzona. P rzyrzekam y Wam, 
że ta k  ja k  w  przeszłości po w a lim y 
bestię re a k c ji i  sp raw im y, że A m ery  
ka stanie s'ę synonim em  swobody i  
godności. Głos m ój jes t głosem lu du  
amerykańskego. Będzie on b rzm ia ł 
coraz s iln ie j“  —  zakończył przem ó­
w ien ie  członek de legacji am erykań­
sk ie j Henderson. i

Sala nagrodziła  m ówcę d łu g o trw a ­
ły m i ok laskam i.

GŁOS P R Z E D S T A W IC IE LA  A F R Y K I
Jako osta tn i m ówca posiedzenia 

przedpołudniowego, zabiera głos Ga- 
ston D ‘A rboussier, poseł do parlam en 
tu , w iceprzew odniczący dem okra tycz 
nego zrzeszenia A fry k i.  Oświadcza 
on m. in .:

„D z is ia j wszyscy ju ż  w iem y na 
czym  polega system ko lon ia lny . Jest 
to  us iłow an ie  zagarn ięcia nowych 
ry n k ó w  zbytu , tan /e j s iły  roboczej i 
stada na jem n ików , k tó rych  można by 
użyć zarów no dla  d ław ien ia  w e­
w nętrznych  zamieszek, ja k  i  d la  p ro  
wadzenia now ych w o jen  zaborczych. 
(O klaski).

M y  opow iadam y Się za pokojem  i  
za ty m i s iłam i, k tó re  go bron ią . W ie 
m y, że w  A fry c e  nie  is tn ie ją  bazy 
Z w ią zku  Radzieckiego i  w iem y ró w ­
nież, że prezydent T rum an  dawno 
ju ż  ośw iadczył, iż  l in  a obrony A m e­
r y k i  zna jdu je  się na Dardanelach. 
W iem y, że do w o jn y  prow adzi us tró j 
oparty  na eksp loatac ji człow ieka 
przez człow ieka i  w iem y, że jest pań 
stwo, w  k tó ry m  us tró j ten  został znie 
s iony i  że państwem  ty m  jest Z w ią ­
zek Radziecki.

Czekają nas jeszcze ciężkie Jh-,yile,
ale p rze jdz iem y je  zwycięsko je ś li bę 
dziem y m ie li g łębokie przekonanie, 
że wszystkie pa k ty  a tla n tyck ie  i  szan 
taże atom owe są je dyn ie  ko n w u ls ja ­
m i klas, skazanych na. zagładę. (Hucz 
ne oklaski).

PRZEMÓWIENIE 
D E L E G A T K I FR A N C U SK IEJ

Popołudn iowe posiedzenie Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców Poko ju , 
k tó rem u przew odniczy ł delegat ra ­
dziecki Fad ie jew , o tw o rzy ło  przem ó­
w ien ie  de legatk i francusk ie j Leclerc.

„N a rodu  francuskiego nie  można 
utożsamiać z obecnym rządem fra n ­
cuskim . Decyzje rządu, zm ierzające 
do um nie jszen ia znaczenia Kongresu 
przez odm owę w iz  n ie k tó rym  delega­
tom  zagran icznym  są w yrazem  s tra ­
chu. Ci sami ludzie, k tó rzy  prowadzą 
w o jnę  w  V ie tnam ie, prześladują gó r­
n ik ó w  francu sk ich  za udz ia ł w  s tra j­
ku , c i sami ludzie przygo tow u ją  no­
w ą w o jnę “ .

W STRZĄSAJĄCE P R ZE M Ó W IE N IE  
K O S M O D E M IA N S K IE J

Na trybun ę  w stępuje delegatka ra ­
dziecka Kosm cdem iańska, m atka  bo­
ha te rów  Z w ią z k u  Radzieckiego — 

O brady p rask ie j sesji odroczono do | Z o ji i  A leksandra , k tó rzy  pad li na 
’ ' i po lu  chw a ły . W strząsające przem owie

Ostatnim mówcą na przedpołudniowym 
posiedzeniu Kongresu byt delegat Węgier, 
minister 0‘dbudowy Józef Darwas.

Na zakończenie sesji zebrani uchwalili 
Jednomyślnie wniosek, aby sekretarz ge­
neralny Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy Jerzy Hronek, przekazał 
pozdrowienia paryskim uczestnikom obrad 
w imieniu praskiej części Kongresu.

O godzinie 15 m in . 30 poseł Jan 
D rda  o tw o rzy ł popo łudniow ą sesję 
K ongresu Praskiego.

D la  pow itan ia  K ongresu p rzyb y ła  
delegacja ro b o tn ikó w  zakładów  h u t­
n iczych w  W itk o w :cach. Delegaci 
w rę c z y li p o da runk i de legacji ch iń ­
sk ie j. /

Następnie przem aw ia ła  delegatka 
radziecka G agarina, w iceprzew odn i­
cząca ko m ite tu  antyfaszystowskiego 
kob ie t radzieckich. Z ko le i przew od­
n iczący po lec ił od tw orzenie z taśm y 
dźw iękow ej przem ów ien ia delegata 
w łoskiego w  P aryżu Nenniego.

Na salę p rzyb y ła  delegacja słowac 
ka z Koszyc, k tó ra  w ręczyła  da ry  dla 
de legacji po lsk ie j.

W dalszym  ciągu obrad przem a­
w ia ł delegat M ongo lsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j Jundzin  Cedenbal.

Z ko le i p rzem aw ia li przewodniczą­
cy bu łgarsk iego K o m ite tu  S łow iań­
skiego dr. Iw a n  Paszow, p rzew odn i­
czący A kadem ii N auk U k ra in y  P alla  
d in  i  S tefan M ilc u  członek A kad em ii 
N auk R um uńskie j R e p u b lik i L u do ­
w e j

n ie  de legatk i radz ieck ie j w ycisnęło 
łzy  delegatom  i  dziennikarzom .

„Jestem  m atkąt radziecką —  ośw iad 
czyła Kosm odem iańska —  i  pragnę 
m ów ić dziś w  im ie n iu  m ilio n ó w  m a­
tek m ojego k ra ju , k tó re  n ie  zapom­
n ia ły  okropności w o jny , rozpętanej 
przez faszystów. Jak  w ie le  innych 
s trac iłam  to, co m ia łam  najdroższego, 
córkę i  syna, k tó rz y  po śm ie rc i zosta 
l i  zaszczyceni ty tu ła m i bohaterów 
Z w iązku  Radzieckiego. W 1941 roku  
Zoja m ia ła  zaledwie 18 la t. K ie d y  w  
paźdz ie rn iku  rozpoczęły się boje pod 
M oskwą ośw iadczyła m i; „M am o idę 
na f ro n t do partyzantów , n ie  mogę 
pozostać na uboczu, gdy faszyści za­
grażają M oskw ie. Jestem dum na, że 
będę w a lczy ła  p rzeciw ko faszyzm owi. 
Wrócę ja k o  bohaterka, a lbo zginę ja k  
boha te rka“ .

Faszyści zab ili moje dzieci. Jednak 
że n ie  jestem  sama. Jest. nas w ie le  
m atek, k tó rych  dzieci pośw ięc iły  się 
walce o wolność naszej ojczyzny i  
wolność ca łe j ludzkości.

Z w racam  się  z te j try b u n y  do 
w szystk ich  o jców  i  m atek wszys k ich  
k ra jó w : „W ychow u jc ie  Wasze dzieci 
na ludz i, kochających wolność, na bo 
jo w n ik ó w  poko ju . N ie  hna ta k ie j s i­
ły , k tó ra  zdolna by by ła  złamać wolę 
narodów  w  ich  walce o życie i  szcźęś 
cie dzieci“ .

P R Z E M Ó W IE N IE  
D E L E G A T K I GRECJI

W śród m ów ców  w  p ią tek  zabrała 
głos przedstaw icie la  G re c ji dem okra­
tyczne j M elpo A x io ii.

„M am  zaszczyt —  ośw iadczyła m ów 
czyn i —  pozdrow ić Ś w ia tow y Kon- 

,gres P oko ju  w  im ie n iu  G rec ji demo­
kra tyczne j, Od czasu in te rw e n c ji ame 
ryka ń sk ie j przez w ięz ien ie  przeszło 
250 tys ięcy o b yw a te li greckich . 900 
tysięcy m ieszkańców w si, to  znaczy 
1/6 ludności k ra ju , przesiedlono przy 
musowo.

Ręce A m erykanów  —  zawołała 
A x io t i — są unurzane we k rw i,  ale 
n ie  udało im  się złamać narodu grec 
kiego. W artość am erykańskich dostaw 
w o jskow ych  przekroczyła do końca 
1948 r. fantastyczną sumę 600 m il io ­
nów  dolarów .

B lis k i je s t dzień, k ie d y  zm iana u- 
k ła d u  s ił u m o ż liw i ca łkow ite  uw o l- 
nenie naszego narodu (oklaski). N a­
ród greck i n ie  p ragną ł n ig d y  te j w o j 
ny. D em okratyczny rząd grecki n ie je ­
dnokro tn ie  czyn ił p rzec iw n ikom  p ro ­
pozycje pokojowe.

A pe lu jem y do K ongresu — pow ie ­
dzia ła w  zakończeniu A x io t i —  b y  po 
w z ią ł rezo lucję, po tęp ia jącą ’ im peria  
lis tyczaą in te rw enc ję  w  G recji.

N a popo łudn iow ym  posiedzeniu 
Kongresu p rzem aw ia li ponadto dele­
gat a ipe rykańsk i, w y b itn y  uczony dr. 
Dubois, przedstaw ic ie lka  Vietn,amu 
P han Thanh, delegat ru m u ń s k i — 
p ro f. Sadoveanu, re k to r  un iw e rsy te ­
tu  praskiego M ukażovsky, dw a j przed 
staw lc ie le  A lgeru , delegat duńsk i H a l 
berg, reprezentant b. ochotn ików  
francusk ich  w  H iszpana — ^m jr. F o rt 
oraz przedstaw icie le  ro b o tn ikó w  fra n  
cuskich.

P R Z E M Ó W IE N IE  B IS K U P A
EEttECSK Y

W  dalszym'  ciągu popołudniowego po­
siedzenia czwartkowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w Paryżu przemawiał węgier 
ski biskup kościoła ewangelicko-reformo­
wanego Bereczky.

Podkreślił on z ubolewaniem, że kościo 
ly różnych wyznań ponoszą ogrpmną wi 
nę historyczną, niejednokrotnie bowiem 
wstępowały w służbę reakcyjnych podże 
gaezy wojennych. Nie zdobyły się one 
również na zdecydowane potępienie zbrod 
marzy drugiej wojny światowej.

Jednakże zjazd przedstawicieli kościo­
łów protestanckich w Amsterdamie stwier 
dził, że „wojna jest sprzeczna z wolą Bo 
żą i stanowi zbrodnię". Dlatego my, księ 
ża, w imię zasad chrześcijańskich musi­
my walczyć o zwycięstwo idei postępo­
wych, broniących godności człowieka.

P R Z E M Ó W IE N IE  KS. PLO JH A E A
Następnym mówcą był czeski minister 

zdrowia ksiądz katolicki Plojhar.
W  gigantycznej walce między kapita­

łem a człowiekiem —  mówił iks. Plojhar

my księża wyrośli z szeregów ludu pra 
cującego staniemy zawsze po stronie czło 
wieka. N ie pozwolimy nigdy reakcji na 
użycie do swych zbrodniczych celów 
uczuć religijnych. Dzieląca rzekomo świat 
„żelazna kurtyna“  istnieje w wyobraźni 
tych ludzi, którzy odczuwają potrzebę 
szerzenia nienawiści i przclew-u krwi. Dla 
nas „żelazna kurtyna“  nie istnieje. Nie 
istnieje ona również dla milionów dzieci 
na całym świecie, dla których dobra my, 
którzyśmy przeszli szkolę dwóch wojen 
światowych, chcemy, zgodnie ze świętymi 
zasadami chrześcijaństwa, zbudować świat 
socjalizmu, szczęścia i pokoju".

Uczestnicy Kongresu przyjęli słowa mi 
nistra księdza Plojhara hucznymi okla­
skami.

Z  kole! przemawiała Miss Allen, dele 
gatka W ielkiej Brytanii i czechosłowacki 
min. poczt i komunikacji Neuman.

Pismo reprezentanta Kościoła 
Ewang,-Augsburskiego  

do min. Wolskiego
Ks. dr Jan Szeruda, zastępca biskupa 

Kościoła Ewangelioko-Augsburskiego na­
desłał na ręce ministra Administracji Pu 
blicznej Wolskiego następujące pismo:

„W  dniu rozpoczęcia obrad Kongresu 
w Obronie Pokoju w Paryżu, jako repre­
zentant Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego W Rzeczypospolitej Polskiej, łączę 
się z jego uczestnikami, w szczególności 
z delegacją polską, życząc jej wysiłkom 
pełnego sukcesu, a Kongresowi pomyśl­
nych wyników podjętego dzieła umocnie­
nia pokoju i pokojowego współżycia naro­
dów.

Prągnę zapewnić Obywatela Ministra, 
że dążenia Rządu Rzeczypospolitej w kie 
runku zabezpieczenia pokoju światowego, 
opartego na zasadzie sprawiedliwości spo 
lecznej oraz dotychczasowe osiągnięcia w 
tej dziedzinie zawsze znajdują żywy od­
dźwięk wśród wyznawców i poparcie Koś 
ciola, który w swym zwiastowaniu i pra 
cy religijno-moralnej s’uży sprawie Po­
koju -wśród ludzi j narodów".

W  czwartą rocznicę paktu  
polsko - radzieckiego

W  4 rocznicę zawarcia układ* między 
Polską a Związkiem Radzieckim o przy­
jaźni, wzajemnej pomocy i współpracy 
powojennej dokonano wymiany depesz 
między komitetem słowiańskim ZSRR w 
Moskwie a komitetem słowiańskim w 
Polsce.

W  czw artą  rocznicę pedp isan ia  u- 
k ła du  o p rzy jaźn i, w zajem nej porno 
cy i  w spó łp racy pow ojenne j m iędzy 
Polską a Z w ią zk iem  R adzieckim  — 
ja k  to doniesiliśm y ju ż  w czora j —  od 
b y ły  oię w  ca łym  k ra ju  uroczyste
akadem ie okolicznościowe. ■ 

M O SKW A, 22. 4. (PAP). W  związku 
z czwartą rocznicą zawarcia polsko-ra­
dzieckiego układu o przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i współpracy powojennej —  mo 
skiewska rozgłośnia nadah szereg wypo­
wiedzi, wyrażających serdeczne uczucia 
społeczeństwa radzieckiego dla narodu poi 
ski ego- i Polski Ludowej.

M arszalek Rckcsscwski 
obywatelem hcnorowjm Wrocławia

Społeczeństwo Wrocławia uroczyście 
obenodziło w dniu 22 bm. czwartą roczni 
cę wyzwolenia ziem zachodnich i oswo 
bodzenia stolicy Dolnego Śląska.

W  wielkim zgromadzeniu na rynku 
obok władz, tłumów ludności i Wojska 
Polskiego wzięli udział przedstawiciele 
Armii Radzieckiej.

W  godzinach popołudniowych odbyło 
się w Ratuszu uroczyste posiedzenie Miej 
skiej Rady Narodowej m. Wrocławia, na 
którym jednogłośnie uchwalono nadanie 
honorowego obywatelstwa m. Wrocławia 
marszałkowi K. Rokossowskiemu.

Hasła l-o  Majowe
KC PZPR ogłosił hasła na dzień 

l-go Maja.
Hasła te odzw ie rc ied la ją  naj­

ważniejsze p ro b lem y m iędzyna­
rodow e i  k ra jow e , k tó ry m i ży je  
dziś klasa robotn icza i  na ród p»l 
sk i i  m. in . głoszą:

„Niech żyje Związek Radziecki, o- 
stoja pokoju i wolności narodowi“ 

„Niech żyje i krzepnie sojusz Pol 
ski z ZSRR i krajam i demokracji 
ludowej!“

„Niech żyje W KP(b) czołowy od­
dział międzynarodowego pro letaria­
tu!“

„Niech żyje wódz światowego obo­
zu pokoju i postępowej ludzkości —  
towarzysz S ilłlin !“

„Nasza odpowiedź na pakt atlan­
tycki —  produkcja ponad plan — st> 
jusa z ZSRR!“

,.Bojownicy o pokój wszystkich 
krajów łączcie się!“

„Precz z Blumem, Beyinem, Saro- 
gatem, Schumacherem —  zdrajcami 
proletariatu, agentami im perializ­
mu!“

„Precz z dyktaturą nacjonalistycz­
nych, titowskich renegatów w  Jugo­
sławii!“ ,

„Niech żyje władza ludowa —  rę­
kojmia naszej niepodległości, w oiro  
ści i zwycięstwa socjalizmu!“

„Niech żyje i krzepnie sojusz ro­
botniczo-chłopski, gm nitew y funda­
ment Polski Ludowej!“

„Niech żyje odrodzone Wojsko Pol 
okie — straż pokoju, niepodległości 
i  zdobyczy demokracji ludowej“.

„N ie pozwolimy nadużywać w iary  
i Kościoła do w alk i z Polską Ludo­
wą! Oświadczenie rządu —  podstawą 
uregulowania stosunków między Ko­
ściołem a Państwem!"

„Wszyscy do współzawodnictwa 
pracy o przedterminowe wykonanie 
planu trzyletniego!“

„P ro d u k u jm y  w ięcej, tan ie j, le ­
p ie j i  oszczędniej!"

„Niech żyją przodownicy pracy, 
bohaterowie budownictwa socjali­
stycznego!“

„Cześć ofiarnej pracy polskich in ­
żynierów, techników!“

„Zw iązki Zawodowe —  organiza­
cją obrony interesów robotniczych 
— szkołą w alk i o socjalizm!"

„Niech żyje w alka biednych i śred 
niorolnych chłopów o zniesienie w y ­
zysku na wsi, o postęp, o oświatę i 
dobrobyt!“

„Spółdzielczość produkcyjna —  
drogą do trwałego dobrobytu i ku l­
tury na wsi polskiej!“

„Niech żyją m atki polskie: wycho­
wujące młode pokolenie przyszłych 
budowniczych socjalizmu!“

„Niech żyje młodzież polska, niech 
żyje ZM P  —  młoda gwardia budow­
niczych Polski Socjalistycznej!“ 

„Niech żyje inteligencja polska w 
służbie ludu, pestępu i socjalizmu!“ 

„Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia  Robotnicza!“

„Niech żyje wolna i niepodległa 
Polska Ludowa!“

„Niech żyje socjalizm!“
„Pod sztandarami Marksa Engel­

sa, Lenina i Stalina do Polski So­
cjalistycznej!“

PRAGA, 22. 4. (PAP). Piątkowa, pra­
ska sesja Światowego Kongresu w Obro­
nie Pokoju, rozpoczęła się o godz. 10-tej 
rano pod przewodnictwem posła Jana 
Drdy, który komunikuje, że na Kongre­
sie jest obecnie 263 delegatów z 16 kra 
jów.

Zebrań! w skupieniu wysłuchali utrwa 
lonego na taśmie przemówienia inaugura­
cyjnego prof. Joliot Gurie.

Jako pierwszy zabrał glos w dyskusji 
przewodniczący delegacji chińskiej Kuo 
M o-jo, który' w dłuższym przemówieniu, 
przerywanym długotrwałymi oklaskami, 
zobrazował obecną sytuację w Chinach, 
podkreślając, że Chiny ludowe są i będą 
jak najaktywniejszym członkiem obozu 
pokoju i demokracji.

Z  kolei delegacja chińska przekazała 
Kongresowi dar chińskich obrońców po­
doju w postaci wielkiego czerwonego tran 
sparentu z jedwabiu na którym wid­
niał napis: „Zjednoczone siły tych, któ­
rzy miłują pokój, swą wytrwałością i zde 
cydowanłem zapobiegną wojnie“ . Delega­
cja ofiarowała rówhież Kongresowi szereg 
ksiąg, zawierających podpisy wielu milio 
nów Chińczyków, zgłaszających akces do 
walki o pokój.

Po przemówieniach powitalnych delega 
cji robotników i mtódzieży czechosłowac 
kiej, przewodniczący udziela głosu Zofii 
Nałkowskiej, której przemówienie zatniesz 
czarny powyże* 1

Siła jednocząca i zwycięska
PRAGA, w  kwietniu

P aryż od Pragi dzielą setki k ilo ­
metrów. A le tylko na mapie. 

Zdaje się bowiem, że słychać jak  
wspólnym, zgodnym rytmem bije  
wola walczących o pokój m  Kongre­
sie w  Paryżu i na jego integralnej 
części — tu w  Pradze. Delegaci ob

czeskich elektrowni głosi, że klasa 
pracujących, która była zawsze w y­
korzystywana i deptana przez kapi­
talistyczną klikę, pragnie już d efi­
n itywnie skończyć z wszystkimi pod 
palaczami wojennymi aby mogła 
poświęcić się twórczej odbudowie, 

symbol, ale realny dowód, że tu u Dość już k rw i i icz przelanych za

Telefonem od własnego 
korespondenta API 

dla „ Rzeczypospolite/“

częściach świata, Belegiaci, zebrani 
właśnie w  Pradze, są tego żywym
i płomiennym dowodem.

Paryska część Kongresu odbywa 
się w  wynajętej sali Pleyela przy ul. 
St, Honore. Polski sentyment, źe w

Fravda yitiezi —  puawda zwycięży 
—  głosi napis pod godłem Czechosło 
w acji, nad ławam i prezydium w  sali 
parlamentu. Zebrani huraganem o- 
klasków w ita ją  z głośników brzmią 
ce na całą salę i cały świat słowa 
profesora Joliot-Curie, który —* w raz  
z innym i uczestnikami obrad w  Pa­
ryżu —  bierze w  ten sposób udział 
w  obradach praskich.

Nawet ci, którzy nie znają języka  
francuskiego, którzy dopiero otrzy-

radują z konieczności w dwóch m ia- nas w  krajach socjalizmu i demokra- interesy wykorzystującej lud klasy 
stach. Ale, jak  powiedział przewód- cji ludowej —  ja k  się przekonano kapitalistów, 
niezący Zgromadzenia Narodowego °  tym  w  czasie pierwszego Kongresu 
Czechosłowacji dr John otwierając Pokoju w  polskim W rocławiu nie 
obrady praskie, Kongres Pokoju nie ma i być nie może razdźwięków mię 
odbywa się tylko w  Paryżu, ale we dzy wolą ludu, a tej woli wykonaw- 
wszystkich państwach, we szystkich cami i dlatego z Pragi głos 600 m i­

lionów mobilizujących pokój brzmi 
swobodniej, pełniej, dostojniej.

Błyskawicznym kongresem można 
by nazwać zjazd i obrady praskie.
Zatrzym ała się w  Pradze w  całości

_____ ___________ _ __ delegacja Ludowych Chin,, delega-
tej sali koncertował przed stu laty cja Korei i Mongolii. Są już obecnie 
Chopin, musi zdławić fakt, że Kon- przedstawicielstwa 14 krajów. (Gdy 
gres obraduje w  sali wynajętej i szkicuję te słowa na sali obrad prze- mają tłumaczony tekst, rozumieją mę 
zapłaconej. W Pradze uczestnicy Kon wodniczący, pisarz Jan Drda, zapo- gkie stanowcze akcenty jak im i prze- 
gresu obradują w  gmachu Zgroma- winda przyjazd dalszych jeszcze de- m awia siła jednocząca, siła cbroń- 
dzenia Narodowego, w  gmachu ludo legacji). ców pokoju, siia zwycięska. Te same
wego parlamentu, gdzie najgodniej- Cały surowy gmach Zgromadzenia akcenty usłyszymy w  przemówieniu 
si przedstawiciele jednego z krajów  płonie barwami państw obradują- przedstawiciela Ludowych Chin, zna- 
demokracji ludowej wypracowują cych. U  wejścia nieco zieleni i picas- korni tego p ia irza  Kuo-Mo-Jo, przed- 
wspaniałą przyszłość dla swej cjczy sowskie orio-gołębie. Delegaci czo- stawicielki ludowej Polski, Zofii 
zny i tych narodów, które wspólną lewych saióg fabrycznych Czechosło- Nałkowskiej, 19-letniego przodownika 
krcczą drogą. Do tej wspaniałej wacji, przedstawiciele wsi radośnie pracy, górnika z Katowic, Jana Ko- 
przyszlości wiedzie droga równości w ita ją  braterskie narody, dumni —  lasy, w  przemówieniu przedstawdciel- 
i sprawiedliwości, droga moralnej i jak głosi rezolucja pracownic fabry ki Związku Radzieckiego i Antyfa- 
gospodarczej przebudowy, droga o- ki bielizny „Panam a“ na Wysocza- szystowskiego Komitetu Kobiet Ga- 
światy i pestępu, droga socjalizmu, nach —  że właśnie Praga została gariny oraz delegatów milionów, m i- 

Praslde obrady w  gmachu ¿groma- wybrana na drugą część Kongresu, licnów ludzi, którym wojna jest nie 
dzenia Narodowego —  to już n ie Rezolucja pracowników środkowo- potrzebna, którzy pragną pokoju.

Ia ży n ?eroujie radzieccy  
uj W arszauiie

22 bm. przybyli do Warszawy d'vaj_ wy 
bitni inżynierowie radzieccy, którzy ę 4 
kierowali montażem schodów ■ruchomych 
na trasie W -Z . Są to kierownik brygady 
technicznej „Wzajemnej Pomocy I. I. Ju 
kow oraz kierownik robót montażowych 
schodów ruchomych A. A. Garbuzow.

Program Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy

Dnia 22 bm. odbyło się w Prezydium 
Rady Ministrów inauguracyjne posiedzę 
nie Centralnego Obywatelskiego Komite 
tu Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy, 
któremu przewodniczy! Premier J. Cyran 
kiewicz. W  posiedzeniu wzięli udział za 
interesowani ministrowie, przedstawiciele 
partii politycznych, związków zawodo­
wych i Samopomocy Chłopskiej, Wojska, 
organizacji kulturalnych i oświatowych, 
prasy, spółdzielni wydawniczych itp.

Po referacie ministra Oświaty Skrze­
szewskiego, omówiono szczegółowy prog­
ram i ramy zbliżającego się Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy.

USA nie pozwalają Anglii 
kupować pszenicy w Kanadzie
LO N D Y N , 22.4. (PAP). Sprzeczno­

ści m iędzy k ra ja m i m arsha llow isk im i 
u ja w n iły  się w  całe j p e łn i w  d n iu  
22 bm., gdy ogłoszono w  Londyn ie  
sprzeciw  Stanów  Zjedncezonych w o ­
bec p rogram u b ry ty jsk ie g o  zakupu 
pszenicy w  Kanadzie.

„M agazyny am erykańskie  są prze­
ładowane pszenicą i  d latego k ra je  
m arsha llow sk ie  zobowiązane są rea­
lizow ać zakupy pszenicy przede 
w szystk im  w  A m eryce“ . — cśw iad ­
czył rzeczn ik am erykański.

Nowy poseł Meksyku w Polsce 
Ernesto Hidalgo

Do Warszawy przybywa jako pasę! 
Meksyku znany dziennikarz —  przyja­
ciel Polski —  Ernesto Hidalgo.

Przed swym wyjazdem do Polski min. 
Hidalgo oświadczył korespondentowi 
PAP, iż z polecenia prezydenta Alomana 
ma zając się zagadnieniem uregulowania 
stosunków handlowych między Pclską a 
Meksykiem, które pozwoliłyby na ożywię 
nie wymiany towarowej między obu kra 
jarni. Poseł wymieni! szereg a rtyku łów , k:ó 
re Meksyk mógłby eksportować da Pol­
ski, zaznaczając, że układ handlowy mógł 
by być oparty na zasadzie clearingu.

W k ilk u  ivierszac.li
— w s z y s tk ie  d z ie n n ik i o ra z  ro z jł-o śn it. 

radzieckie  podały obszerne in fo rm a c je  z 
W a rs z a w y  a także sprawozdania sw y c h  
k o re s p o n d e n tó w  o przebiegu u ro c z y s to ś c i 
w  P olsce z  oka z ji 4-ej ro czn icy  p od p is a ­
nia uk ład u  po lsko-radzieckiego.

— B iu ro  P o lity c z n e  s z w e d z k ie j p a r t i i  
k o m u n is ty c z n e j o g ło s iło  o dezw ę  l-m a jo w ą , 
w  k tó r e j  p o d k re ś la , że n a jw a ż n ie js z y m  
za da n iem  m as p ra c u ją c y c h  k r a ju  je s t  o - 
becn ie  w a lk a  o p o k ó j, o s w o b o d y  d e m o ­
k ra ty c z n e  i  n ieza leżność n a ro d o w ą .

— B r y ty js k ie  M in is te rs tw o  Ż y w n o ś c i 
o g ło s iło  p o d w y ż k ę  cen  na m ięso , m asło , 
m a rg a ry n ę  i  ser.

— A ustjr i? .ck ie  m in is te rs tw o  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  o g ło s iło  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t,  
s tw ie rd z a ją c y , że g ru p a  fra n c u s k ic h  żan­
d a rm ó w  o k ru tn ie  p o b iła  d e p u to w a n e g o  
d o  p a r la m e n tu  a u s tr ia c k ie g o  — Z e c h tla  
(s o c ja lis ta ). R ząd a u s t r ia c k i w y s to s o w a ł 
p ro te s t n a  rę ce  w y s o k ie g o  k o m is a rz a  
F ra n c ji .

— P rz e d s ta w ic ie le  3 k o re a ń s k ic h  o rg a ­
n iz a c ji  d e m o k ra ty c z n y c h  w  S ta n a c ii Z je ­
d n o czo n ych  z w ró c i l i  s ię  d o  szefa d e le ­
g a c ji  ra d z ie c k ie j,  G ro m y k o , d o m a g a ją c  
s ię, b y  obecna sesja Z g ro m a d z e n ia  Gene­
ra ln e g o  p o w z ię ła  u c h w a łę  o w y c o fa n iu  
w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  z K o re i p o łu d n io ­
w e j w  ja k  n a js z y b s z y m  czasie .

— G w a te m a la  i  U ru g w a j w y s tą p ią  na 
p le n u m  Z g ro m a d z e n ia  OiNZ z żądan iem  
ro z p a trz e n ia  s p ra w y  p u c z u  w  W enezued , 
k tó r y  o s ta tn io  p o z b a w ił w ła d z y  le g a ln ie  
w y b ra n e g o  p re z y d e n ta  G a llegosa. G a lie -  
gos o s k a rż y ł S ta n y  Z je d n o c z o n e  o to , ie  
za p o ś re d n ic tw e m  sw ego  a tta c h e  w o js k o ­
w eg o  w z ię ły  c z y n n y  u d z ia ł w  p rz y g o to ­
w a n iu  tego puczu .

— A m e ry k a ń s k a  a d m in is t ra c ja  w o js k o ­
w a  nakaza ła  rz ą d o w i p r o w in c j i  Hes-sen 
o d w o ła n ie  d e c y z ji w  s p ra w ie  s o c ja l iz a c ji  
z a k ła d ó w  h u tn ic z y c h  i  g ó rn ic z y c h . W ła ­
dze a m e ry k a ń s k ie  w y d a ły  ro z k a z  p rze ­
ka za n ia  ty c h  z a k ła d ó w  z p o w ro te m  d aw ­
n y m  w ła ś c ic ie lo m .

— N a zaproszen ie  K o re a ń s k ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  Łączn o śc i K u ltu ra ln e j  z ZISRR do 
P e n ja n u  u da ła  s ię  d e le g a c ja  in te le k ta u li -  
s tó w  ra d z ie c k ic h , k tó ra  w e ź m ie  u d z ia ł w  
I I I  Z je ź d z ie  tego  T o w a rz y s tw a .

'— W z w ią z k u  z z a m k n ię c ie m  fa b r y k i  
„B re d a “  w  R z y m ie  i  g ro źb ą  z w o ln ie n ia  
3’50 ro b o tn ik ó w , p ra c o w n ic y  in n y c h  za­
k ła d ó w  p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  R z y m u  po 
s ta n o w il i  począw szy o d  p ią tk u  s tosow ać 
na z n a k  p ro te s tu  sys te m  „m in im a ln e g o  
w y k o n y w a n ia  p ra c y “ .

— S e n a to r re p u b lik a ń s k i R o b e rt T a f f t  
o ś w ia d c z y ł, że w s z y s c y  re p u b lik a ń s c y  
c z ło n k o w ie  k o m is j i  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  
S e n a tu  zażąda ją, b y  s e k re ta rz  s tanu  A c h e ­
son u ja w n ił  k o s z ty  z b ro je ń  E u ro p y  zacho­
d n ie j p rzed  r a ty f ik a c ją  p a k tu  a t la n ty ­
ck ieg o .
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700.000  g o ś c i  t a r g o w y c h
Poznań przygoloiuany na ich przyjęcie

Pozna», 22 k w ie tn ia

Z w łaśc iw ą  poznaniakom  dokład­
nością i  systematycznością, szyb­

ko i  sp raw n ie  prowadzone b y iy  ostat 
n ie  prace przygotowawcze do o tw a r 
c ia  X X I I  Targów  M iędzynarodowych. 
W c h w il i  obecnej —  ja k  się to popu­
la rn i©  m ów i —  m iasto jest przygoto 
w an-ena sto dwa.

Z  kjw ateram i n ie  będzie kłopotu. 
Specjatoia obsługa in fo rm acy jna  u- 
ła tw i ich uzyskanie. Obok Gospody 
Targow ej, k tó ra  pomieścić może 1200 
osób, oraz ho te li z nowoodbudowa- 
nym  Bazarem na czele przygotowano 
k ilk a  tysięcy kw a te r pryw atnych . 
D la  wycieczek zorganizowano specjał 
ne k w a te ry  zbiorowe.

JE D ZE N IA  W  BRÓD
N ie  będzie rów n ie ż  trudności z a* 

prow izacją . Poznań przygotowany 
j©st na  p rzy jęc ie  co n a jm n ie j 700 tys. 
osób. Poważne ilcśc i mięsa,, d ro b iu  i 
ry b  ca łkow ic ie  wystarczą na p o k ry ­
c ie  rosnącego zapotrzebowania.

Na masę tow arow ą pogotow ia żyw 
nościowego składa się m. in . 500 ten 
mięsa, 700 ton  ryb , 120 ton  masła, 
150 ton  m arga ryny  itd . W okresie T a r 
gów p rze w id u je  się rozprowadzenie 
w  m ieście ck. 2,5 tys. ton  mięsa i 
45 tys. ton  d rob iu . Ponad 11 m iln . 
ja j i  przeszło 560 tys. kg. sera po­
w in n y  zaspokoić ape ty ty  zw o lenn i­
kó w  naibiału. D la  am atorów  słody­
czy przygotow ano w ie lk ie  ilaśc i cu­
k ie rk ó w  i  czekolady. W sprzedaży 
zna jdą się rów n ież  cwoce po łudn io ­
we,

D n i bezmięsne n ie  będą obow iązy­
wać w  zakładach gastronomicznych 
i  p lacówkach w yżyw ien ia  zbiorowe­
go. D la  wycieczek zorganizowano 6 
dużych stołówek. Zw iedzający. T arg i 
korzystać będą rów n ież  z ok. 60 róż 
nych k iosków  barów , znajdujących 
się na te ren ie  Targów.

M iłą  niespodziankę spraw i p rzy j eż 
dżającym  do Poznania obszerny, o 
s tarann ie  i  estetycznie wyg lądającym

Od specjalnego wysłannika  „ Rzeczypospolitej‘

wnętrzu, odbudowany gmach D w o r­
ca Głównego.

W zw iązku  z przed te rm inow ym  je 
go oddaniem  do użytku  w  dn iu  20 
bm. —  należy podkreślić, że ko le ja ­
rze poznańscy dokonali rekordowego 
wyczynu, przeprowadzając w  ciągu 
k ilku n a s tu  godzin rozb ió rkę  starego 
baraku zastępczego.

Do pracy w  godzinach rannych zgło 
s iło się 1300 ko le ja rzy  ze wszystkich 
silużb PKP. Prace prowadzeno na 
sześć zmian. B arak rozb ierano w 
tempie b łyskaw icznym . P.c,szczególne 
jego elem enty ładowano natychm iast 
na podstaw ione wagony. W godzi­
nach w ieczornych z baraku nie zo­
stało ani śladu.

Rekordowa rozb ió rka  baraku, k tó ­
rą kolejarze poznańscy przeprowadzi 
l i  w  ram ach czynu 1-majowego, w y ­
wołała ogólny podziw.

ROZSZERZONY* TEREN — NOWE  
P A W ILO N Y

Na teren ie  Targow ym  ruch i gwar. 
P ią tek m ija  pod znokiem  „osta tn ich  j 
pociągnięć pędzlem“ . Przed g łów - ■ 
nym  wejściom  gromadzą się bez ■ 
przerw y g ru p k i entuzjastów, z zacic 1 
kaw ien iem  zerkających poza ogrodzę , 
nie. W ejścia niestety — p iln u je  groź j 
ny s trażn ik  i bez przepustki n ie  ma j 
m owy o dostaniu się do środka.

W porów naniu z rok iem  ubieg łym  
obszar ta rgow y został znacznie roz­
szerzony — do 225 tys. m etr. kwadra

w ych p ro d u k c ji po lsk ie j i  państw  
obcych: Zw iązku Radzieckiego, Wę­
gier, B u łg a r ii, R um un ii, A u s tr ii,  
W łoch F ra n c ji itd .

U D Z IA Ł  ZSRR PO DW OIŁ SIĘ
W tegorocznych Targach bierze u- 

dzia ł 17 państw, na czele ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim . Ogólnie b iorąc pod 
względem m etrażu ilośc i eksponatów 
i  asortym entu, udzia ł ZSRR w  porów  
nan iu  z rok iem  ub ieg łym  zw iększył 
się o 100 proc., a k ra jó w  dem okracji 
ludowej o 30 proc.

Okazały pa w ilon  Z w iązku  Radziec 
kiego ro b i potężne \v j»żenie. Z w ię k -

ności zaś pa w ilon  przem ysłu a rtys ty  
cznego, ludowego i  w ik lin iansk iego . 
Można tam  zobaczyć napraw dę ś licz­
ne rzeczy.

UW AGA! C IĘ ŻARÓ W KA POLSKIEJ  
PRO DU KCJI

Na tegorocznych Targach bardzo ; 
bogato reprezentowany jest przem ysł 
m otoryzacyjny. W spaniałe lim uzyny, j 
samochody turystyczne, autobusy, cię ! 
żarówki, tr.clleybusy, c ią g n ik i —  cze j 
go tu  n ie  ma? W ystawcam i są Z w ią  I 
zek Radziecki, Czechosłowacja, F rań 
cja, W ielka B ry tan ia , W łochy no i... 
Polska.

Obok ciągn ików  i  podwozi zapre­
zentujem y naszą ciężarówkę „S ta r 
20“ .

N iezw yk le  bogaty jest także dz ia ł 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych , p ro­
du kc ji zagranicznej i  k ra jo w e j. Szcze 
gólnym  zainteresowaniem  cieszyć się 
będzie n ie w ą tp liw ie  kom ba jn  p ro ­
d u kc ji radzieck ie j.

Nasz przem ysł m eta low y w ys tą p ił 
w  całej ga li, A le  o tym  na in nym  
miejscu.

towych pow ierzchn i. P rzyby ły  ró w ­
nież 2 nowe hale: hala ciężkiego prze 
m yslu craz bardzo estetycznie wyglą 
dający, nowoczesny p s w ilc n  kem uni 
kacji.

W parku ta rgow ym  wśród bu jne j 
zie len i ustaw iono dz ies ią tk i k iosków , 
w  k tó rych  przez ca ły  okres trw an ia  
ta rgów  cd,bywać się będzie sprzedaż 
a rtyku łó w  spożywczych i  przem ysło­

Przemjjsl metalowy
prezentuje swój dorobek

Na tegorocznych Targach przemysł 
m eta low y w ystępu je  ze znacznie 

w iększą an iże li w  la tach poprzed­
n ich  ilośc ią  eksponatów. Jest to naj 
zupełn ie j zrozum iałe je ś li weźm iem y 
pod uwagę, że przem ysł ten z roku  
na ro k  zw iększa sw o ją  produkcję, 
zarówno pod względem  ilośc iow ym  
ja k  i  asortym entu, w y tw a rza jąc  coraz 
to  w ięce j a rty k u łó w  dotychczas w  k ra  
ju  nie w yrab ianych .

W ro k u  ub ieg łym  wartość p rodukc ji 
przem ysłu m etalowego osiągnęła — 
1.151.700 tys. zł. przekraczając o 77 
proc. poziom  przedw ojenny.

Spośród now ych p ro d u k c ji w ym ię  
n ić  na leży przede w szystk im  samo­
chody ciężarowe „S ta r —  20“ , paro­
w ozy pośpieszne „P T  — 47“ , dołowe 
maszyny elektryczne dla  kopaln i, żni 
w ia rk i,  s i ln ik i ro ln icze, dźw ig i craz 
p ierw szą maszynę okrętową o mocy 
1300 K M .

M ów iąc  o przem yśle m etalow ym  
pam iętać należy, że posiada cn  n a j­
ba rdz ie j ze w szystk ich  przem ysłów 
zróżniczkowany asortym ent w yrobów . 
O bejm uje on k ilkanaśc ie  tys ięcy po 
zyc ji, p rzy  czym  skala ich  zastosowa 
n ia  jest n iezw yk le  duża: od parowo­
zu i  o b ra b ia rk i do gwoździ i  naczyń 
kuchennych. P rzekró j tego o lbrzym ie  
go w achlarza p ro d u k c ji będziemy 
m og li w łaśn ie  zobaczyć na Targach.

Eksponaty przem yału metalowego 
Skupia ją się g łów c ie  w  nowowybudo 
Warnej h a li przem ysłu ciężkiego, gdzie 
za jm u ją  80 proc. pow ie rzchn i. Ażeby 
wspom nieć o  w szystk im , co się tu 
zna jdu je  trzeba by łoby  zapisać w ie ­
le str.on. A  zatem ogran iczym y się 
ty lk o  do k ró tk ie g o  przeglądu najważ 
n i ej,szych pozycji.

Brzede w szys tk im  — przem ysł obra 
b ia rk °w y . Jest on reprezentowany 
przez ok- 50 typ ó w  różnych ob rab ia ­
re k  w a g i po 40 i  60 ton. W ystawione 
Są tu  now e ty p y  w ie rta re k  p ro m ie ­
n iow ych , toka rek, re-wolwerówek, ka 
ruzdów ek, wytaczarek, frezarek, stru 
garek, s z lifie re k  itd . P raw ie  wszyst­
k ie  o b rab ia rk i będą w  ruchu. Na 
n iek tó rych  pokazane będą najnowsze 
sposoby w ykonyw an ia  _ specjalnych 
czynności ja k  np. szybkiego beżowa 
n ia  g w in tó w  na tokarce.

P r W d  budowy maszyn w oUen- 
niczych w y s ta w i m. m.
/ryrypdzarki wózkowe) S—5 i 11111
S y  i^ e b lą c e ,  krosna autcmatycz- 
ne f  półautomatyczne, « w a t y  fa r-

^ e ^ T U i e  maseyny b g j

K B ' - " o d  "p rzygo tow an ia
w łókna  do przędzenia.

Przemysł maszynowy i kotlarsko- 
apara.turcwy przedstaw ia spręzai 
pow ietrzne, sp rężark i i  agrega 
chłodnicze oraz duży asortym  * 
pomp i  m łyn kó w  różnego roazaju. z, 
cięższych urządzeń maszynowych C- 
be jrzym y s iln ik  na gaz, prasy mimo 
środowe i  hydrau liczne, m łyn y  ku lo  
we walce drogowe oraz maszyny dla 
górnictw a. Ponadto przem ysł ten wysla 

różnorodnym  za

przygotow ywania masy fo rm ie rsk ie j, 
sipulchniarki, maszyny do fo rm ow a­
n ia , ż e liw ia k  do top ien ia  że liw a itd .

Przemysł m otoryzacyjny w ystaw ia  
pierwsze w yprodukow ane w  k ra ju  
samochody ciężarowe 3,5 ten. „S ta r 
—20“ , dale j c ią g n ik i „U rsus 45 K M “ , 
m otocykle  „S H L “ i  „S okó ł“  (s iln ik  
125 cm. sześć.), row ery , s i ln ik i spa li­
nowe 8 K M  — typ  przem ysłow o - ro i 
n iczy  oraz s i ln ik i  do łodz i motoro­
wych 12 K M .

Poza halą, na obszernym  placu 
-zgrupowane są liczne i różnorodne 
•eksponaty przemysłu maszyn ł na­
rzędzi rolniczych. Wreszcie na bocz­
n ic y  ko le jow e j stoją eksponaty prze­
m ys łu  taboru  i  sprzętu kolejowego: 
najnowocześniejszy typ  parowozu poś 
piesznego P -t— 47 z tendrem, wagon 
pocztowy, restauracyjny, k itk a  wago 
nó w  tow arow ych norm alnotorow ych
i w ąskotorow ych różnych rodzajów . 
Następnie no rm a lno to row y parowóz 
typu  przemysłowego, parowóz wąsko 
to row y  i  e lektryczną Ickom otyw kę ko 
pa ln ianą.

Przem yśl m eta low y reprezentowa­
ny na Targach przez Centra lę H an­
dlową P rzem ysłu Metalowegó w ys tą ­
p i ł  w  całej okazałości, przedstaw ia­
jąc bogaty, n iezw yk le  in te resu jący 
wachlarz eksponatów.

sza się cno, gdy w chodzim y do. środ­
ka. Na t le  bogatych i  o ryg ina lnych  
dekorac ji poustaw iane są liczne eks­
ponaty — w ym ow ne św iadectwo w ie l

ROZRYW KI* NA  M IE Ś C IE
Przyjeżdżających na X X I I  T a rg i 

M iędzynarodowe czeka rów n ież dużo 
wrażeń „pozatargcw ych“ . Przecież 
Poznań jest sam przez się m iastem  
bardzo ciekaw ym , bogatym  w  pam ią t 
k i histeryczne. A  p rzy  tym  m iastem 
ładnym , spraw ia jącym  w rażen ie w ie l 
kiego rezerw atu z ie len i. Ogrody, par 
k i, zieleńce za jm ują pow ierzchn ię — 
3567 ha. W reprezentacyjnym  parku 
m iasta zna jdu je  się wzorowo u trz y ­
mana P a lm iam ia , jedna z n a jw ię k ­
szych w  Europie, ze w sp an ia łym i o- 
kazaimi ro ś lin  trop ika lnych , c ie p la r­
n ia m i i  akw a ria m i. D la m iłośn ików  
zw ierząt i  dz iec i dużą a trakc ją  będzie 
ogród zoologiczny.

Z okaz ji T argów  odbędą się specjał 
ne im prezy artystyczne. Jedną z n a j­
w iększych będzie F es tiva l M uzyk i

Model plastyczny przedstawiający M i ędzynarodowe
najbliższej przyszłości

,,Polska —kraj  dogodnego tran zv tu “

T arg i Poznańskie

Pairilon Ministerstwa Kom unikacji
wzorem wrocławskim „wystawa-książ-

k ich  osiągnięć przem ysłu radzieck ie- Ludow e j w  dn iach 24 k w ie tn ia  i  5
maja. F ilh a rm o n ia  poznańska da  k i l  
ka a trakcy jnych  koncertów  sym fon i 
cznych m. in . kon ce rt w  rom ach „ż y ­
wego w ydan ia  dz ie ł C hopina“ , w  k tó  
ry m  w ystąp ią  znan i chop in iśc i E k ie r, 
Kędra  i  W iłkom irska ..

Specjalne p rogram y przygotow ały 
te a try  poznańskie w  liczb ie  sześciu 
z operą na czele. K in a  czynne będą, 
przez okres Targów  od 12-ej w  po-) 
ludn ie  do 1-ej w  nocy. D la  amato-j 
ró w  w rażeń m n ie j fykcm plikowanych ■ 
jest c y rk  no i  lu n a -p a rk . Sportow -i 
cy n ie  będą rów n ież  narzekać na'; 
b ra k  imprez.

A  w i je  —  do zobaczenia na X X I I , 
Targach M iędzynarodow ych!

go.
P rzy paw ilon ie , na obszernym p la ­

cu, poustaw iane są dalsze eksponaty, 
ja k  sampchody, tra k te ry , maszyny 
ro ln icze, kopaczki — w-szystko sku ­
pione w okó ł w ysok ie j w ieży w ie r tn i 
czej.

In n i w ystaw cy zagran iczni zgrupo­
w a n i są w  halach 4-ej, 5-ej i  6-ej 
(A lban ia , B u łga ria , Czechosłowacja, 
F in land ia , H o landia, N orw egia , R u­
m unia, Szwecja, W ęgry) oraz w  częś­
c i w ie lk ie j h a li n r. 2 (A us tria , Frem 
cja, strefa radziecka N iem iec Szwaj­
caria, W łochy, W ie lka  B rytan ia).

COS D L A  Ę Ł C I P IĘ K N E J

Z paw ilonów  k ra jow ych  główna u- 
waga zw iedzających skup i się n ie ­
w ą tp liw ie  na h a li przem ysłu c iężk ie­
go, na pa w ilo n ie  przem ysłu w łók ie n  
niczego łącznie z odzieżowym i  skó­
rzanym, craz na pa w ilon ie  M in is te r 
stwa K o m u n ika c ji. Najw iększego tło  
ku, p rzy  m asowym udzia le p łc i p ię k ­
nej. można się spodziewać w  paw ilo  
n ie  C entra li T eksty lne j, gdzie prow a 
dzona będzie sprzedaż a rty k u łó w  w łó  
kieaniczych.

Drobna wytwórczość spółdzielcza 
i p ryw a tn a  procentować będzie swo­
je wyretoy w  dwóch halach zbiegają­
cych się w  narożn ik. Rzemiosło po­
dz ie liło  się na dw ie  grupy: spó łdz ie l­
czości rzem ieśln iczej i  rzem iosła sa­
modzielnego. P aw ilćn  urządzony jest 
bardzo estetycznie.

Tą samą zresztą uwagą obdarzym y 
w ie le  innych  paw ilonów , w  szczegół

O D dawna przyjęło się u nas okre­
ślenie, że nasze położenie geograficzne 

jest nieszczęśliwe. Powstało ono jako 
wyraz dawnej słabości. Przez Polskę 
prowadzą wielkie szlaki .komunikacyjne 
łączące Północ z Południem, Wschód z 
Zachodem. Tędy biegł za czasów rzym 

I skich do Bałtyku szlak bursztynowy, 
tędy w średniowieczu wędrowały kupiec 
kie karawany od Indii i Persji —  tędy 
też szły liczne wojska, przednie straże 
ścierających się mocy.

Czy to położenie jest nieszczęśliwe? 
Zapewne tak, o ile obce potęgi rządziły 
dowołi, podbojem lub przekupstwem. Na- 
pewno nie, jeżeli jesteśmy gospodarzami 
we własnym kraju. Co więcej! Położenie 
na szlaku wielkich dróg, węzłowe zna­
czenie dla międzynarodowej komunikacji, 
to źródło znaczenia i dobrobytu. Trzeba 
tylko jasno patrzeć w przyszłość, trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że idą czasy 
coraz ściślejszej współpracy ludów —  że 
do tej przyszłości trzeba się przygotować, 
wykorzystując -nasze dogodne położenie 

' geograficzne.
Ta myśl właśnie wybija się na plan 

pierwszy w pięknym pawilonie Minister­
stwa Komunikacji.

Komunikacja —  to czynność usługo­
wa. Cyfry statystyczne są sprawiedliwym 
kontrolerem i sędzią. One odpowiadają 
czy i jaki postęp został w tej dziedzinie 
osiągnięty.

Opowiadają nam też rzeczy imponu­
ją « * 1

...że w ciągu doby kui-suje w Polsce

to 
ka“

Ukazany nam jest całokształt zagad­
nienia od zniszczeń minionych do planu 
przyszłości. W idzimy plastyczny obraz 
rozwoju komunikacji kolejowej, lotniczej 
i wodnej. Rozumiemy pracę pomocniczą 
meteorologii i hydrologii, zagadnienia tu­
rystyczne i sanitarne.

Wielkie dzieło, które zostało dokona­
nie, jutro które się buduje —  to czynnik 
wysiłku robotnika i pracownika umvsło- 
wego. Hołd złożony przodownikom pra­
cy jest wyrazem tej idei socjalnej, która 
stała się dźwignią postępu.

Projektodawcy pawilonu zasłużyli w 
pełni na to, aby wymienić ich nazwiska. 
Tak więc: gmach pawilonu M in. Komu­
nikacji wykonany jest wg. projektu prof. 
■nż. Schmidta. Autorem koncepcji mery­
torycznej i układu treści wystawy jest 
Edmund Męclewski. Naczelnym architek 
tern wystawy ¡nż. Juliusz Dumnicki.

Newe artykuły włókiennicze 
na MTP

P aw ilon  W łókienniczy' przygo‘ owa- 
ny  został w  tym  rc-ku w y ją tko w o  sta 
rannie. Zasadniczym dążeń em Centr. 
Żarz. Przem. W łókienniczego było 
przedstaw ienie na Targach ja k  n a j­
w iększej ;lości nowych a r yku lów , 
wzg lędnie nowych deseni czy wzo­
ró w  druku .

Podobnie ja k  w  ro ku  ub ieg łym  — 
stycznia organizowano re jonowe 

3778 pociągów pasażerskich, a od maja 1 w ys taw y poszczególnych gałęzi prze-

JER ZY A D A M S K I

Biura obsługi publiczności 
na MTP

Celem szybkiej i sprawnej obsługi se­
tek tysięcy zwiedzających Międzynarodo­
we Targi Poznańskie (23.IV— 10.V) uru 
chomione zostały specjalne Biura Ob­
sługi Publiczności nie tylko na terenach 
Targów (Pawilon T). Na Dworcu Głów 
nym i lotnisku w ¡Ławicy czynne będą 
również: Biuro Hotelowe, Biuro Informa­
cyjne i obsługi cudzoziemców, P. B. P. 
„Ó rb :s" oraz P. I.. L. „Lo t“ . , Ponadto 
na Targach utworzone zostały ekspozy­
tury Banku Handlowego w Warszawie, 
PKO i Klubu Wystawców Zagranicz­
nych.

liczba ich wzrośnie do cyfry 3.957 
...że w ciągu roku 1948 koleje prze­

wiozły 384 miliony pasażerów, t. zn. prze 
ciętnie obywatel korzystał z usług kolei 

[ 20 razy.
...że w jesieni 47 r. ładowano dzien­

nie 21.0C0 wiagonów towarowych, a w 
tym samym czasie 43 r. ladowa.no 28.000.

...że w 1946 r. przeciętne opóźnienie 
pociągu wynosiło 3JÓ godziny, w 1947 r. 
¡uż tylko 1 'A godziny, a w 1948 r. za­
ledwie trzy minuty.

...że od zakończenia wojny koleje prze 
wiozły ponad 91 milionów ton węgla, 35 
milionów ton materiałów budowlanych 
i przeszło 12 milionów ton żywności.

...że w  r. 1945 bilans zniszczeń za­
mykał się cyframi 11.650 km, tj. 33 prcc. 
torów, 97.250 m. b., tj. 48 proc. mostów, 
19 500 nv* tj. 36,6 proc. budyń! tów — do 
dziś zaś odbudowano 6.760 km torów 
(57 proc. zniszczeń), 73.000 m. b. mo­
stów (75 proc. zniszczeń), 19.900 m* bu 
djmków (57 proc. zniszczeń).

Wystawa w Pawilonie Ministerstwa

m ysłu, na k tó rych  elim inow ane b y ły  
fa b ryk :, w ykazujące się na jlepszym i 
osiągnięciam i p ro du kcy jnym i. Z ak ła ­
dy te o trzym a ły  praw o urządzenia 
własnego stoiska na tegorocznych 
Targach.

Ponadto —  specjalnie interesujące 
nowości —  zostały w yodrębn ;one i 
umieszczone w  t.zw. „P aw ilo n ie  No­
w ości“ .

O glądam y tu  przede wszys k ’m 
polskie w łókno  syntetyczne „S tee lon“ 
oraz gotowe w yro by  steelenowe w  po- 
s aci tkan .n  sukienkowych, płaszczo­
wych, k raw atow ych , parasolkowych 
itp . Bardzo a tra kcy jn ie  przedstaw ia­
ją  się rów n  eż w y ro b y  dz iew iarsk 9 
ze „S tee lonu“  (pcńczcehy damskie, 
męskie skarpety').

C iekawą kom b inac ję  s 'anow 'ą  ma­
te r ia ły  mieszane w e in iano- sieci o m  we 
1 wzorzyęte ko lo row e tka n in y  z a r­
gony z domieszką „stee lonu“ .

„S tee lon“  zna jdu je  'akże zastoso­
w a n e  w  p ro d u k c ji m a te ria łó w  tech- 
n cznych ja k  taśm y oezkońcowe, w io

Co zobaczymy w pauiilonie radzieckim 
na Międzynarodoiuych Targach Poznańskich

S pośród sto isk w ystaw ców  zagrani pa w ilon ie  radz ieck im . Dobór ekspe- 
czmych na tegorocznych M iędzy- na tów  wskazuje jednak na to, że w  

narodowych Targach Poznańskich pa p ierw szym  rzędzie uw zględn iono ' eks 
wijem radzieck i będzie n ie w ą tp liw ie  ponaty in teresu jące nas ze względu 
jedną z na jw iększych a tra k c ji dla na ogólne potrzeby naszej odbudowy 
zwiedzających, Jego im ponujący w y jące j się gospodarki narodow ej. W y­
gląd zewnętrzny z pow iew a jącym i staw icno w ięc  przede w szys tk im  ob- 
czerw onym i flagam i, umieszczonymi ra b ia rk i i  urządzenia techniczne oraz 
na szczycie w ieży Górnośląskiej, m aszyny ro ln icze dostosowane do naj 
gdzie rozlokowano eksponaty, nabie- nowszych potrzeb gospodarki ro lne j, 
ra  specjalnego u roku  w ieczorem  w  Nowe typ y  maszyn ro ln iczych  budzą 
św ie tle  re fle k to rów . specjalne zainteresowanie _ wśród ro i

T rudno w ym ien ić  w  naszym k ró t- n ik ó w  i  będą m ia ły  szczególne znr.cze 
k im  op is ie  w szystk ie  gałęzie prze- n ie  p rzy  reo rgan izac ji naszego rc l-  
myslu. k tó re  reprezentowane sa w  nictwa.

O ilośc i i różnorodności ekspona­
tów  radzieck ich  świadczy fak t, że 
przewiezione one zostały do Polski 
w  160 wagonach. Jcd.nym z ekspona 
tów , k tó re  po raz p ierw szy prezentu­
je za gran icą Zw iązek R adziecki jest 
najnowszy typ  w ieży w ie rtn icze j, siu 
żącej do w iercen ia  szybów na fto ­
wych. Wysokość te j w ieży w ynosi 40 
m tr. a potężny je j św ider w ie rc i ot­
w ory  głębokości 3 tys. m tr . Świder 
ze względu na trudnośc i techniczne 
dem onstrowany będzie na pcw ierzch 
ni. Wieża g igan t s ian ie  się zapewne 
jedną z na jw iększych a tra k c ji na te­
gorocznych Targach.

EKSK AW ATO R O LB RZYM
D ru g im  ciekaw ym  eksponatem jest 

najnowszej ko n s tru k c ji o lb rzym i eks 
kawatoir stosowany p rzy  odkrywce 
pokładów węglowych.

Części tego o lbrzym a przewieziono

i Komunikacji jest ujęta dydaktycznie, jest ■ sianka, l in k i,  sznury, sieci ryback ie
' itp .

Poza „S tee loncm “ dużo m iejsca zaj 
m uje pokaz zas osowan a mas plan- 
stycznych we w k łó k ie n n ic tw ie . Przed 
staw iono tu  sztuczną skórę w  sztu­
kach i  w  postaci w y ro b ó w  gotowych, 
sztuczny zamsz i  rczm a.te a r ty k u ły  
techniczne z mas plastycznych.

Prócz now ych surow ców  oglądam y 
także najnowsze w zo ry  ' ka n ' n  z 
„ tra d y c y jn e j“  w e łny , baw e łny, ln u  i  
jedw ab iu . P rzem ysł dz iew ia rsk i pre­
zentuje w y ro b y  sw o je j k o n fe kc ji ja k  
b luzk i, sw e try , ub rań  a dziecięce itd .

W ie lką  a tra kc ją  d la  zwiedzaj? cych 
jest bogato zaopatrzony p a w ilon  de­
tal cznej sprzedaży C entra li Tekstv l- 
■’ej (h.b.)

Wystawa graf ki 
meksykańskiej

Podczas Targów, w Muzeum Wielko­
polskim odbędzie się wystawa grafiki 
meksykańskiej. Wystawa ta obejmuje pra 
oe grupy grafików, zrzeszonych w „Taller 
de Grabca Popular“  —  Warsztacie Gra­
fik i Ludowej, który powstał w 1957 roku. 
Najwybitniejszymi przedstawicielami gru 
pv są: Leopoldo Mendez, Luis Areral

v _ - 4 . t r i  s j i u i .  ¿ . y m a  i ł j i  l -k. w  j , t r 4 . i v / * * v # ___ * i r> a  '

do Poznania w  ośm iu wagonach a do Ekskawawn-u.ń.zy, L stosowany przy I An^ )  BraC“°' Anuro ,Gavc a Bus;oL J°' 
. . - - • ■ . — »• ...i .. . — ----------  se Gnares Mora do, Paulo OHiggins, Isa-

w ła  szereg maszyn o
stosowaniu, że w ym ie n im y  be ton ia r­
k i.  piece p ieka rsk ie , maszyny cuk ie r 
nicze, suszarki próżniowe, w iro w k* 
cukrownicze, podnośn ik i hyd rau licz ­
ne, e le iktrowciągl, m ło ty  sprężynowe

Osobną grupę eksponatów stanowią 
maszyny i  urządzenia odlewnicze, na 
tegorocznych Targach po raz p ie rw ­
szy pokazane. A  w ięc m ieszarki do-

Cgóiny widok pawilonu radzieckiego nr, tcgorc 
skich. Z  prawej —  wieża w iertn icza piorwszy ra

Radziecki na targach zagranicznych,

tegorccanych Targach Paznań- 
z wystawiona przez Zw.

rozładowania tych wagonów uży ty  zo 
stał 45-tonowy dźw ig ko le jow y. Poza 
tym  należy w ym ien ić  w ys law ion * 
najnowszej ko n s tru k c ji samochody or 
sefoowe, autobusy, tro lleybusy, dźwi­
gi i  m o to ry  różnego typu.

O pisu jąc p a w ilon  radz ieck i nie 
nożna pom inąć pom ysłowo urządzo- 
aego kiosku, bogato zaopatrzonego w 
różnego rodzaju lulesusowe a rtyku ły  
spożywcze, ja k  kaw io r, w ina , wyroby 
cukiernicze oraz w yro by  tytoniowe.

M iędzynarodowe T a rg i Poznańskie 
trzecie z ko le i po w o jn ie  s ta ły  się po 
ważną w iezią . k tó ra  łączy wszystkie 
kraje związane z nam i stosunkami 
gospodarczymi i  hand low ym i. Stwa­
rzają one m ożliwość zademenstrowa 
nia  .osiągnięć z dz iedziny te c h n ik i 5 
nauki, a poza tym  są terenem  umoż­
liw ia ją c y m  bezpośrednie naoczne za 
poznanie się z dorobkiem  naszym I  
wszystkich k ra jó w , k tó re  w  n ich  bio 
rą udzia ł. ZA M .

rdkrywće u-TU. Xtùw węglowych

Fragment nowej kom trakcji wieży 
wiertniczej w ystaw ione j prze® ZSRR  

na M TP

doi-o Ocampo, Alfredo Zalce i inni.
Twórczość grupy, repnezentuaca wyso­

kie osiągnięcia artystyczne, związana jest 
ściśle z walką rewolucyjną, prowadzoną 
przez postępowe siły Meksyku. Ideologa 
artystów, którzy S2tukę swą poświecili 
sprawie walki z faszyzmem i wyzysk - n 
kapitalistycznym, znajduje odbicie w te­
matyce prac. Obok tragicznych scen z a! 
bumu „Rewolucji Meksykańskiej" znai- 
du-emy doskonale satyry polityczne i ocl 
ne prostoty obrazki z życia meksykan:kie 
go chłopa , robotnika. Artyści posluguią

J V ^ * « teC,mifeł  drzeworytu i ¡tografie W  fprmie prac swych" n a w ą ^  
je d n o k ro tn ie  do bogatej tradycji me- 
ksykanskiej sztuki ludowej 

Wystawa ta gościła niedawno w Pra 
obecnie odwiedzi ' 'dze,



RZECZPOSPOLITA

Lew N ika  lin

O d g a d y i r a c z  m y ś l i
P IĘKNY rządowy samochód zatrzy- 

mai się na placu generała Oliwera 
w Lizbonie tuż przed teatrzykiem „Ca­
sino Trianon“ . Z  auta wysiadło dwóch 
cywilnych panów i zatrzymawszy się 
przed wejściem uważnie obejrzało duży, 
jaskrawy afisz, wyobrażający demonicz­
ną głowę Mefista z cgroranym znakiem 
zapytania nad czołem. Starszy pan, wy­
soki i szczupły, o typowej sylwetce woj­
skowego, mimo cywilnego ubrania, py­
tająco spojrzał na swego otyłego towa­
rzysza, po czym obaj kupili bilety i za­
siedli w parterowej loży. Samochód od­
jechał w boczną uliczkę, odprowadzany 
pełnym szacunku spojrzeniem policjanta, 
nie przywykłego do luksusowych maszyn 
w tej portowej dzielnicy miasta.

Tymczasem dwaj panowie rozglądali 
się wokoło, nieufnym spojrzeniem obrzu­
cając obskurnie wyglądającą salę. Na 
widowni osób było niewiele —  przeważ­
nie robotnicy portowi, marynarze i dziew 
częta; mężczyźni kurzyli machorkę, 
dziewczęta jadły banany, beztrosko rzu­
cając łupinki na brudną, zaplutą podło­
gę, a wszyscy rozmawiali ze sobą głoś­
no, nie zwracając uwagi na estradę, na 
której dwaj umalowani straszliwie klow­
ni bez przekonania opowiadali wy­
świechtane kawały i b^z zapału „prali 
się“  po twarzach. Lokal byl trzecio­
rzędny, tani, atrakcje nieciekawe. Star­
szy pan o wojskowym wyglądzie roz­
glądał się z nietajonym wstrętem i raz 
jeszcze spojrzał pytająco na 'swego to­
warzysza, który potakująco skinął gło­
wą.

Wreszcie orkiestra zagrała tusz i dwaj 
służący wnieśli na estradę krzesło, 'Sto­
lik  i jakiś przyrząd, przypominający 
nieco hełm lotniczy; po czym ukazał się 
wysoki, chudy człowiek z pożółkłą, za­
padniętą twarzą otoczoną siwymi wło­
sami i '  z ponurym spojrzeniem czarnych 
oczu. Stary wytarty frak wisiał na nim 
jak na kołku, długie, wielkie ręce chwia 
ły  się jak łopaty.

N ie zwracając najmniejszej uwagi 
na publiczność, stary człowiek zbliżył 
się do stolika, powłócząc nogami, włą­
czył koniec przewodu do dziwacznego 
instrumentu, drugi wsunął do kieszeni 
fraka i zachrypniętym, głuchym głosem 
wyrzekł, parę słów zapowiedzi: „Rufus 
Fardt. Odgadywacz myśli. Sensacja. 
Tylko w Casino Trianon“  —  po czym 
zrobił szeroki gest, zapraszając na 
łstradę amatorów doświadczenia. .

Publiczność, dotąd zachowująca się 
hałaśliwie i niesfornie, od chwili uka­
zania się na estradzie odgadywacza za­
milkła, śledząc bacznie wszystkie jego 
ruchy i przygotowania. Na zaproszenie 
po krótkim wahaniu wbiegły śmiejąc się 
dwie dziewczyny, widocznie przyjaciółki, 
jedna z nich usiadła na krzesełku, dru­
ga stanęła obok’ niej, trzymając rękę na 
jej ramieniu. Odgadywacz nałożył hełm 
na głowę siedzącej i począł mówić obo­
jętnym, drewnianym głosem:

—  Mario-Rozanno, pani wciąż jeszcze 
myśli o swej rozmowie z właścicielem 
hotelu „Książę Karios“ . Obawia się pa­
ni utraty posady, a oszczędności pani 
starczą zaledwie na dwa tygodnie. Po­
siada pani wprawdzie jeszcze złoty pier 
ścionek z dwoma kamieniami... Pani 
przyjaciółka pracuje jako windziarka na 
■ulicy św. Eugeniii. W  biurze... Ruis 
i Syn. Tak?

—  Przysięgam —  wybełkotała zaczer 
wieniona dziewczyna —  przysięgam, że 
to wszystko prawda!

—  Otrzymała pani list od Juana z 
Montevideo... Pisze, że bardzo żałuje, 
ale...

—  Dosyć, nie trzeba — pisnęła prze­
raźliwie dziewczyna, chwyciła ¡przyja­
ciółkę za rękę i ucieida z estrady, że­
gnana głośnym śmiechem widowni.

Dwaj panowie w loży spojrzeli na 
siebie.

—  Doskonale zrobione —  rzekł wy­
soki, szczupły pan —  te dziewczyny to 
świetne aktorki.

Drugim amatorem doświadczeń był 
szerokoplecy, rudawy człowiek, z pew­
nością marynarz. A!e odgadywacz nie 
mówił nic o jego zawodzie.

—  Dlaczego nie nosi pan oznaki za 
dzielność? Zasłużył pan przecież na nią, 
ratując załogę „Goliafa“ . Widzę, że jest 
pan zdziwiony tym, co mówię, gdyż 
i pan uważa; mnie za szarlatana. Chcąc 
pana przekonać —  mogę powiedzieć, że 
zostawił pan na swym biurku książkę 
W iktora Hugo „Rok 93“  otwartą na 
118 stronie. Zgadza się?

M arynarz zdjął z głowy hełm i m il­
cząc skierował kroki ku widowni.

—  Szczęśliwej drogi, kapitanie Lar­
sen! —  powiedział jeszcze odgadywacz 
—• odjeżdża pan wszak w sobotę na 
statku „Antiochia“ ...

Czy sądzi pan, generale, że i ten 
marynarz jest podstawiony? —  spyta! 
gruby pan swego towarzysza —  prze­
cież to można łatwo sprawdzić...

Tymczasem na krzesełku siedział już 
nowy gość —  mały, chuderiawy jego­
mość z fajką w zębach. Siadając na 
krzesełko porozumiewawczo spoglądał na 
publiczność j  kpiąco mrugał oczyma.

*— Czyżby istotnie chciał pan, bym 
głośno powiedział kim pan jest? —  za­
pytał mistrz tajemnych nauk —  nie 
mam najmniejszej ochoty tego uczynić. 
Jestem porządnym człowiekiem i nie 
chcę narażać się na nieprzyjemności w 
policji. Nie ma żadnego powodu nasy­
łać mi tu tajnych ajentów.

Pan z fajeczką zerwał z głowy hełm 
i zbiegi ze sceny, odprowadzany salwą 
śmiechu rozbawionej widowni.

—  Cóż pan na to? —  tryumfująco 
spytał g*has siwego towarzysza.

—  Rzeczywiście —  nie rozumiem. Po­
siałem naszego najlepszego wywiadowcę. 
Ten już nąpewno nie był w zmowie. 
DialUi wiedzą, co to jest...

— Mówiłem panu przecież, że to nie 
żarty — przypomniał poważnie niższy 
pan i obaj opuścili lożę, nie. czekając 
na dalszy ciąg spektaklu.

1YTA tle luksusowego apartamentu dzi-
’  wacznie i żałośnie rysowała się syl­

wetka odgadywacza myśli Rufusa Har- 
uta, riatomiast postacie jego rozmówców 
doskonale pasowały do otoczenia.

—  Otóż, panie Hardt —  mówił 
uprzejmym, nieomal słodkim głosem pro­
fesor Lupo —  mniej więcej role temu 
Biuro Patentowania Wynalazków otrzy­
mało od niejakiego ‘ pana Rualo opis 
instrumentu do opatentowania. Instru­
ment tein wynalazca nazwał „Scnsero- 
metrem“ . Przy pomocy tego ¡przyrządu, 
notującego impulsy komórek mózgo­
wych, pan Rualo mógi odczytywać 
p r a w d z i w e  myśli każdego badane­
go człowieka. Wynalazca godził się na 
przedstawienie swego aparatu tylko pod 
warunkiem zagwarantowania mu przez

Biuro absolutnej tajemnicy wynalazku. 
Biuro dało żądaną gwarancję, jednakże 
nie znaleziono już pana Rualo pod 
v,'skazanym adresem. Jako przedstawi­
ciel Akademii Umiejętności opis rzeczo­
nego aparatu przestudiowałem dokład­
nie i...

—  Czyżby przypuszczał pan, panie 
profesorze, że ów Raulo to jestem ja? — 
ze smutnym uśmiechem zapytał Hardt.

—  Tak przypuszczam. I wydaje mi 
się, że nie pomyliłem się...

—  Jestem niezmiernie zaszczycony ta­
kim przypuszczeniem, ja, nędzny sztuk­
mistrz z Casino Triatlon...

—  4 razy byłem w Trianoon w czasie
pana doświadczeń i jestem glębolco prze 
konany, że nie jest pan bynajmniej 
nędznym sztukmistrzem, lecz wynalaz­
cą... \

—  Dziwi mnie tylko, że posiadając 
tak niezwykły aparat, wykorzystuje go 
pan w tak niefortunny sposób —  do­
rzuci! generał Barras.

—  Przypuśćmy... przypuśćmy, że istot­
nie jestem tym wynalazcą i że chcę 
poznawać myśli projtych, szarych ludzi 
—- więc co z tego?

—■ Nie chodzi mi w tej chwili o pań 
skie zainteresowania. Chodzi mi o sam 
wynalazek, o jego dalsze wykorzystanie 
— gorączkował się profesor. —  Wysfę- 
puję tu jako przedstawiciel nauki, a ge­
nerał jako przedstawiciel państwa. W  
naszej mocy jest wybawić pana z obec­
nego położenia, uczynić go bogatym 
i sławnym dać do rozporządzenia wszel 
kie potrzebne urządzenia, laboratoria 
i środki do dalszego udoskonalenia apa 
ratu. Musimy mieć jednak pewność, że 
istotnie nie ma tu szarlatanerii, że istot­
nie jest pan tym wynalazcą i że aparat 
nie znajdzie się nigdy w rękach ludzi 
zlej woli!

— Proszę posłuchać, panie Hardt 
czy też panie Rualo —  przerwa! gene­
rał. Profesor mówił tu jako przedsta­
wiciel nauki, ja występuję w imieniu 
państwa. Jestem żołnierzem. Państwem 
rządzą żołnierze —  nie uczeni. Zapy­
tuję pana, dlaczego eksploatuje pan 
swój niebywały wynalazek na estradzie

kabaretu? Czyż nie rozumie pan, że 
nie może krążyć sobie po Portugalii 
człowiek, mogący odczytywać najtajniej­
sze myśli ludzkie... Wiem, że aparat 
swój ukrywa pan zazdrośnie, zresztą — 
bez pańskiego współudziału jest dla nas 
nieużyteczny... Jak pan widzi —  bez 
uciekania się do cudownego przyrządu 
mówię szczerą prawdę...

—  To dobrze —  przerwał Rualo — 
cale życie napróżno szukam prawdy. 
Tylko prawdy.

—  A  zatem nie będziemy napróżno 
tracić czasu —  ciągnął generał. —  M u­
szę wiedzieć, czym pan jest —  geniu­
szem czy szarlatanem. Jeżeli jest pan 
geniuszem —  będzie to ocenione nale­
życie, ale nie może się pan nadal pro­
dukować ¡po kabaretach! Dlaczego pan 
to robi?

—  To smutna historia —  odpowie­
dział cicho odgadywacz —  jeżeli pano­
wie sobie życzą —  mogę pokrótce opo­
wiedzieć.

—  Chętnie wysłuchamy. Proszę —
niech pan mówi.

—  Aparat swój nazwałem senseme- 
trem. Jak już panowie wiedzą z dokład­
nego opisu —  jest on skonstruowany 
dla badania szczerości i prawdomówno­
ści. Pracowałem nad nim cale życie. 
Dwa lata temu doszedłem prawie do 
celu —  aparat mój nie tylko rejestruje 
p r a w d z i w e  myśli badanego, ale 
zmusza go poniekąd do koncentracji — 
dzięki czemu myśl nabiera jasności 
i precyzji.

—  Zdumiewające! —  wykrzyknęli o- 
baj panowie.

—  Jak dotychczas —  ma on ciągle
tę zasadniczą wadę, że działa tylko 
bezpośrednio: badany musi się zgodzić
(lub też ulec presji) na założenie heł­
mu i włączenie kontaktów...

Po raz pierwszy wypróbowałem dzia­
łanie aparatu na człowieku, który po­
wrócił z frontu i ibył ogólnie uważany 
w swym mieście za rycerza bez trwogi 
i skazy. Byl otoczony szacunkiem, uwiel 
bieniem, sławą. Nie wierzył w mój wy­

nalazek, uważał mnie za szarlatana; 
zgodził się jednak na doświadczenie. 
Włączyłem aparat. Zmusiłem go do kon 
centracji i odczytałem z łatwością naj­
tajniejsze jego myśli, o których mnie­
mał, że na wieki zostaną jego tajem­
nicą. I oto wiedziałem już, że człowiek 
ten skradł cudzą sławę, przywłaszczył 
sobie cudze zasługi, okrył się chwałą 
bohatera, który zginął. Odszedł ode 
mnie wstrząśnięty i złamany, ale na 
drugi dzień powrócił, nazwał mnie kłam 
cą, niebezpiecznym szantażystą i po- 
twarcą. „K to pan jest? —  krzyczał w 
szale wściekłości — nędznym szarlata­
nem! Precz z tego miasta, bo zduszę 
pana jak robaka! Bierz pieniądze, milcz 
i — precz stąd!“

—• A pan się przeraził i wyjechał?

— Tak. Nie mogłem ryzykować utra­
ty  aparatu. Ten człowiek był zdolny do 
wszystkiego. Postanowiłem aparat opa­
tentować i ubezpieczyć. Źasiągnąlem 
rady znanego adwokata. Nie wierzył 
mi. Pozwolił włączyć aparat w czasie 
wspaniałej mowy, jaką wygłosił w sądzie 
w obronie pewnego mordercy i gwałci­
ciela. Po skończonej sesji —  odczyta­
łem mu bieg jego prawdziwych myśli. 
Wrażenie było wstrząsające. Po chwili 
oszołomienia mecenas wykrzyknął: „Jak 
to, i ty  chcesz zużytkować ten diabel­
ski wynalazek? Któż na to pozwoli? 
Kto się na to zgodzi? Postaw się na 
chwilę na miejscu sądu, prokuratora, 
obrońcy! Postaw się na moim miejscu! 
Jesteś szalonyj szalony, szalony!“

—  Oto, dlaczego nie odpowiedział 
pan na list Biura...?

—■ Potem spostrzegłem, że ktoś czyha 
na moje życie. Kilkakrotnie uległem 
wypadkom, z całą pewnością uplanowa- 
nym. Zdwoiłem ostrożność. Ukryłem do­
brze aparat, dowiedziawszy się przy je­
go pomocy, że zdradza mnie także mój 
jedyny przyjaciel... Nie ustawałem jed­
nak w pracy, aparat działał coraz pre­
cyzyjniej, a ja coraz bardziej pragną­
łem spożytkować go dla dobra ludz­
kości...

Zwróciłem się do najwyższych do­
stojników Kościoła. Doświadczenie wpra
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Bogaty, smutny młodzieniec
jr*OGATY młodzieniec zapewniał Chrystusa, że spełnia wszystkie 

-Ö  przykazania: nie zabija, nie cudzołoży, nie kradnie, nie mówi 
fałszywego świadectwa, czci sujego ojca i  swoją matkę, kocha 
bliźniego jak siebie samego; mimo to jednak młodzieniec był nie­
spokojny: „Czegóż mi jeszcze nie dostawa?“

Usłyszał wtedy cd Chrystusa niespodziewaną i  bolesną odpo­
wiedź: ,Jeśli chcesz być doskonałym, idź, sprzedaj majętności 
twoje i  rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie, a przy­
szedłszy naśladuj mnie“ . Ale młodzieniec nie chciał Zamieniać ziem­
skiego skarbu na niebieski — jak opowiada św. Mateusz -— „gdy 
usłyszał te słowa, odszedł smutny; albowiem wiele miał majętności“ .

Czego żądał Chrystus od bogatego, smutnego młodzieńca? Mó­
wiąc językiem współczesnym, w obrębie swojej klasy młodzian był 
cnotliwy, navjet wyróżniał się surowym życiem, jak bez chwaleb­
nej skromności oświadczył publicznie, ale działalność całej jego 
klasy, posiadaczy majątków i lichwiarzy, spekulantów i łowców 
niewolników, spadała brzemieniem na jego kark: nie wystarczy 
być dobrym panem, aby być dobrym człowiekiem. Aby zostać do­
brym człowiekiem, trzeba przestać być panem — navjet dobrym.

Czy młodzieniec, który od,szedł od Mistrza, miał niewolników? 
Zapewne! Był przecież bogaty. Toteż niedługo się musiał smucić: 
doszedłszy dojrzałego ivieku męskiego, mógł usłyszeć płomienne 
wezwanie św. Pawła Apostoła: „Panowie, bądźcie dobrymi panami, 
niewolnicy, zostańcie dobrymi niewolnikami!“  I  ucieszył się: miał 
moralną sankcję ustroju, którego nieodłączną część sam stanowił.

I I
panowie, bądźcie dobrymi panami, niewolnicy, zostańcie do­

brymi niewolnikami!“  — ten apel nie oznacza (ujmując rzecz so- 
cjologcznie) żadnej przemiany istniejącego porządku. Wprost prze­
ciwnie: apel ten oznacza utwierdzenie danego porządku“  — napisał 
przed dwo«.na miesiącami prof. August Maria Knoll, kończąc dy­
skusję o stosunku katolicyzmu do komunizmu, jaką przeprowadził 
z Ernestem Fischerem, członkiem sekretariatu „Komitetu Central­
nego Austriackiej Partii Komunistycznej“  (Österreichisches Tage­
buch, nr 1, 2, 3, 19Jf9).

Na postawione przez Fischera, pytanie, czy katolicyzm byłby 
skłonny współpracować z socjalistycznym społeczeństwem, profe­
sor Knoll zastrzegł się, że jednym z dogmatów katolickich jest 
równość wszystkich ludzi przed Bogiem. Zasadnicza równość ludzi, 
odpowiedział Fischer, jest również podstawovjym twierdzeniem 
komunizmu. Ale Knoll nie dal się tak łatwo przekonać: leżeli 
idzie o śprawy socjologii, to istnieją dwie formy porządku spo­
łecznego, z którym i Kościół nie może się pogodzić — anarchia 
i tyrania!“

„Czy mogę pana złapać za słowo, panie profesorze?“  ■— zapytał 
Ernest Fischer. — „Twierdzę, mówił dalej, że kapitalizm stanowi 
niepokojącą syntezę anarchii i  tyranii. W swojej formie współcze­
snej — jako kapitał monopolistyczny, jako imperializm i  faszyzm — 
kapitalizm odrzuca wiarę, że rodzaj ludzki tworzy jedną rodzinę, 
że wszyscy ludzie są sobie równi. Kapitalizm może się rozwijać 
tylko na gruncie pojęć, że ludzie w obrębie jednego państwa nie są 
sobie równi, że narody nie są między sobą równouprawnione. Pój­
dę dalej. Twierdzę, że kapitalizm — może to brzmieć paradoksal­
nie — jest właśnie tym  systemem, w którym anarchia musi się 
splatać z tyranią. Tak zwana wolna konkurencja, chęć zysku, wol­
ność inicjatywy przedsiębiorcy, wszystkie te pojęcia kapitalizmu 
wytwarzają anarchię. Panowanie nad śuńatem kilkudziesięciu 
monopolów —  oto tyrania. Świat drży przed novją icojną. Dla­
czego? Ponieważ w Ameryce żyje kilkadziesiąt rodzin, dla, których 
wojna nie oznacza krwi, bomb i  grobów masowych, ale interes, 
zysk i  dywidendę. Mogą oni rozstrzygać o wojnie i  pokoju, o życiu 
i śmierci. Cóż to innego, niż diabelska mieszanina anarchii 
i tyranii“ .

N a  to profesor A ugust M a r ia  K n o ll: „ Is tn ie je  iwiele rozm aitych  
te o rii o istocie i ,te o rii kap ita lizm u . M ożna o ty m  dyskutow ać go­
dzinami“ .

„Nie podawałem panu definicji teoretycznej kapitalizmu — od­
rzekł sucho Fischer — lecz nakreślałem obraz praktyki kapitali­
stycznej. Pragnąłem uprzytomnić panu, że system kapitalistyczny 
pozostaje w jaskrawej niezgodzie z wartościami, które chrystia- 
nizm uznaje za podstawowe i wieczne. Wolna osobowość człoicieka 
została w społeczeństwie kapitalistycznym skazana na zagładę. 
Ekonomiczna tyrania kapitalizmu i  anarchia, jaką on wytwarza, 
fałszują i  krępują demokratyczne swobody człowieka; czynią czło­
wieka dodatkiem do towaru, cieniem towaru. Gcrrzej nawet! Uczy­
niono towar z człowieka“ .

n i

y jO G A T Y  młodzieniec spokojnie się zestarzał i bogobojnie umarł; 
-O  miejmy nadzieję jednało, że ucho igielne było dostatecznie sze­
rokie: był przecież „ dobrym panem“ .

Był? Naprawdę by ł? Czy człowiek może być dobrym handla­
rzem niewolników? Oznacza to przecież, że dobrze handluje niewol- 
nikami. Czy człowiek może być dobrym faszystą? Widzieliśmy tych 
dobrych faszystów, którzy dlatego byli dobrzy, że wyprowadzdjąi 
ludzi na śmierć, nic bili ich kolbami, owszem, rozmawiali po 
ludzku, a potem strzelali im w kark. Doświadczenie naszej epoki 
jest bogate: odpowiedzialność moralna spada na człowieka nie 
tylko za jego indywidualne odchylenie od praw i  obyczajów jego 
Klasy społecznej, ale również za postępowanie całej jego klasy spo­
łecznej. Klasa kapitalistyczna posiada „na własność“  klasę robot­
niczą, może — korzystając z umyślnie utiuorzonsj rezerwy bez­
robotnych — zapewnić sobie wygodną cenę za pracę człowieka. 
może decydować o jego spokoju i  wolności. Może również ustalać 
dowolne ceny za towar, topiąc jego nadmiar w morzu, jak kar­
tofle i kawę, przetrzymując w magazynach — jak bawełnę i ryż, 
niszcząc traktorami — jak gotowe samoloty. Może...

Ale dość. Drzewo wolności, jak powiedział przed dwoma wie­
kami wielki demokrata amerykański, musi być nieustannie zra­
szane krwią wolnych ludzi. Nie wystarczyło zawołać do właściciela 
niewolników: „Bądź dobrym panem!“  Trzeba było toczyć długie 
i  ofiarne wojny o wyzwolenie człowieka. Nie wystarczyło zawołać 
do faszysty: bądź dobrym faszystą! Trzeba było milionóio zabi­
tych i zagazowanych, tysięcy zapracowanych na śmierć, trzeba 
było zaiste morza łez i  krw i, aby zmyć z kontynentu krematoria 
i cele tortur, fabryki śmierci, nędzy i  rozpaczy ludzkiej.

Człowiek nie jest na ziemi sam. Ma potężnych, zorganizowanych 
wrogów: kapitalizm, imperializm, faszyzm. Ale człowiek jest także 
potężny, człowiek jest potężniejszy niż jego wrogowie. Bo człowiek 
nie walczy samotnie o swoje wyzwolenie. Człowiek wyzwala się 
wraz z całą ludzkością. Na idące przez wieki ostrożne zalecenie 
„Panowie, bądźcie dobrymi panami, niewolnicy — zostańcie do­
brymi niewolnikami“  — nasza ludzkość, nasz człowiek, nasz wiek 
odpowiadają porywającym, prostym, świadomym su>ej siły we­
zwaniem: Powstańcie, których dręczy głód!“

IV
Profesor August Maria Knoll: „N ie oczekuje pan chyba od 

Kościoła, że ogłosi on Manifest Komunistyczny?“
Ernest Fischer: „Uchowaj Boże!“
Profesor August Maria Knoll: „Kościół w ogóle nie pragnie wy­

dawać żadnych manifestów. Dopiero wtedy, gdy dany system wy­
każe się 20-, 50- albo naiąet 100-letnią praktyką — Kościół po 
obserwacji będzie mógł orzec, czy jest on zgodny z Objawieniem. 
Lecz typowi człowieka, który wstępuje na barykady, temu „chu­
demu“  napełnionemu nienawiścią fanatykowi — musi się Kościół 
przechostawić. Skoro jednak uchwyci on władzę w swe ręce, 
Kościół musi się z nim porozumieć. Musi uczynić to między innymi 
choćby dlatego, że stał się on bardziej doświadczony, dojrzalszy 
lub jeśli pan woli — grubszy.

Ernest Fischer: „ Czy pan wierzy, że Chrystus byl gruby?“

wiło ich w zachwyt. Zaproponowali ml 
współpracę i osadzenie mnie wraz z apa 
ratem w jednym z odludnych klaszto­
rów, gdzie pracowałbym wyłącznie dla 
nich. W idzieli niebywale korzyści dla 
siebie i wzrost potęgi kleru, ale ja ka­
tegorycznie odmówiłem.

Poznałem kiedyś znanego leadera par­
tii rządowej. Wierzyłem, że jest takim, 
jakim był w swj’ch przemówieniach i pis­
mach...

Przyjął mnie uprzejmie, wspaniało­
myślnie .pozwolił włączyć aparat.

Aparat działał precyzyjnie. Byłem 
wstrząśnięty.

Nie dobro ogólne było jego celem, 
ale jak najszybsze zbogacenie się, kup­
no luksusowej willi, rozgłos, stawa i do­
bry stół... Mnie uważał za durnia i 
maniaka. Nie będę panów trudził opi­
sywaniem naszej rozmowy. Odszedłem 
złamany. W  jakiś czas potem przyby­
łem do Portugalii.

— Proszę, niech pan mówi dalej —• 
w zamyśleniu szepnął generał.

—  W  Barcelonie postanowiłem zara­
biać na skromne utrzymanie, występując 
w roli odgadywacza myśli na scenie 
trzeciorzędnego teatrzyku. Trudno —• 
żyć trzeba. Sądziłem, że jako zwykły 
sztukmistrz nie zwrócę na siebie niczy­
jej uwagi, nie będę nikomu zawadzał... 
Odgadywałem myśli szarego człowieka, 
marzenia dziewcząt z magazynów, ro­
botników portowych, marynarzy... Po­
znałem ich pragnienia, ich skromne po­
trzeby, poznałem to, 0 czym nie wie 
nawet policja —  ich prawdziwą opinię 
o portugalskim rządzie, wojsku, policji, 
ich uczucia...

—  To nieistotne, przerwał chłodno 
generał —  nie obchodzą nas uczucia 
tłumu.

—  Już kończę. Dziś przyszło po mnie 
dwóch dżentelmenów i dość kategorycz 
nie zaprosiło mnie do tego apartamentu, 
przed oblicze panów... Aparat mój znaj­
duje się jak zwykle w akwizytotni Ca­
sino Trianon. Jestem bezbronny, jestem 
zwykłym, szarym człowiekiem w wa­
szym ręku. Ale pocóż...

—  Bardzo dobrze uczynił pan, przy­
bywszy tu na nasze zaproszenie — po­
wiedział profesor z dobrodusznym u- 
śmiechem — położenie pana zmieni się 
gruntownie. Znajdzie pan warunki, na 
jakie zas’uguje pański geniusz. Oczywi­
ście od chwili obecnei skończą się wy­
stępy w kabarecie. Będzie pan’ n-noo- 
wat tyllco dla nas i pod naszym kie­
runkiem.

■—- N i e !  —  s ta n o w c zo  i s p o k e fM «  po­

wiedział Rualo — za żadne skar’-y 
świata i za .żadną cenę tnie ¡dotknę wię­
cej mego aparatu. Możecie zrchć ze 
mną co chcecie, ale nic wydrzecie mi 
tajemnicy. Aparat w rękach ludzi szla­
chetnych może przynieść wiele dobrego, 
w rękach złoczyńców stanie s:e prze­
kleństwem świata. Odmawiam katego­
rycznie!

— Doskonale — krzywiąc w uśmie­
chu wąskie usta, powiedział generał. __
W  każdym razie może pan być spo­
kojny o swoją przyszłość. Zajmiemy się 
panem —  to mówiąc powstał i w!ad- 
czym gestem wezwał wynalazcę za sebą.

J  ECHALI generalskim samochodem 
około godziny, zachowując głębokie 

milczenie. Gdy Rualo wysiadł z wozi 
— ujrzał przed sobą ponury gmach 
otoczony wysokim murem. Było to osła' 
wionę więzienie pod wezwaniem św, 
Eulalii.

— Mam nadzieję, że rozumie pan, iż 
moim obowiązkiem było zrobić dla tał 
wielkiego wynalazcy wszystko, co byk 
w mojej mocy — uprzejmie powiedzia 
generał. — Jak pan widzi — spełniłem 
swój obywatelski obowiązek. Od te 
chwili o nic nie potrzebuje się pan tro­
skać, ani zarabiać na swe utrzymanie 
występami w Casino. Żegnam pana 
O losy aparatu może pan być spokojny 

Za chwilę Raulo znalazł się w naroż­
nej, sekretnej baszcie, w malej pojedyń 
czej celi, gdzie miał już pozostać dc 
końca swego życia.

Któregoś dnia w prasie codzienne 
ukazała się drobna notatka o pożarze 
który wybuchł w garderobie kabaret! 
„Casino Trianon", trawiąc doszczętni! 
urządzenia i rekwizyty teatralne. Pożai 
miał ^prawdopodobnie umożliwić uzyska­
nie premii asekuracyjnej..

Genialny wynalazca nie dowiedzia 
się jednak r.igdy o losach swego apara­
tu, gdyż więzienie św. Eulalii dostał ccz- 
nie zabezpieczało jego mieszkańców 
przed wieściami ze świata.

(przekł. z ros. KI.)

TVCr DLA DZIECI

M d ^ d k ie c lt a
K r 450-0 1
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SPÓŁKA AKCYJNA OLA HANDLU 
WYHOBAM/ YimLOHm/iSuROmAM/

centrala  handlowa i

Cem entow nie i ceram i­
ka. Parowozy, lokom o­
tyw y D iesla i elektrycz. 
Wagonu kolejowe,statki

E lektrow nie p a r o w e ,  D ies low e  
i  w odne . S i l n i k i  e lek tryczne , 
aparaty p o m ia ro w e . T e c h n i k a  
pompownicza,- dźw ig i, cze rp a rk i 
ko le jk i linow e. C ukro w n ie , go­
rzeln ie , b ro w a ry , m l e c z a r n i e  

i rzeźn ie

Przemysł c h e m i c z n y  
G a z o w n i e ,  koksownie  
Kopalnie, huty, w alcow nie

W ZAJEM NA P O M O C -  D O W Ó D  P D ZY JA ŹN S

Słowiańskie narody — czeski i polski — 
utwierdzają swoją przyjaźń i  sojusz praw­
dziwymi czynami. Wzajemna wymiana towa­
rów jest tego najlepszym dowodem. Potwier­
dza zarazem, że planowa gospodarka cbu 
krajów przynosi nowe sukcesy, które chcą 
i będą służyć dla dobra obu państw.
W dużej mierze przyczynia się do tego rów­
nież przedsiębiorstwo narodowe T E S L A ,  
zakłady techniczne i słaboprądcwe. Dostar­
cza odbiorniki radiowe, z których słuchacze 
są naprawdę zadowoleni.

T E S I1
N A R O D N I  P O D N I K

w m m m w A i m i

IM M lfM Y  ROLNICZ
GAJĄ POMY^LND JHECHANI-
zaćm pmsmmrolnictwa

& STOISKA NA TARGACH 
W POZNANIU PRZEDSTAWIAJĄ 
DOSKONAŁOŚĆ WYROBÓW KOYO

SPÓŁKA AKCYJNA DLA HANDLU WYROBAMI META­
LOWYMI, MASZYNOWYMI i s u r o w c a m i  ZAKŁAD IV
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Przemysł
Konfekcyjny

P. Pluciński
iSt.Bobownik‘S-ka||

ŁÓDŹ M
ulica Bandurskiego 9/11 |
Telefon nr 172-15. Kr 528-1 =§~

WŁÓKIENNICZA

W. Doliwa
L O D Ź

ul. W ólczańska 125. K r 535-1

Centralny Zarząd Przemyślu Chemicznego
uj G liw icach, ul. Sowińskiego 11

zatrudni w podległych przedsiębiorst. I wytwórniach 
na terenie całego, kraju następujących fachowców:

INŻYNIERÓW'CHEMIKÓW 
INźYNIEFtóW-MECHANiKóW 
INŻYNIERÓW -  BUDOWLANYCH

KONSTRUKTORÓW 
MAGISTRÓW FARMACH 
TECHNIKóW-CHEMIKóW

TECHNIKÓW -MECHANIKÓW  
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
KSIĘGOWYCH

Zgłoszenia z dołączeniem życiorysu oraz podaniem miejscomości, m której reflektant chciałby być zatrudniony 
należy kieromać do Działu Kadr Centralnego Zarządu Przemysłu Chemicznego w Gliuiicach. K r 625-1

Tkalnia
— HBBHBn

MECHANICZNA

I 1 I 1 I U  HECHAWISZNA

»Bawelnianka«
St. STELMACH i Ste
LODŹ, ul. WIĘCKOWSKIEGO 22

P a  Z a  H a
PAŃSTWOWE ZAKŁADY HODOWLI ROŚLIN

PRODUKUJĄ I EKSPORTUJĄ

N A S I O N A s
b u r a k ó w  cu kro w ych
typ c u k r r f t u y ,  plenny, n o r m a l n y

ŁU B IN  P A S TE W N Y  b ia ły  u ie p ę k a lą c y
NASEONA W A R Z Y W :

b u ra c z k i e g ip sk ie , m a rc h e w  n a n to js k a , faso le , s a ła ty , r z o d k ie w k i 
n a s io n a  k w ia tó w  g ru n to w y c h

SADZENIAKI ZIEMNIACZANE oraz OWOCE i  ŻYWE KWIATY
P .Z .H .R . w y s tą p iły  w  ro k u  1948/49 z p o w a ż n y m  e k s p o rte m  n as io n  k u ra k a  

c u k ro w e g o  i  ja k o  je d y n y  p rz e d s ta w ic ie l p r o d u k c j i  w ła s n e j i  f i r m  
p ry w a tn y c h  na za g ra n icą .

W s z e lk ie  in fo rm a c je :  P .Z .H .R . W y d z ia ł H a n d lo w y , W arszaw a  G ó rsk ieg o  
7, te ł .  875-68, 87569, 86104. ad re s  te le g ra fic z n y  H O D K O L  K r .  b ll-1

V A B IM E I
P o l s k i e  
7ov> nrzy sS wo  

Htsndiu
Z agra n iczneg o

Spółka z oor. odp.

l r ś z a w a  Warszawa, u!. Kredytowa 4, telefon 89-880. Adres teiegr.: Varimsx

EKSPORT D Z IA Ł  E K S P O R T O W Y
S zklane  o zdo b y  c h o in k o w e  s z c z o tk i, g u z ik i w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju , o b u w ie  i  w y ro b y  g um o w e  (dett k i  i  o p o n y  ro w e ro w e ), 
s re b ro  s to łow e , w y ro b y  s re b rn e , ze g a ry  śc ienne  i  k o m in k o w e , 
P ły ty  g ra m o fo n o w e , in s t ru m e n ty  m u z yczn e , c e ra m ik a  lu d o w a , 
sa m o d z ia ły  w e łn ia n e  i  ln ia n e , h a f ty  i  k o ro n k i,  la lk i ,  a p a ra ­
t y  fo to g ra fic z n e , f i lm y  i  m a te r ia ły  fo to g ra fic z n e , szkło  
o p ty c z n e , w y ro b y  z b u rs z ty n u , Różne in n e  to w a ry .

D Z IA Ł  R O Ż N Y C H . IM P O R TS urow ce  i  w y ro b y  te c h n ic z n e , s p rz ę t fo to  i  k in e m a to g ra f ic z ­
n y , m a te r ia ły  ś w ia tło c z u łe , fo to  i  k in e m a to g ra f ic z n e , pasy 
tra n s m is y jn e  w sze lk ie g o  ro d z a ju , ty g le  (k w a rc , g ra f it ) ,  m asy 
p la s ty c z n e , f ib r y  w sze lk ie g o  ro d z a ju , ze ga ry  i  z e g a rk i, in ­
s tru m e n ty  m u zyczne .

T  TV /l t >  O  T3  T T  D Z IA Ł  T E C H N IC Z N O -M E D Y C Z N Y
A  iYJL -L v_y l i  A  M a szyn y  do szyc ia  ic h  części, a p a ra ty  do  p o w ie la n ia  i  p r z y ­

rz ą d y  ry s o w n ic z e , p rz y b o ry  in t ro l ig a to rs k ie ,  s p rz ę t m e te o ro ­
lo g ic z n y , a s tro n o m ic z n y  i  h y d ro lo g ic z n y , różne  in s tru m e n ty  
p re c y z y jn e , s p rz ę t k o le jo w y , in s t ru m e n ty  i  a p a ra ty  m e d y c z ­
ne, e le k tro m e d y c z n e  i  d e n ty s ty c z n e .

D Z IA Ł  M IN E R A L N Y .
G lin a , k re d a , k a o lin a , w a p n o  s p e c ja ln e , ż w ir y  i  p ia s k i, ceg ły  
o g n io trw a łe  k rz e m o -m a g n e z y to w e , ce g ły  o g n io trw a łe  c h ro - 
m o m a g n e z y to w e , m a g n e zy t, ta lk ,  don ice  s z k la rs k ie , d ia m e n ty  
i  a g a ty  p rz e m y s ło w e  i  e le k tro s z a firy .
C e lu loza , m a k u la tu ra , k a m ie n ie  śc ie rn e , filce«  e g u te ry , s ita

D Z IA Ł  P A P IE R N IC Z Y
p a p ie rn ic z e , b la c h y  sitow ie i  d z iu rk o w a n e , p a p ie r  do  k a lk o ­
m a n ii,  noże p a p ie rn ic z e , a p a ra ty  la b o ra to ry jn e . K r  52G-1

IM P O R T

IM P O R T

Wytwórnia Artykułów
5ES

K r .  613-1

Pasmanteryjnych
E m ilian  H ybsz
Ł ódź , P ró c h n ik a  16, te l.  208-16.

iski i S-ka
Ł ó d ź

ul. W ięckom -kiego 35. K r 536-1

Pokosty:
m a l a r s k i  (ln iany:, 
podłogowy, s z t u c z n y

K r 527-1

Lakiery
o l e j n y  bezbarmriy kopalowp, 
asfaltowy (czarny) SYKATYWĘ 
i TYNKTURĘ do brązu poleca:

Wytwórnia CheraiczEia

„  Ultron"
Ł O D Ż ,  P I O T R K O W S K A  78 
tel. 138-19 — istnieje od 1925

□

D.P.M. DYREKCJA

WE W ROCŁAW IU
P ł a c  T e a t r a l n y  2 ,  t e ł .  2 7 - 2 4 ,  3 1 - 1 8 ,  3 9 - 1 9 ,  2 5 - 0 5

W Y R O B Y  P O D L E G Ł Y C H  
Z A K Ł A D Ó W  B R A N Ż . :

Poleca

Jakub Petters i S-ka
Reprezentanci 

F I R M :

J. R. Geigy S.A. 
i Durand & Huguenin S.A.

m Bazylei (Szwajcaria)

ŁÓDŹ
ul. Prezydenta Roosevelta 1/3
Telefon n r 121-89. K r 540-1

Fabryka WYROBÓW

Wyrób Materiałów  
WŁÓKIENNICZYCH

K. Giechański i S-ka
Ł Ó D Ź

ul. W ólczańska 125. K r 537-1

M E C H A N I C Z N A  
FABRYKA POŃCZOCH

» E A 4I \ A

C H E M IC Z N E J  — p a s ty  do p od łó g  i  b u tó w , m y d ła  1 
p ro s z k i do p ra n ia .

W Ł Ó K IE N N IC Z E J  — w e łn y , je d w a b ie , b a w e łn a  1 le n ,
D R Z E W N E J  — m e b le  b iu ro w e  i  szko ln e , w e łn a  d rz e w ­

n a , s to la rk a  b u d o w la n a .
M E T A L O W E J  — s to ły  k re ś la rs k ie , o d le w y  ż e liw n e , 

s ia tk i o g ro d z e n io w e , w ó z k i dz iec ięce.
O G Ó L N E J  — s z czo tk i, k ry s z ta ły ,  c e ra m ik a , g a la n te r ia  

i  m a te ra ce .
P A P IE R N IC Z E J  — to re b k i i  ka rto n a ż e .

Stoisko na MiędzynarodowychTargach Poznańskich
(Przemysł M iejscowy) Kr 624-1

Ł Ó D Ź
Limanowskiego 17, teł. 116-89 

Tymczasomy Zarządca Firmy, Kr 609-1

POLECAMY C O D Z I E N N I E

ŚWIEŻE i DORSZE
C e  n tj n a # w i i s z e
W ysyłko począwszy od 5i) kg.

Węgorz«
Kr 551-1

GDYNIA, Port Rybacki
Telefon 26-56 i 43-12

FARBIARNIA
i D R U K A R N IA  p«We„ lce,

MATERIAŁÓW

j.

TKALNIA
R Ę C Z N A

A.Auerbach i H.Szapiro
Łódź, ul. Gdańska 133. kr 538-1

D Z IA N Y C H

Anna DZIEMBOR i S-ka
ŁO D Ż

Próchnika 16, tel. 157-2 \  K r 568

Wyrób i sprzedaż

Towar. Włókienniczych

» W e ł n o p o l «
|H.  E K E R T  i  S -k a

K r 529-1
ŁODŻ,

Piotrkowska 31

9?

BIELNIK I FARBIARNIA
^  właściciel Z. Hednareic

PABIANICE
W arszawska nr 117a
Telefon n r 424. Kr 542-1

. Z b i e r a c z f fZbiornica odgadlfów tażylkawych
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  f f l

Ł ó d ź ,  D n s z y ń s k ic g a  6 ? ,  B u r o  n r  8 3 ,  l e i .  1 7 3 -6 0
Zakupujemy wszelkie odpadki użytkome (w łókiennicze, jedwab, bu te lk i 
makulaturę i t. p ). SZARPARN!A — przyjm ujem y w sze ltie  odpadki w łó ­
kiennicze do szarpania. K r 567-1

„Siewa Wytwórnia haftów ¡¡|
i DYSTYNKCJI WOJSKOWYCH ■

£«»«#£, ulica Piotrlt&twska ar &0. 

... 1

If i l f l i a  Krywałowski i S-ka
MECHMIC2IA  ulica Piotrkowska 80, tel. 175-25

TVq-DŁA DZIECI

Tkalnia mechaniczna
m ateriałów  wełnianych

Kr5411 J. Wasilewski i Pi
ŁODŻ, u l. PIOTRKOW SKA N r 80 

Skład, ul. N aw rot 13

Skupujemy WEŁNĘ
Kr 544-1 M E C H . F A ifB .

P O Ń C Z O C H

„ A t  i s ' ®
J. Kuzański i St. Tworkiewicz
Ł O D Ż ,  P O Ł U D N I O W A  59

Zjednoczone Zakł. Przemysłu Gumowego
W y t w ó r n ia  n r  2 tu  D ę b ic y
(Fabryka Opon Samochodowych »STOMIL«)

w s ta d iu m  o d b u d o w y

poszukuje
1) IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W  C H E M IK Ó W
2) IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W  M E C H A N IK Ó W
3) IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W  E L E K T R Y K Ó W
4) IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W L A N Y C H  Z  U P R A W N IE N IA M I
5) K S IĘ G O W Y C H  K r  557-1

O fe r ty  w ra z  z ż y c io ry s e m  nadsy łać  d o  Z je d n o c z o n y c h  Z a k ła d ó w  P rze­
m y s łu  G u m o w e g o  w  Ł o d z i, u l  A n d rz e ja  S tru g a  26, D z ia ł P e rso n a ln y .

kalia M E C H A N IC Z N A

¡[Sierakowski i $-ka
Ł O D Ż  Kr 530-1 
ulica Piotrkowska 18

P r z ę d z a l n i e !  

i T k a l n i a Hum”

1 ■.. i; ;v •••• : dt. ■! -¿W;

j |  9 9  w y t m u ia  g h e k z u a

I ł  1 1  f *  C F  A  olejnych
j j l  M 1 U 1  E  l i f i l  lakierów, pokrstów

Z o f ia  M A Ń K O W S K A  i  S -k a  Kt 533-i
Tel. 171-13. Łódź 7, ul. Siedlecka 4. Adte3 teiegr.—Anorg Łódź

W
Spółka z ogr. odp

Gawłów k Sochaczewa, tel. Sochaczew 1(15
Przyjmuje do przędzenia każdą ilość runa. Kr 612-1

!lrc=

ZJEB80CZ. ZAKŁADY PRZEMYSŁU GAZÓW TECRNIGZNYGH
w  D ą b ró w c e  M a łe j u l.  D ą b ro w s k ie g o  2

z a t r u d n i ą :

B T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  
2 T E C H N IK Ó W  M E C H A N IK Ó W  
Z IN S T R U K T O R Ó W  K S IĘ G O W O Ś C I 
2 IN S T R U K T O R Ó W  F IN A N S O W Y C H  

Z g łosze n ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  do W y d z ia łu  P e rson a lne g o  Z a k ła d ó w  K r  605-1

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAL0WES3

Przemysłu Włókienniczego
Łódź, Plac Zwycięstwa 2, tei. 281-20
zaopatruje Państwowy Przemysł Włókienniczy:

a r t .  ch em iczn e , b a rw n ik i ,  a r t .  te c h n ic z n e , że lazne, p a p ie rn ic z e , e le k tro ­
te c h n ic z n e , w ę g ie l, m a te r ia ły  p ędne , ś ro d k i tra n s p o r to w e , a r t .  b u d o w la n e .

Dzierżoniów, Kilińskiego 19
J l  *  f  Katowice, Warszawska 11U d a n iu ? : Bielski, Kamienica 165

mmmmmm..... w y a  Jelenia Góra, Kochanowskiego 4
Zielona Gera Podgórna 4K r  531-1
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Państiuoira Komisja Planowania Gospodarczego
* Noiue ministerstwa i zakres icli działania

Rada M in is tró w  w  dn iu  22 b. m. 
u c h w a liła  rozporządzenia w  spraw ie 
zakresu dz ia łan ia  Państw ow ej K o m i­
s j i  P lanowania Gospodarczego, powo­
łane j do życia na podstaw ie uchwało 
ne j przez Sejm  Ustawodawczy R. P. 
us taw y o zm ianach w  organ izacji na 
czelnych w ładz gospodarki narodo­
w ej.

Rada M in is tró w  uchw a liła  też roz­
porządzenia w  spraw ie zakresu dzia­
ła n ia  m in is tra  Przem ysłu Ciężk ego i  
m in is tra  G órn ic tw a i  Energetyki, two 
rżąc w  ten sposób ostatn ie dwa m in i­
sterstw a z sześciu m in is te rs tw  gospo­
darczych, k tó rych  pows anie p rzew i­
dziane by ło  w  te j ustawie.

N a ty m  samym posiedzeniu Rada 
M in is tró w  nadała tym czasowy s ta 'u t 
organ izacy jny P. K . P. G., za tw ie r­
dziła  tymczasową organizacją M in i­
s terstw : P rzem ysłu Ciężkiego oraz 
G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i, usta la jąc 
równocześnie spis przedsiębiorstw , 
podlegających ty m  m in is terstw om . 
Rada M in is tró w  uch w a liła  da le j de-

Polska Wystawa
Przemysłu Lekkiego w Moskwie

Na w n iosek m in is tra  H a nd lu  Za­
granicznego —  Rada M in is tró w  po­
w z ię ła  w  d n iu  22 bm. uchwałę w  
opraw ie zcrgan izsw an ia  p ierw sze j 
po lsk ie j w ys taw y  przem ysłu le kk ie  
go W M ciskw ie, w  s ie rp n iu  br. .

Celem w ys taw y  będzie zap: znanie 
na rodów  Z w ią zku  Radzieckiego 
c iągn ięc iam i g. 
uzyska ła Polska Ludow a w  oparc iu  
o Z w ią zek  R adziecki na po lu  odbu­
dow y zniszczeń wojennych, rozw o ju  
przem ysłu  i  ug run tow an ia  podstaw 
socja lizm u. W ystawa przedstaw i sfe 
ro m  gospodarczym i  konsum entow i 
radz ieck iem u m o ż liw ie  pe łny asorty 
m en t tow a rów  w e wzrasta jącej wy­
m ia n ie  po lsko-radzieck ie j.

W ystawa trw a ć  będzie jeden m ie ­
siąc. Urządzona ona zesłanie na o- 
gól-nej pow ie rzchn i o-k. 3.550 m. kw ., 
z czego 2.150 m. kw . przypada na pa 
w llo n  s ta ły  w  p a rku  im . Gorkiego, 
reszta zaś na pomieszczenia dodat­
kowe.

K om isarzem  Rządu do spraw  W y­
s taw y w  M oskw ie m ianow any został 
d r  S tefan Jędrychowski.

k re t o zniesieniu In s ty tu tu  Gospodar 
stwa Narodowego i  przekazaniu do­
tychczasowego zakresu jego działania 
G łównem u Urzędow i Statystycznem u 
oraz p rzy ję ła  regu lam in  K om betu  
Ekonomicznego Rady M in is trów .

Państwowa K om is ja  P lanowania Go 
spodarcsego ma za zadanie: 

k ie row anie  całokształtem  spraw 
państwowego p lanow ania gospodar­
czego, opracow yw anie p ro je k tó w  na­
rodow ych plarfów  gospodarczych, pla 
nów  inw estycy jnych, zbiorczych p la ­
nów finansow ych przedsiębiorstw  w  
zakresie gospodarki uspołecznionej, a 
także planów  gospodarczych w  zakre 
sie urządzeń socjalnych i  k u ltu ry  
oraz innych planów  szczegółowych;

kon tro low an ie  i  koordynow anie pla 
nów wszystk ich dz ia łów  zarządu pań 
stwowego, p lanów  gospodarki uspo­
łecznionej i  p lanów  reg ionalnych, ja k  
rów nież kon tro low an ie  i  zabezpiecze­
nie w ykonan ia  narodowych p lanów  
gospodarczych i  innych  państwowych 
p lanów  gospodarczych;

koordynow anie gospodarczej dzia­
ła lności wszys.kich dzia łów  zarządu 
państwowego, opracowywanie wza­
jemnego uk ła d u  kosztów w łasnych, 
cen i  ta ry f  we wszystk ich działach 
gospodarki narodowej, a także opra­
cow yw anie zasad i  w ytycznych w  za 
kresie p o lity k i zatrudnienia, p łac i  
świadczeń, norm ow ania pracy i  je j 
organizacji. Do zadań P. K . P. G. na 
leży też koordynacja w  zakresie p la ­
nowania finansowego i  k ie row an ie  

. sprawam i p lanu technicznego w  gospo 
a Radzieckiego z o- . darce narodowej oraz sprawy postę- 
spodarczym i, ja k ie  j pu technicznego i  p lanów  w  te j dzie­

dzinie, prac naukowo-badawczych z 
zakresu tech n ik i itd .

Przewodniczącemu Państwow ej K o  
m is ji P lanowania Gospodarczego pod 
legają m. in ,: G łów ny Urząd S ta ty­
styczny, Urząd P atentow y R. P., Pol 
ski K o m ite t N o rm a lizacy jny  i  Cen­
tra lne  B iu ro  O brotu Maszynami.

M in is te r P rzem ysłu Ciężkiego ma w  
sw ym  resorcie spraw y przem ysłu hu t 
niczego, metalowego, e lektro techn icz­
nego i  chemicznego, sp raw y nadzoru 
nad ko tłam i, dźw igam i i  zb io rn ika ­
m i pod ciśnieniem, sprawy ob ro tu  i  
gospodarowania żelastwem, druzgiem  
że liw nym , żelastwem uży tkow ym  
oraz złomem m eta li.

M in is tro w i P rzem ysłu Ciężkiego 
podlega m. in . przeds ęb.orstwo pań­
stwowe B iu ro  P ro jek tow an ia  i  Budo 
w y  F abryk , a także poza cen tra ln y­
m i zarządam i przem ysłu ob ję tym i za 
kresem dzia łan ia  nowego M in is te rs t­
wa, tak ie  centra le  handlowe, ja k  
„C entrosta l“ , Centra la Z łom u i  cen­
tra le  handlow e przem ysłów ; m etalo­
wego, elektrotechnicznego, chemiczne 
go i  „M o tozb y t“  z zachowaniem  u-

praw nień, przyznanych uprzednio M l 
n is tro w i H and lu  W ewnętrznego i  M i 
n is tro w i H and lu  Zagranicznego.

M in iB le r G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i 
ma zlecone spraw y przem ysłu węglo 
wego, torfowego, solpego, naftowego, 
gazowniczego i  energetycznego, spra­
w y  górnicze i  a d m in is tra c ji górniczej 
oraz sprawy "służby geologicznej.

Obok Centralnego Zarządu Przem y 
słu Węglowego, podlega m u Centra la 
Z by tu  P roduk tów  Przem ysłu W ęglo­
wego z zachowaniem up raw nień p rzy 
znanych uprzednio M in is tro w i H an­
d lu  W ewnętrznego i  M in is tro w i Han 
d lu  Zagranicznego oraz P o lsk i M ono­
pol Solny z zachowaniem w łaściw oś­
ci M in is tra  Skarbu, dotyczących nad 
zoru skarbowego i  ochrony p rz y w ile ­
ju  wyłączności, a także w y n  ka jącycr. 
z praw a karno-skarbowego. M in is tro  
w i G órn ic tw a i  Energe tyk i podlegają 
rów nież w szystkie urzędy górnicze i  
K o leg ium  Górnicze.

Sieuty wiosenne  
nieznacznie opóźnione
Jak in fo rm u je  departam ent P ro ­

d u kc ji Rolnej, s iewy wiosenne w  
w o j. północnych opóźniły się n ie ­
znacznie. W woć. po łudn iow ych  w  
rzeszowskim, k rako w sk im  i  na Ślą­
sku -akcja siewna m im o n iesp rzy ja ­
jących w arunków  atm osferycznych 
przebiega planowo. W w o jew ódz­
tw ach tych obsiano już  50 proc. grun 
tów.

Jeżeli chodzi o ozim iny, to stan 
ich  jest w  ca łym  k ra ju  zadawalający. 
Jednak w  po łudn iow ych pow iatach 
górs-kich nieznaczne części ozim in, 
g łównie żyta, u leg ły  w yprzen iu . Na 
m iejsca te, w  celu zasilenia g leby i  
roś lin , przeznaczono pewne ilośc i 
nawozów sztucznych.

Przygotowania do Święta Pracy 
w  całej Polsce

Piłkarze znów  w alczą  
o mistrzostwo Iüas$ Państwowej

P iłk a rs k ie  drużyny ligow e znów  r w i r  ją  do w a łk i. O  nowe p u n k ty  
w  K las ie  Państwowej gra ją : Z Z K  —  ł,K S  (sobota) i  W arta^ — Lcch ia  
(niedziela) w  Poznaniu, C racovia  —  Ruch w  K rakow ie , A K 3  
w  Chorzowie, P olon ia  (W -w a) — S zom b ie rk i w  W arszawie 
(Byt.) — Legia w  B y tom iu .

Na dobrym  poziom ie p o w in n y  stać

—  W is ilł 
i  P o lon ia

Załogi przem ysłu  
elektrotechnicznego

podnoszą plan
oszczędnościowi) 

o 400 m ilj. zł.
Plan oszczędnościowy Centralnego Prze 

myslu Elektrotechnicznego na r. 1949 za 
mykał się globalną sumą 700 milionów zł. 
Po zatwierdzeniu planu, w poszczegól­
nych zakładach pracy odbyły się narady 
oszczędnościowe,

Po zsumowaniu wszystkich dodatko­
wych zobowiązań, ogólny plan oszczędno 
śJowy przemysłu elektrotechnicznego 
wzrósł o 400 milionów zl. .

Według nowego planu wzrost wydajno 
£C; praCy przyniesie ponad 400 milionów 
zt oszczędności, a racjonalne wykorzysta 
nie surowca, materiału, paliwa, energii i 
narzędzi przekroczy sumę 500 milionów 
zł. Reszta oszczędności tj. 200 milionów 
zl uzyskana zostanie dzięki zmniejszeniu 
wydatków administracyjnych oraz lepsze 
mu wykorzystaniu maszyn,

Zewsząd o wszystkim
▲ Liga* ¡Lo tn icza  ’W P o z n a n iu  p rzekaże  

w  d n iu  1 m a ja  d w a  s a m o lo ty  s a n ita rn e , 
u fu n d o w a n e  ze  s k ła d e k  spo łeczeństw a  
■w ie lkopo lsk iego . Jeden  s a m o lo t „D a r  M ło  
d z ie ż y “  p rzezn a czo ny  je s t d la  u ż y tk u  
„iS łuż iby P o lsce “ , d ru g i „Z je d n o c z e n ie “  
d la  a e ro k lu b u  w  P o z n a n iu .

X  N a  /T a rg i p o z n a ń s k ie  n a d e jd ą  sam o­
lo te m  w in o g ro n a  ru m u ń s k ie  ze s p e c ja l­
n y c h  c h ło d n i.  W in o g ro n a  sp rzed a w an e  oę 
dą  w  p a w ilo n ie  R u m u n ii.

A  GEa n ie le g a ln y  u b ó j i  h a n d e l s łon in ą  
w  O ls z ty n ie  z o s ta li s k ie ro w a n i d o  obozu 
p ra c y : H e n ry k  S ie m ko , za m ie s z k a ły  w  
K ę t r z y n ie  i  C zes ław  P r z y j  e m sk i.

Ponad 116 m iliardów zł. 
wyniosą oszczędności w r. 1949

Rada M in is tró w  za tw ie rd z iła  ma 
posiedzeniu w  d n iu  22 bm. zbiorczy 
p re lim in a rz  zadań oszczędnościowych 
na 1949 r., opracowany na podstaw ie 
w ytycznych uchw a ły Rady M in i­
s trów  z dn ia  19 lutego br.

Łączna kw o ta  zadań oszczędno­
ściowych ustalona została na 116.130 
miki. zł., z czego 77.532 m in  zl. p rzy ­
pada na przedsiębiorstwa uspołecz­
nione, 18 m ilia rd ó w  zł. na rea lizację  
p lanu inw estycyjnego oraz 20 548 
m in. zł. na ad m in is tra c ję  publiczną 
i  in s ty tuc je  społeczne.

F inansowe w y n ik i zadań oszczęd­
nościowych są w yrazem  zadań (osz­
czędnościowych, określonych w  św ia 
domie p rzy ję tych  zobowiązaniach za 
ióg zakładów i  k ie ro w n ic tw a  i  da ją ­
cych gwarancję, że p lan  gospodarczy 
na r.b. będzie w ykonany p rze d te rm i­
nowo. . -

Sposób dysponowania, sumami, po 
w sta lym i w  w y n ik u  prowadzenia pla 
nowego systemu oszczędzania jest ta 
k i  sam, ja k  dysponowanie cgolne 
środkam i finansow ym i tzn  na pod­
staw ie p lenów  finansow ych za tw ie r 
dzcnych we w łaśc iw ym  tryb ie .

po jedynk i śląsko-krakowskie, w  k tó ­
rych  jednak zdecydowanym i faw o ry  
ta m i są zespoły W is ły  i  C racoyii. 
N a jc ie kaw ie j jednak  zapow iada się 
sobotnie spo tkanie poznańskie Z Z K  
—ŁK S . Obie d ru żyny  przedstaw ia ją  
podobny s ty l g ry , p rzy  czym prze­
waga w  w yszko len iu  technicznym  i  
ru ty n a  meczowa jest po s tron ie  ło ­
dzian, a ko le ja rze  poznańscy prze­
c iw s ta w ią  im  am bic ję , lepszą ofen­
sywę, no i  prawdopodobnie debrą 
kondycję. Ze względu na własne bo i­
sko i  publiczność w ięce j szans na 
zw ycięstw o da jem y Z ZK . Gdańska 
Lechia prawdopodobnie n ie  u ra tu je  
punk tów  w  walce z W artą, ale będzae 
tru d n ym  przec iw n ik iem .

D ru g i c iekaw y mecz rozegrany zo­
stanie w  W arszawie. D rużyna „cza r­
nych koszul“  lic zy  na zdobycie da l­
szych punk tów , ale w ie , że n ie  bę­
dzie to ła tw y m  zadaniem, bo g ó rn i­
cy bytomscy tw orzą  „ tw a rd y “  i  n ie ­
bezpieczny zespół. T rudn ie jsze  za­
danie m a warszawska Legia,

W I I  K la s ie  Państwow ej gra ją ;
G rupa Północna: G arba rn ia  — Po­

m orzan in  w  K ra ko w ie , L u b lin ia n k a
__ W idzew  W  L u b lin ie , O strov ia  —
PTC ' 'w "  O strcw iiu Wlkip., Radom iak
— O gnisko (Siedlce) w  Radom iu i  
G w ard ia  (Szcz.) —  B zura  (Chcd.) w  
Szczecinie. Naszym i fa w o ry ta m i są
— L u b lin ia n k a , G arbarn ia , O stroy ia , 
R adom iak i  Bzura.

Grupa Południow a: T a rnoy ia  —  
Naprzód (L ip .) w  Tarnow ie , Rymaer
— B a ild on  w  R ybn iku , Polonia 
(Przem.) —  Polon ia (Swid.) w  Prze 
m yślu, Skra —  G w ard ia  (K ie lce) w  
Częstochowie i  Pafawag —  Chełmek 
we W roc ław iu . Na zwycięzców typu  
jem y —  Tarncw ię, Polonię (Sw.) i  Pa­
fawag. Mecze: * 1 R ym er —  B a ild on  i 
S kra  — G w ard ia  po w in ny  zakończyć 
się rem isem  lu b  zw ycięstw em  gospo­
darzy.

Bieg na przełaj w Warszawie
ZKS „Ogniwo“  organizuje w niedzielę, 
dn. 24 hm., o godz. 10-tej na boisku 
miejskim, przy -Al- Niepodległości, bieg 
na przełaj o puchar Zarządu Miejskiego.

Pierwsze Święto 1-Majowe po zjedno­
czeniu ruchu robotniczego w Polsce ma­
sy pracujące miast i wsi postanowiły ob 
chodzić szczególnie radośnie i uroczyście.

W  manifestacjach we wszystkich mia­
stach Pomorza wezmą udział masy chłop 
skie i wiejskie banderie konne. Z  miast 
wyjedzie na wieś 150 robotniczych grup 
artystycznych.

Komitet Pierwszomajowy w Eydgoszczy 
przygotowuje wspaniale dekoracje ulic i 
gmachów publicznych. Robotnicy Pomor­
skich Zakładów Budowy Maszyn w Byd­
goszczy zaprosili na akademię chłopów z 
Gniezna i Tłuszcza.

W  przygotowaniach do uroczystości w 
woj. l-ubeiskim biorą czynny udział robot 
nicy i chłopi. W  przeddzień święta z 
Lublina wyjedzie 20 fabrycznych zespołów 
świetlicowych oraz prelegenci do obsłużę 
nia akademii w gminach. Na wsie wyją 
dą również kina objazdowe z odpowied­
nio dobranymi filmami.

W  Gdyni plastycy przygotowują deko­
racje miasta i sklejpów. Po manifestacjach 
odbędą się zabawy ludowe, w których 
wystąpią zespoły świetlicowe i sportowe.

W  Poznaniu w manifestacji weźmie 
udział wojsko, banderie chłopskie i chlo 
pi w strojach regionalnych. Obok załóg 
fabrycznych będą maszerowały zespoły 
świetlicowe, artyści teatrów w kcstiumach, 
ekipy sportowców itp. Po manifesacji od 
będą się imprezy sportowe i rozrywkowe.

M eldunki
o uipkonamu zobowiązań  

1 - m ajow ych
Z m iast 1 w s i nadchodzą masowo 

wiadom ości o w yko na n iu  zobow ią­
zań, powziętych dla uczczenia Święta 
Pracy. Robotn icy, c h k p l i  m łodzież 
m eldu ją o p rzed te rm inow ym  w yko ­
nan iu  p lanów  produkcy jnych  i  s iew ­
nych, o zaoszczędzeniu w ie lu  m il io ­

nów  zło tych, o u ru chom ien iu  dziesią t 
ków  now ych urządzeń fabrycznych, 
św ie tlic , o w ykończen iu  budynków  
szkolnych i m ieszkalnych.

N ie  sposób podać w szys tk ich  m el­
dunków , k tó re  nadchodzą z całego 
k ra ju  o z rea lizow an iu  zobow iązań 
l-isza m ajowych.

W jednym  ty lk o  dn. 22 k w ie tn ia  
b r. korespondenci P o lsk ie j A ge n c ji 
P rasowej nadesła li k ilk a s e t w iadom o 
ści o w yko n a n iu  zobowiązań. Z m e l­
dunków  nadesfomych tego d n ia  w y ­
n ika , że zakłady p racy zaoszczędziły 
w  ranąaeh czynu 1-szo m ajowego po 
nad 430 m ilio n ó w  zł.

S z a c h u
pod  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

ZADACWUS N r .  34 
D r  E. Palki oska  

( IH  n a g r. U .J.C .S . 1943)
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Łom owski zaproszony 
ponow nie na W ęgry

Najlepszy miotacz Polski —  Łomowski, 
który ma startować 19 czerwca na mię­
dzynarodowych zawodach lekkoatletycz­
nych w Budapeszcie, został zaproszony 
również na Węgry przez klub Csepel na 
dzień 29 maja. Nie wiadomo jednak jesz 
cze, czy Łomowski to zaproszenie wyko­
rzysta.

W ygrana 3.030.000 zł padła na N r 
94516 w  Warszawie.

Wygrane po 1.090.000 zł padły ns 
N r N r 15728 w  Lub lin ie ; 38273 w  Czę 
Stochowie; 43303 w  Warszawie; 50602 
w  Kaliszu.

Wygrane po 100.C00 zł padły na Nr 
N r 23243 31729 66'2'61 82374.

Wygrane po 40 000 zł padły na Nr 
N r 3216 6418 100=93 15030 16806 27237
23083 38074 43127.

W ygrane po 16.000 zł padły na Nr 
N r 2616 3573 4703 2326« 30430 42932 
46070,52038 62544 82121 88505.

W ygrane po 8.000 zł padły na Nr 
N r 1953 2010 21280 2739 2999 3T57 4829 
5419 5923 8758 9343 9504 9943 10519
10974 11284 11719 12125 12216 12861
13226 13943 14221 14025 15172 15446
10036 161219 17228 17650 20566 21430
21992 »Sil® 22749 23135 24326 25384
25508 26466 27094 20564 30186 30269 
3115 0 31990 3 2229 3 5159 3 62S3 366-32
38174 39225 394-10 4-1037 41326 41596
42401 43410 43909 44159 44327 44470 
45024 45348 46053 47727 48473 4372-6 
50194 51743 52855 53909 54-187 55908
56252 56726 57193 57-207 5758-0 57775 
57929 5-8043 60024 60175 60350 00424
60838 ,00770 61379 61741 00292 672-30
67947 08462 09308 70013 70141 70238
7-0752 74345 75453 76420 76507 ?6§C7
7873-0 79029 810-84 83359 8365-5 33765
83-93-2 87025 8-8440 88555 89465 80888
89973 9-1223 92862 94045 94435 94514

Dalszy ciąg wygranych 
po 1 tys. złotych

70019 48 59 78 80 
116 57 86 236 368 433 59 86 570 658 
65 719 84 924 41 59 71042 55 62 177 
258 74 501 602 18 698 715 39 913 72 
9 82 72047 65 102 62 216 28 323 59 
93 514 20 55 73 81 231 5 84 365 70 
443 527 49 88 602 10 62 72 81 8 700 
8 816 72 £66 E0 74121 45 230 86 331

457 63 91 527 66 009 37 727 810 45 
39 94 8 909 37 69 85 75059 £6 110 
23 80 92 227 53 60 669 721 28 804 13 
902 23 36 46 89 76052 70 83 140 217
42 327 35 87 455 78 503 20 605 39 51
706 845 57 923 35 77079 137 51 76 
297 302 6 07 413 4 40 52 674 701 25 
32 41 75 8 840 56 78011 99 187 91 
204 45 337 50 89 411 0 20 30 51 62 
85 638 63 709 39 79 819 £30 79137 
51 86 213 25 30 43 73 329 30 53 438 
70 52G 9 68 71 604 6 14 37 43 705 26 
883 941 80029 57 94 115 22 83 2?1
317 414 41 532 55 99 676 709 917 33
69 81022 53 125 242 53 63 74 328 32
43 448 50 95 532 632 49 6 82 812 7 91
3 913 4 34 5 731 63 861 932 89 96 9 
85003 24. 38 233 63 75 83 .302 27 52 
79 400 33 88 522 8 38 59 73 700 3 30 
805 51 902 52 86165 223 54 321 457
79 566 £7 8 725 51 2 88 812 40 83 5
907 9 15 8 57 87015 36 132 85 90 281 
303 44 5 83 400 3 27 Cl C30 52 "9
751 85 £07 88097 130 53 61 84 230
93 394 418 23 4 47 525 33 61 4 703 
19 34 74 5 £55 71 9 957 79 £9001 4
103 76 325 63 426 53 7 500 14 30 3
48 7 613 30 62 71 800 815 45 65 24 
90005 36 51 181 4 8-9 23-1 3-20 4-3 51 433 
528 74 £'3 7 6-15 83 £4 702 819 4-4 6 90 
920 3 Qil-COa 6 5-0 164 202 25 9 45 457 
03 93 5*46 023 90 714 8 60 847 74 933 78 
92112 7-8 83 275 302 73 473 613 805 
930*58 116 85 258 72 81 8 359 4-65 83 
513 7 22 50 1 8 733 9 833 74 905 24 
94001 142 50 77 82 353 65 6 542 50 705 
31 49 5 1 9-9 807 9 24.

W ygrane
po 4.000 zł z 4 dnia ciągnienia

6-5 22-0 50 73 4 301 19 23 30 88 3 6 
99 58-9 711 8 517-0 913 1014 8 152 77 90 
275 3-33 70 9-7 40*8 33 70 80 540 5 3 60-5 
6 7-0 8-23 971 2003 8 14 42 4 51 5 G5 9 
7-2 129 67 22-8 87 3-33 50 415 31 4-0 63 
560 5 700 23 4-9 87 870 93 920 91 3040 
110 45 63 90 7 24-0 59 337 88 415 572 
85 94 013 732 78 8-0 5 319 54 946 63 976

M a t w  4 p o su n ię c ia ch .

O B R O N A  F R A N C U S K A
gran a  w  m e czu  M o s k w a  — B u d a p e sz t rb . 
B ia łe : A u c rb a c h  C zarne : F ls - iia n

1. C4, C6. Z. (14. d5. 3. Sd2, C5. 4. c:dS, 
H:dS. 5. Sg—13, ŚcG (?). 6. Gc4, HdS. 7. 
O ^ O , SI6. 8. Sb3, c:d4. 9. H e t, £6. 10. a t, 
Ge7. U . W  d l,  Hc7. 12. Sb:d4, SaS? 1:?. 
Ga«, G(J7. 14. Sc5, HDS. 15. l i c i :  H :, 2. 1«. 
S:d7, S:u7. 17. S:e6S! Ke5. 13. K d2 , i :  i« . 
19. H :d 7  +  , K I7 . 20. GC5! W h -c P . 25. W s i, 
H f6. 22. C dJ , W a—d i .  23. W:e«!S H :d4. 24. 
W :e7 4 - +  , KfG. 25. H :d 4 - f  1 czarne ;.c d -  
d a ły  s ię.

B ra w u ro w o  p rz e z  m is trz a  M o s k w y  ro ­
zegrane  za ko ń cze n ie !

O B R O N A  C A R O - K A N N
grana  na  tu rn ie ju  w  M a r d e l P la 'a  rb . 
B ia łe : C z e rn ia k  c z a rn e : E liskases

1. e4, cif. 2. 'd4, d5. 3.. c idó , c :ć j .
G d3, Sc*G. 5. c3, SiC. 6. G f4, G£4. 7. Ilb 7 , 
SaS. 8. Ec2, cG. 9. Sd2, Gd 5. 30. G:dS, 
K ul«. I I .  Sig—f3, Sc6. 12. O—G , G.tZ. 13. 
S :f3, O— O— D. 14. b4* Sd7. 1?.. a4, KtoS. 
1<5. a5, Wc8. 17. Kto2, e5. 18. b5, E«7. 10.. 
d:e5, S:c5. 20. S :e5. H :e5. 21. W f—c l, .

Ecę.I 22. bG, a«. 23. G :a8, b:xG. 24. IleO, 
i 25.. H:aG, W e—c8. 26. W e—b l,  K Í4 . 27. 
I He4. 28.. K g 3 -|- , He5. 29. K f4 , WeS. : 

Wlh— e8. 31. h3, (14. 32. 11(11, K&8. 33. 
H e 4! 34. c :d4 ! Wg€. 35. g3, Wc- -<z 

| a7-fa S:a7. 37. W :a7, W b6! 38.
I w :g c4 -. 40. f:s3 , I ie 3 - f  i  rem is w i r  
i szachem.
¡ B a rd z o  in te re s u ją c a  p a r t ia !

Łfi3 ,

Kb3,

K ro n ik a
K R A J O W A

MOiSiKWA, M ecz P e lftka  — W ę g ry  n e  
d o j dzie , n ie s te ty , do s k u tk u  w  p rze  w i­
d y w a n y m  te rm in ie .  D ru ż y n a  w ę g ie rs k a , 
k tó ra  p o c z ą tk o w o  sanna p r c s i ł i  o  p rz e s u ­
n ię c ie  te rm in u  s p o tk a n ia  na  d ru g ą  p o ło ­
wę k w ie tn ia ,  a b y  ro ze g ra ć  je  w  p o w ro t­
n e j d rod ze  z M o s k w y  u o k r a ju  —* przed  
k i lk u  d n ia m i z a w ia d o m iła  te le fo n ic z n ie  
Z a rzą d  PZS z, że czu je  s ię  zm ęczona (c z -- 
m u  zresztą  z n a ją c  w y n ik i  d ru g ie j p a io - 
w y  m eczu  M o s k w a  — B u d ap e sz t b y n r j -  
ro jiiie j się n ie  d z iw im y )  i  te ra z  do P o le i i  
p r z y ty ć  n ie  m oże. N o w y  te rm in  m eczu  
n ie  zo s ta ł jeszcze u s ta lo n y .

P o w s trz y m a m y  s ię  na  ra z ie  od k o m e n ­
to w a n ia  tego  fa k tu ,  n ie  m o ż e m y  je d n a k  
n ie  za uw a żyć , że 1) p o w a ż n y m  b łę d e m  
FiZtSz b y ło  z b y t ła tw e  w y ra ż e n ie  zgody  na 
zm ian ę  te rm in u  z p ie rw o tn ie  u s ta l n e j 
d ru g ie j p o ło w y  m a ja  na d ru g ą  p o ło w ę  
k w ie tn ia ,  co  u tru d n ia ło  n am  o d p o w ie d n ie  
p rz y g o to w a n ie ;

2) K o m p le tn y  o ra k  J a k ic h k o lw ie k  im ­
p rez  m ię d z y n a ro d o w y c h  u nas w  k r a ju  
i  „ w o ln y  czas“ , k tó r y m  nasza d ru ż y n a  
re p re z e n ta c y jn a  d y s p o n u je  ra c z e j w  nad­
m ia rz e  — u s p ra w ie d liw ia  n ie c o  W ę g ró w , 
k tó rz y  m ecz z n a m i t r a k tu ją ,  ja k  w id a ć  
dość le k k o , u w a ż a ją c  (s łuszn ie) że za w  z i
i  w  k a ż d y m  im  d o g o d n y m  te rm in ie  b ' - 
dą u  nas m ile  w id z ia n i.

2.1 GSt.ililCZNA.
M E L E 3 t j r n . M is trz o s tw o  A u s tra T i z \o 

b y ł P u rd y  11 p „  p rzed  H an u se m  
C ro w le m  9, K o s h itz k y m  B'/2 i td .  U cze ­
s tn ik ó w  15.

L O N D Y N . T r a d y c y jn y  'm e c z  u n iw e r ­
s y te tó w  o x fo rd z k ie g o  i  lo n d y ń s k ie g o  po 
ra z  s ió d m y  w y g ra ł D x Io rd  7:3.Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w kolekturze

Powieść z Lat ktyzysu 1932 — 1935 (80)
G-romus odziedziczył fab rykę  po o jca , na  którego w p ły - 

MKjn&i V** ,  x SWCi clttlfflfVÍ ŻKM1V AlUlV. Za

— Robert? —  zatknął się notariusz i  za późno starał się ukryć 
swoje zdziwienie.

— Tak, Robert — rzekła surowo Anna Gromusowa. — Dlacze- 
jóżhy syn nie mógł pisać do matki?

— Ależ oczywiście -— odpowiedział notariusz i  przestąpił niespo­
kojnie z nog^ na nogę, jak u-ezsń przychwycony na kłamstwie. — My­
ślałem tylko — (wyglądał na speszonego i  zdawało się, że nie meże 
znaleźć potrzebnych słów), — myślałem., że będzie pani przykro.

— Nie wiem, dlaczego'.
Anna przypuszczała, że odkryła sens zaczepki notariusza, i  była 

decydowana bronić swego syna wbrew opinii całego świata. Notariuszmicua-i testam ent na n iekorzyść sw ej d ru g ie j żnny A nny. Za _____ _
nął, by , 1ść za mąż W iim a  Rolin . W arunk iem  zgody jest trz c p o ta ł ramionami jak kurczę nieopierzonymi skrzydełkami.
M icha ła  zgadza się w yr-c  j  w iU n y  k tó ry  zbankru tow a ł. W iim a  z a u “ '1'
kupno na lic y ta c ji fa b ry k i o jca __ ---------------- .
chce być k ie ro w n ik ie m  te j Baladlową, córkę rob o tn ika , k tó ra  g(j y  Sy n paaii w y je c h a ł z panną Ba ladow ą. Z ło ś liw i zawsze s ta ją  po

— , Całe miasto śmiało się na rachunek pana Michała Gromusa,

M ich a ł m ia ł kochankę Rozę nę «

omal

1 K" l “ jjy rc d rd rn  bra tem  Robertem. Sam świadomi® stronie tych, którym  udał się jakiś kant. No, ale dziś już się miasto 
opuściła go z ““ nje śmieje, tylko pyta, czy czasem syn pani nie oddał panu Gromusowi
do tego oprow  * • wybiegł ze swego domu n a  rynku doskonałej przysługi.

W  te j chwili notariusz fu  ^  rozposta rł ręce, jak gdyby Anna opuściła parasolkę na bruk, aż je j metalowy koniec zadzwo-
ial się z nią nie zderzy • niego bez zwrócenia uwagi i  za- ^  j  0parła się na niej. Mały chłopczyk o czerwonej twarzy, który wy­

biegł z bramy sąsiedniego domu, przystanął niedaleko nich i  gapił się 
i  "entuzjazm, był pełen ironii. na Annę z otwartym i ustami i  podziwem w wytrzeszczonych oczach.raz je opuścił, witając ją, d.

ę /i iticj. n l0 rr0
chcąc je j bronić, by nie przeszła o ° e, swym ptasim nosem. 'b*e’gł bramy "sąsiedniego domu, przystanął niedaleko nich i  gapił się

",10 nt Uziazm, był pełen ironii. na Annę z otwartym i ustami i  podziwem w wytrzeszczonych oczach.
Jego głos, udający zdziwienie i  e Jakież to zdum iew ające, że Nie widziała go. Chłopczyk poderwał się i  uciekł z powrotem do domu.

—  Witam panią w rodzinnym “ ies_ • óry posłużyiy! wspaniale,
wróciła pani właśnie teraz. Wspani znalezionej dumy, patrzyła,

Anna z wysokości sw^j postaci i  s ^
jak podskakuje i  wierci się gdzieś u je j teraz? _  za.

—  Dlaczego jest zdumiewające, ze Gromusem przywykła
pytała, bo od czasów małżeństwa z Ferdynandem Gromusem p ywy
do wybierania z w ie lu  słów t y lk o  n a jw a żn ie jszych . czy

Notariusz spojrzał na nią wymijająco, tak, ze me by P~ >
zetknęła się z jego oczami czy me

a by ]

ttórych Mpi ” ”
tonem

miasto

— Jakiej przysługi? — rzekła.
Notariusz nagle zaniepokoił się. Jak gdyby uświadomił sobie, że 

powiedział za wiele, i  bał się, że ktoś usłyszał jego nieopatrzne słowa. 
Rezejrzał się i  machnął ręką.

— Proszę wybaczyć, śpieszę się, bardzo się śpieszę. Zagadałem się, 
ot, stary człowiek. Chciałem powiedzieć: pan Michał Grbmus przygo­
towuje się do ślubu z panną Wilmą Rplinową. Architektka, jak pani 
wie zapewne, wspaniała kobieta. Fabryka je j ojca idzie na licytację. 
Bardzo się śpieszę. Jestem do usług, zawsze jestem do usług.

„  . — ciągnął dalej notariusz komedianckim Pobiegł przez rynek, hopsając po wyboistym bruku jak kura ści-
M° “ a H d f i a t t W  P ta s i*  p o l.aU  aa pan i, n . 3 « r a a . ,  gaaa przK  psa.

]cvKis g . . ___. ------ „ a k iD i nasze A n n a  zos ta ła  w  m ie jscu , gdzie ją  opuścił. U m o rusan y  ch łopaczek
zdobył się znowu na odwagę i podglądał ją, ukryty dla pewności za 
skrzydłem bramy. Czemu tu  stała ta czarna pani, czemu miała taką 
bladą twarz i  płonące oczy, jak postacie z bajek? Co wiedział umoru-

ze

Kręgosłup Anny Gromusowej zesztywniał ledwie widocznie. 
— Nie potrzebuję gadatliwych ptaszków. Robert im napisał.

sany chłopczyk, żujący placek, o znakach, które okazały się fałszy­
wymi, o fantastycznych widmach, które trzeba odpędzić w biały dzień 
i  na środku rynku, o niebiosach, którym powinno się odgrażać?

Chłopczyk upuścił placek i  pobiegł z krzykiem do mamusi.

ROZDZIA XXI.

Przy wejściu do gmachu sądu powiatowego, na czarnej tablicy, 
przeznaczonej do urzędowych ogłoszeń, było nalepione ogłoszenie o licy­
tacji fabryki' Jakuba Rolina i obiektów do niej należących. Wisiało tu 
już od tygodnia i  ludzie przestali się przed nim gromadzić. Upadłość 
jednego z najpoważniejszych i  najbardziej, łubianych obywateli la n ie  
wzbudziła bowiem współczucie dla poszkodowanego, ale nie wywabiła 
zdziwienia. Wielu ją  prorokowało i mogli się teraz chełpić swoim jasno- 
widztwem. Coprawda w owych czasach nie trudno było być prorokiem, 
jeżeli człowiek postanowił przewidywać rzeczy przykre. Pięć upadłości 
rocznie — było to o wiele za dużo-dla takiego miasteczka, jak Libricc, 
i  pozbawiło ten przypadek posmaczku sensacji. Między owymi bankru­
tami było nawet dwóch samobójców. Jednakże podczas gdy ich nie­
szczęście budziło w ludziach zadowolenie, upadek Jakuba Rolina wywo­
łał współczucie mniej lub więcej szczere. Bowiem tacy są ludzie, żc za­
wiścią i  nienawiścią darzą tych, których bogactwo wzrastało w ich
oczach, — czując się okradanymi przez nich o własną szansę, _ ncd-
czas gdy tych, których majątek powstał w czasach, otoczonych legendą, 
obdarzają życzliwością. Ale życzliwość czy wrogość, współczucie czy 
złośliwe zadowolenie nie mogą nic zmienić w losie człowieka, dla które­
go jedynym ratunkiem byłby worek banknotów.

Już tydzień wisiało to ogłoszenie, oznajmiające licytację i  pięknie 
sobie pożółkło, jak zresztą wszystkie papiery urzędowe, których pleśń 
czasu czepia się najszybciej, kiedy zatrzymała się przed nim Anna Gix>- 
musowa.

Czytała z lorgnonem przy oczach, którego używała bardzo rzadko;
— cena szacunkowa 1.350.000 koron
—  najniższa oferta 900.000 koron
— wadium 135.000 koron.
Dzień licytacji następował za tydzień.

-  D. c- n
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RZECZPOSPOLITA

NOW E TRO LLEYBU SY D LA  
W ARSZAW Y

21 bni. p rzyb y ły  z F ra n c ji na Dwo­
rzec G dański w  W arszaw ie dwa no­
w e tro lle y  busy m a rk i „V e tra “ . T ro lley  
busy te, po sprawdzeniu i  próbie, 
k tó re j poddane zostaną w  w arszta­
tach M Z K , będą wprowadzone do ru  
chu. W p ierw sze j po łow ie  m a ja  br. 
nadejdą dalsze 4 trolleyfousiy z zamó 
w ione j p a r t i i p iętnastu.

KURSY D L A  STAROSTÓW
M ie js k i W ydz ia ł A d m in is tra cy jn y  

zorgan izow ał kurs  dokształcający dla 
starostów w icestarostów  i  k ie ro w n i 
k ó w  działów. Tem atem  kursu  są 
w y k ła d y  z dziedziny p raw a cyw ilne ­
go, adm in is tracy jnego i  karnego oraz 
z te c h n ik i i  o rgan izac ji pracy, orga­
n iz a c ji w ładz sam orządowych i  ska r­
bowych. K u rs  ten trw a ć  będzie do 
czerwca.
1.880 TYS ZŁO TY C H  ZAO SZC ZĘD ZI 

R Z E Ź N IA  M IE JS K A
P racow n icy Rzeźni M ie js k ie j uchwa 

l i i i  przeprow adzić redukc ję  kredy- . 
tów  na w ydatkach  rzeczowych w  w y j 
sokości 260 tys. zł. oraz powiększyć j 
dochody Rzeźni przez rozszerzenie 
w spó łzaw odn ic tw a pracy o 1.620 tys. 
zł. U chw a ły  te pozwolą na zaoszczę­
dzenie w  budżecie rocznym  Rzeźni 
M ie js k ie j sum y 1.880 tys. zł.

PR A C O W N IC Y ZO M  W  C ZY N IE  
1-M A JO W YM

P racow n icy  W arsztatów  Zakładu 
¡Oczyszczania M iasta  po s tano w ili w  
ram ach czynu 1-m ajowego ukończyć 
przeróbkę samochodu typu  „C hevro ­
le t“  na t. zw. psiarkę  (wóz służący 
■do w y ła p yw a n ia  bezpańskich psów) 
oraz w yrem ontow ać szóstą polewacz­
k ę  o s iln ik u  m a rk i „D ijo n -B o u to n “ . 
Samochód — psi arka ukończony zo­
s tan ie  w  d n iu  30 bm. i  2 m aja  w y ru ­
szy na m iasto.

W spólzauiodnictiuo pracjj 
u j  Urz. Stanu Cyw ilnego

' W bież ro k u  rozpoczęte zostało w  
stołecznych Urzędach S tanu C yw ilne  
go w spó łzaw odn ictw o pracy. W  stycz 
n iu  zw yc ięży ł u rząd ś ródm ie jsk i. W 
lu ty m  i  m arcu pierwsze m ie jsce za­
ją ł  u rząd p rask i, w yko nu jąc  185 proc. 
norm y.

W ydajność p racy w  Urzędach Sta­
n u  C yw ilnego od c h w ili w prow adze­
n ia  w spó łzaw odn ictw a p racy  stale 
wzrasta. O śm iu p rzodow n ików  pracy 
o trzym a ło  p rem ie  pieniężne w  wyso 
kości 5 tys. zł., a dw óm  pracow nicz- 
kc m  o fia row ano loka le  m ieszkalne,

500 min. zł. na remont domom ZNM
U je d n o l ic e n ie  s p o s o b u  p o b ie r a n ia

ś ir ia d c z e ń  od  l o k a t o r o m
Przed Zarządem Nieruchomości M iej- Do świadczeń natomiast są obowiązani 

skich (dawnym WAN-em) stanęły na- lokatorzy plącący komorne niepodwyż- 
stępująoe zadania: ujednolicenie świad- szone. Ponieważ nie istnieje jednolity spo 
czeń płaconych przez lokatorów domów sób pobierania świadczeń, w wielu wy- 
administrowanych przez Z N M , uporząd- padkach przewyższają one  ̂nawet pod-
kowanie stosunku służbowego administra 
torów do Z H M , oraz tegoroczne remon­
ty  kapitalne.

6 SPOSOBÓW P O B IE R A N IA  
ŚW IA DCZEŃ

N a terenie stolicy istnieje 6 różnych 
sposób pobierania świadczeń od lokato­
rów. Na mocy dekretu o najmie od pła­
cenia świadczeń zwolnieni są ci lokato­
rzy, którzy mają podwyższone komorne.

N ajsta rszy teatr

Najstarszym, historycznym teatrem  
Warszawy jest „Teatr na Wyspie“ w  
Łazienkach. Zniszczony w  latach woj 
ny zosińł z w ie lk im  pietyzmem odre­
staurowany. 8 maja po raz pierwszy 
od września 1939 r. w idownia „Tea­
tru  na Wyspie“ zapełni się publiez 
ncścią. Odbędzie się tu wieczór arty­
styczny poświęcony Adamowi M ick  
łowiczowi. Na fotografii —  fragment 
pięknie odnowionych kulis teatral­

nych craz klasycznej kolumnady.

wyższone komorne. Szczególnie daje się 
to zaobserwować w wypadkach, gdy dom 
nie jest skanalizowanyi ponieważ wywóz 
ka z „szambo" kosztuje bardzo dużo. 
Ten stan godzi w interesy świata pracy.

Z  inicjatywy Z N M  kwestia ta zosta­
nie rozpatrzona przez komisję komitetów 
blokowych i rad dzielnicowych Stoi. Ra 
dy Narodowej. Komisja ta wyda posta­
nowienia w sprawie właściwego używania 
opłat na konserwację i utrzymywanie po­
sesji w czystości.

125 A D M IN IS T R A TO R Ó W  Z N M
Zarząd Miejski przyzęal 125 stałych 

etatów dla administratorów Z N M . Do­
tychczas administratorzy domów byli in­
kasentami pobierającymi procent od ze­
branych sum. Obecnie będą oni pracow 
nikami Zarządu Miejskiego z ustalony­
mi normami pracy i stałym wynagrodze­
niem.

W  każdej dzielnicy ustanowiony zo­
stanie starszy administrator, który będzie 
sprawował kontrolę nad działalnością 
wszystkich administratorów Z N M  danej 
dzielnicy.

Administratorzy przejmą od rządców 
prowadzenie meldunków. W  związku z

Pierwsze posiedzenie 
Szkolnego Komitetu Odb.Warszawy

W  Ministerstwie Oświaty pod przewód 
.nictwem wicemin. Gamcarczyka odbyło się 
pierwsze posiedzenie Ogólnopolskiego 
Szkolnego Komitetu Odbudowy Warsza­
wy. Komitet wysłucha! sprawozdania z 
dotychczasowego przebiegu akcji na tere 
nie uczelni oraz uchwalił plan pracy na 
br. Komitet powołał prezydium w. skła­
dzie: przewodniczący — wicemin. Garnar 
czyk, zastępca —  W iktor Kordowicz, pre 
zes (Zarządu Głównego Tow. Burs i Sty­
pendiów.

Prognoza pogody
Po nocnych burzach rankiem ochłodze­

nie. W  oiągu dnia duże zachmurzenie 
zmienne z możliwością przelotnyoh oraz 
większych przejaśnień. Temperatura mak 
symaloa około plus 10 stopni. Umiarko­
wane, chwilami dość silne wiatry..

tym 1200 rządców domów Z N M  przej­
dzie do innej pracy.

Z N M  przystąpił już do tegorocznej ak 
cji remontów generalnych. W  związku 
z tym Z N M  złożył wnioski o uzyskanie 
237 min. złotych z Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej na remont generalny 54 
domów. Z N M  dotychczas użyskał na ten 
cel 146 min. złf przewiduje się jednak, 
że w br. otrzyma ogółem do 400 min. 
złotyćh. Ponadto ze swoich pieniędzy 
Z N M  zużyje ok. 100 min. zł na drobne 
remonty i konserwację domów. Pewna 
część tej sumy pozwoli na przyłączenie 
.niektórych domów do sieci kanalizacyjnej, 
oraz na polepszenie istniejących urządzeń 
sanitarnych.

Jednocześnie przodownicy pracy, posia­
dający liczne rodziny, a mieszkający w 
nieodpowiednich warunkach w domach 
Z N M , otrzymają potrzebne kwoty na we 
wnętrzne remonty. (—•)

W arszaw a
na Targach Poznańskich

M ie js k i K o m ite t O dbudowy W ar­
szawy w  Poznan iu zorgan izow ał na 
M iędzynarodow ych Targach Poznań­
skich specjalne stoisko, .propagujące 
w yd a w n ic tw a  poświęcone odbudow ie 
stolicy.

Poranek artystyczny  
PZPR — śródmieście

Komisja Kulturalno-Oświatowa Komi­
tetu Dzielnicowego PZPR Warszawa- 
Śródmieście organizuje w niedzielę dn. 
24 kwietnia o godz. 11 ej w sali Komitetu 
przy ul. Mokotowskiej 48 poranek arty­
styczny. W  programie: Wspomnienie — 
wygłosi M aria Płotnicka, utwory własne 
odczytają: Wanda Melcer, i St. Wygodz 
ki, recytują: Joanna Poraska i J. Strachoc 
ki, utwory fortepianowe odegra Natalia 
Hornowska. Wstęp wolny.

Wyższy od tuieży E iffla  j 
będzie maszt 

radiostacji raszyńskiej
N a terenie Chorzowskiej W ytwórni 

Konstrukcji Stalowych wykańcza się ele­
menty nowego masztu dla radiostacji w 
Raszynie pod Warszawą. tW  dniu 1 ma­
ja rozpocznie się w Raszynie montaż 
masztu. Ogólna waga całości wyniesie 
tysiąc ton. Ze względu na tak wielki cię­
żar, maszt zostanie oparty na specjal­
nych fundamentach żelbetonowych, wspar 
tych z kolei na t. zw. palach Framcka 
wbityćh na głębokość 15 rnetrów. Pod­
trzymywany- on będzie przez dwanaście 
naciągów (lin), przyczepionych do cemen 
■towych bloków.

Nowa radiostacja raszyńska otrzyma 
aparaturę nadawczą o sile 200 ,KW, wy­
konaną przez firmę czeską „Radiosla- 
via“ .

Nowy maszt radiostacji raszyńskiej 
posiadać ma wysokość 335 metrów, a 
więc będzie wyższy o 35 metrów od naj 
wyższej budowli w Europie —  paryskiej 
wieży Eiffla.

Tram w aje  dla trasy W  — Z
Prace im uestgcjjjne M Z K

1 Architektura X V II wieka
IW ra m a c h  w y k ła d ó w  p ow sze ch nych  

TJn iw . W a rsza w sk ie go , I n s ty t u t  B adan  
W a rs z a w y  o rg a n iz u je  w  sali. M u z e u m  N a ­
ro d o w e g o  n a s tę p u ją c e  o d c z y ty : d z iś  (so­
b o ta  o godz. 17 o d c z y t d r .  P io t ra  B o h ­
d z ie w ic z a  p .t .  „A r c h ite k tu ra  w arsza w ska  
X V I I  i  X V I I I  w ie k u “ , w  n ie d z ie lę  o godz. 
IB -e j — d oc . d r .  S ta n is ła w a  H e rb s ta  p .t.  
„O rg a n iz a c ja  m ia s t w a rs z a w s k ic h  X V I I  i  
X V IU  w ie k u “ .

W ycieczka do Raszyna 
P T  K

Śpiew, recytacja, piosenka
Im prezy  ku ltu ra ln e  na święto 1 M aja
Tegoroczne święto 1-szo majowe obcho 

dzone będzie w stolicy niezwykle uro­
czyście. Wydział Kultury i Sztuki Za­
rządu Miejskiego przygotowuje dla lud­
ności Warszawy, przede wszystkim dla 
świata pracy, szereg imprez kulturalno- 
rozrywkowyich.

Najważniejszymi imprezami będą au­
dycie słowno-muzyczne. Audycje te od­
będą się w fabrykach: „Szpotańskiego“ , 
w W ytwórni Farmaceutycznej N r. 1 
(dawny Klawe), u „Gerlacha", w M Z K

audycji slov/no-ffiHfytżnych przewidziany 
jest humor, piosenka, śpiew i taniec. 
Udział zgłosiło wielu znanych artystów 
teatrów warszawskich, opery i radia. W y ,ró(w.

Według zapewnień Dyrekcji Fabryki 
Wagonów w Chorzowie, Miejskie ^Zakła­
dy Komunikacyjne miały otrzymać pierw 
szy wyprodukowany wagon silnikowy do 
20 kwietnia ńb., podczas gdy drugi, po­
dobny wagon, miał być skierowany na 
Międzynarodowe Targi Poznańskie. N ie­
stety, Chorzów nie mógł wykonać od ra­
zu dwóch wozów i dlatego dopiero po 
zamknięciu Targów, ok. 20 maja, wagon 
eksponat bedzie przejęty komisyjnie przez 
M ZK .

W  najbliższych miesiącach M Z K  mają 
otrzymać z tego źródła 20 wagonów sil­
nikowych, a ponadto fabryka w Sanoku 
przyśle w tym czasie 10 wozów doczep- 
nych. Cały ten nowy tabor tramwajowy 
będzie skierowany do obsługi trasy W — Z 
natychmiast po jej otwarciu 22 lipca br.

Ażeby zdążyć na ten termin, brygady 
robocze M Z K  prowadzą intensywne pra­
ce wzdłuż całej wielkiej arterii. W  chwili 
obecnej układa się tory w tunelu pod Kra 
kowskim Przedmieściem, przekuwa się to­
rowiska na Zygmuntowskiej, oraz buduje 
rozjazdy przy pomniku Zwycięstwa na 
Pradze. Wszystkie te roboty, wraz z 
ułożeniem torów na skwerku ul. Targo­
wej, zakończone będą jeszcze w pierw­
szej połowie lipca.

Dla pełniejszego usprawnienia komuni­
kacji tramwajowej w chwili oddania do 
użytku trasy W — Z, Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne przewidują w najbliższym 
czasie połączenie nowych torowisk na 
Targowej z pętlą przy ul. Zi-elendeckiej, 
przez , co., Dworzec. Wschodni -i, .^Ąeńsld 
otrzymałyby" bezpośrednie połączenie ze 
śródmieściem. Na jesieni projektuje się 
włąćzerift itówńież Ifo' tych ¡'’tras tram w a­
jowych lin ii na Grochówie, gdzie w tej 
chwili trwają prace przy przekuwaniu to-

lenieoką i most Poniatowskiego ze śród­
mieściem, nie będzie możliwe w pierw­
szych miesiącach po otwarciu tra$.y

H arcerze
zazieleniają miasto

Chorągiew warszawska ZHP przystąpi 
la do akcji zazieleniania stolicy, oczysz­
czania zieleńców i sadzenia drzewek. 
M . in. hufiec ZHP „W ola" przygotowuje 
pod zasiew 9 tys. metrów kw. trawnikówszycn miesiącacii pu uiwcwuu jaju ^ ty». m-c u w w iwy. u » -» “ « ..

W —Z , bowiem natychmiast potem zam- i wzdłuż ul. gen. Świerczewskiego. Współ 
P„r,;-ł7węTipc7n na nóf roku nie z iinnnkami 1>P i członkami ZM'P harłonie się most Poniatowskiego na pół roku 

dla przeprowadzenia generalnego remontu 
nawierzchni. Jest bdrdziej, niż wątpliwe, 
czy w czasie trwania tych robót będą 
przez most mogły przejeżdżać tram­
waje. (—)

--- o ------------ -o ł
nie z junakami SP i członkami Z M P  har 
cerze niwelują teren, sadzą , drzewa i po­
rządkują trawniki wzdłuż Wybrzeża Koś 
ciuszkowskiego. Harcerze weźmą również 
udział w pracach przy zakładaniu trawni 
ków na trasie ,W-Z,

O d r o d z o n y  c h ó r  » D u d a «

& m srnm

W  140 rocznicę bitwy pod Raszynem od (przy ul. Kawęczyńskiej i Młynarskiej),
. « . n i  nr> T/  • ________ _ Z* 1_____ ... W J c l i  i W7ŁtY 71 ii 1 7  D —"dział warszawski Pol. Tow. Krajoznawcze 

go organizuje w niedzielę 24 bm. wyciecz 
kę do Raszyna, Falent i Pęcin. Uczestni 
cy wycieczki zwiedzą tereny, na których 
toczyła się pamiętna bitwa

w Gazowni, w ^Wodociągach i Kanaliza­
cji, oraz dla młodzieży w gimnazjach dla 
dorosłych na Powiślu i Marszałkowskiej 
25, w Bibliotece Publicznej, oraz w ZM P 
przy ul. Mokotowskiej. W  każdej fa-jdiiKęuid uiuw-a. r 1 j *-----------------J . , ,

Zapisy i zbiórka w lokalu Pod. Tow. bryce czy szkole wystąpi kilkuosobowy 
Krajoznawczego —  Wilcza 22. I zespół aktorów i artystów. W  programie

Koncertu
O godz. 18 w  „ B o m ie "  — K o n c e r t  S y m ­

fo n ic z n y . W  p ro g ra m ie  IX  S y m fo n ia  B e - 
efchovena — W a le r ia n  B ie rd ia je w , c h o r 
F i lh a r m o n i i  K ra k o w s k ie j.  S o liś c i: _ K r y ­
s ińska , H u p e r to w a , B re g y , S auk.

W ycieczk i
O godz. 15.30 K o m ite t  D z ie ln ic o w y  PZPPw 

W arszaw a  Ś ró d m ie ś c ie  K o m is ja  K u lt u r a l ­
n o -O ś w ia to w a , o rg a n iz u je  w y c ie c z k ę  do  
M u z e u m  N a ro d o w e g o . Z b ió rk a  w  h a llu  
M u z e u m  N a ro d o w e g o  (A l. 3 Majat>. P ro ­
w adzą  W anda  M e lc e r i  B e rn a c iń s k i. Po 
z w ie d z a n iu  d y s k u s ja . W stęp  w o ln y  d la  
w s z y s tk ic h .

Wąstaruy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  zb io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. W y ­
s taw a P o ś m ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o . 
W ys taw a  A r c h ite k tu r y  N a ro d ó w  Z.S  R.R.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W y s ta w a : 
„W sp ó łcze sn a  k a ry k a tu ra  p o ls k a " .

Te a trą
2): godz. 18 „Z a k o n  

16): godz.

81): godz.

8): 
godz.

19

19

P O L S K I (K a ras ia  
K rz y ż o w y “

K A M E R A L N Y  (F oksa l 
„W y s p a  p o k o ju " .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  
„S z c z y g li z a u łe k " .

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkowska 
godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s ios tra".

P O W S Z E C H N Y  łZ a m o js k ie g o  20):
19 „W e se le  F o n s ia " .

N O W Y  (P u ła w ska  89): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz­
ka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8)i: godz. 15 i  17.15 „ T y lk o  w ita m i­
na h u m o ru " .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z  
D em okratesa".

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “
(K ró lew ska 13): godz. 13 „K o rs a rz e " .  

T E A T R  D Z IE L I  W A R S Z A W Y  (Y M C A
(K o n o p n ic k ie j 6) „O  B a s i b e k s ie "  w  sobo 
t y  godz. 16.30 n ie d z . 12.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m iasto  

o tw a r te "  godz. 13, 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19 
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9):: Opowie_só o 

p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  godz. 13, 15, 19. 
21. Z w . Zaw . 17

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  
n a g ro d a "  godz. 12, 14.15, 19, 2.1-30. Zw . 
Z a w . 16.30.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk . 112): „R u d z ie le c "  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A LN O Ś C I N r i - r -a  tko w sk i
112f: pocz. c o d z ie n n ie  gedz. 11 w  n iedź . i  
św ię ta  11 i  12 zm ia n a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k .

u k r U A I .N O S C I  N r  2 ( I iw n le r s k a  u  
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta g k iz . 11 zm ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż d y  
p ią te t: , ,

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „C y g a ń s k i ta ­
b o r "  godz. 15, 17, SI. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „G a s n ą c y  p ło m ie ń "  
godz. 14, 18)80, 31.30. Z w . Z a w . 19.

B i le ty  ro z p ro w a d z o n e  p rzez  R a d y  Z w . 
Z a w . d o  k in a  „ A t la n t ic "  na d z ie ń  24 b m . 
godz. 11 w a żn e  będą w  d n iu  8.V. godz. 11.

stąpią m. in. Bielska, Chmurkowska, 
Chrzanowska, Daniszewska, Dworzyńska, 
Winiarska, Bocheński, Ełektorowicz, Gold 
ferd, Jaksztas, Ładosz, Marro, Szatkow­
ski i Strachodki. Ponadto przewidziany 
jest udział zespołu choreograficznego szko 
ły  tańca Lid ii Winogradzkiej.

Lnny charakter będą miały koncerty 
w dzielnicach peryferyjnych, jak na Gro 
chowie, Bródnie i Pradze. Koncerty te są 
przeznaczone dla ludności danej dziel­
nicy. Program uwzględni w większym 
stopniu muzykę i piosenkę, a mniej re­
cytacje i hiumor.

Także w osiedlach mieszkaniowych 
W SM  na Kole, Rakowcu i Żoliborzu 
odlbędą się imprezy kulturalne.

Pierwsza impreza, związana z uroczy- 
stością 1-szo majową odbędzie się juz w 
niedzielę, 24 bm., w sali fabryki „W e­
dla“  dla byłych więźniów politycznych. 
Następne koncerty i audycje słowno-mu­
zyczne będą mieć miejsce w piątek i so­
botę (29 i 30 bm.).

Liczba koncertów i audycji rozrywko­
wych w tygodniu poprzedzającym dzień 
1 maja nie jest jeszcze ustalona. Do 
Wydziału Kultury i Sztuki ciągle nad­
chodzą prośby o zorganizowanie imprez 
na terenie różnych fabryk i instytucji. 
Niestety liczba artystów, jaką rozporzą­
dza Wydział, nie pozwala na zaspokoje­
nie wszystkich zgłoszeń.

W ydział Kultury i Sztuki Z M  przy­
gotowuje 12 dużych portretów bojowni­
ków o socjalizm. M . in. będą wykonane 
portrety Waryńskiego, Marchlewskiego, 
Dzierżyńskiego i Nowotki. Portrety te 
mają nieść pracownicy miejscy w pocho­
dzie 1-szo majowym, (ki)

Na marginesie zaznaczyć należy, że po 
łączenie Dw. Wschodniego przez ul. Zie

Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie odrodziło swój przedwojenny 
chór męski, który obok dawnej „L u tn i“ i „H arfy“ przez długie lata n ie­
woli krzewił kult pieśniarstwa polsklegro w Warszawie. Chór zwany
, Dńda“ /  którego zawołanićm było „nasze hasło, nasza broń —  Miłość, Zgo. 
d)x, B ratn ia dłoń“ został obecnie odrcdzony, a jednocześnie odinlodzony. 
Kierownictwo chóru objął kompozytor i profesor Adam Lewandowski. 
Repertuar chóru obok arcydzieł pieśniarstwa składa się z pieśni ludo­
wych i robotniczych. Niedawno odbyty pierwszy występ „Dudy“ w  odbu­
dowanej siedzibie W TD przy ul. Foksal przypomniał dawne świetno tra­

dycje tego starego, a ciągłe z postępem czasu idącego zespołu 
pieśniarskiego

W  d n iu  24 b m . (n ie d z ie la ) u s ły s z y ­
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i : 8.00 16.00 20.00 23.00.
W s z e c h n ic a :  11.00

9 00 N a b o że ń s tw o  10.10 A u d y c ja  re ­
g io n a ln a  11.20 P rz e rw a  12.04 R a d io k ro -  
n ik a  12.14 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  14.00 
„N ie d z ie la  n a  w s i“  14.40 D la  ^ ? le c V, 
„S łu c h a m y  m u z y k i"  15.00 „B a lla d y n a  
S ło w a c k ie g o  ( f r a g m e n ty )  16 o0 M u z y k a  
16.45 „N o w e  k s ią ż k i"  —  fe l ie to n  17.00 
K o n c e r t :  d y r y g u je  R e z le r, s o liś c i 18.00 
„P a n  T a d e u sz " ( X I I I )  18.20 L u d o w a  
m u z y k a  b ra z y l i js k a  18.35 M e lo d ie  s w ia  
ta  19.00 „O  c z ło w ie k u , k tó r y  m o rd o w a ! 
m e lo d ie “  —  s łu c h o w is k o  19.332 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  21.00 W ę g rz y  m ó w ią  do 
P o ls k i 21.30 „ N a  m u z y c z n e j f a l i  22.00 
W ia d o m o ś c i sp o rto w e . 22.10 M u z y k a  
ta n e czn a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  20.00 W s z e c h n ic a : 21.40
10 00 C z a jk o w s k i s y m fo n ia  e -m o ll n r

5 10 48 „K a w a le r  z ło te j g w ia z d y "  —  
B o b o je w s lf ie g o  ( f r a g m e n t)  11.08 M u z y ­
k a  p o p u la rn a  —  d y ry g u je  R a c h o ń  11.30 
M u z y k a  ta n e c z n a  11.45 W ie rs z e  K o n o p  
n ic k ie j  12.04 „U ś m ie c h y  w cza só w  13.1o 
W sp ó łcze sn a  m u z y k a  fra n c u s k a  13.10 
13 40 M u z y k a  le k k a  14.00 P rz e rw a . 
21.00 M u z y k a  ta n e ćzn a  21.30. F e lie to n  
l i te r a c k i  22.00 M u z y k a  p o w a ż n a  22.15 
R e p o rta ż  s p o rto w y . 22.30 K o m p o z y to r  
ty g o d n ia :  D w o rz a k  23.04 K o n ie c
a u d y c ji.

P olsk ie  Radio zastrzega m ożliwość  
zm ian  w  p rog ram ie

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zt. za wyraz, poszukiwa­
n ie  pracy 25 zl. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Oglosz. wymia­
ro w e : (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zl. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł 
280; tekstowe do 70 mm. zt. 170; 71— 
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zl. 270: 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 m m  
zl. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto N r  
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ»
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p„ tel. 857-93 t 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota 11 
przy Marszałkowskiej. Praga, ul. T ar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet“, Sikorskiego 42. Księgarnia 
„Czytelnik“ ul. Puławska 49, księgar­
nia „Wolność“ ul. Marszałkowska 95 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytel­

nika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H e n ryk  K o ro tyńsk i

3p. Wyd.-Ośw. „Ozytel-ik" Druk. N r i  
B-7592'

i& lB M W S Ę  k á tío a lL s n /
Rok V W a rs z a w a  23 kw ie tn ia  1949 r. N r 61 (640)

S T E F A N  K R Y S IA K

Łysy cwaniak
S p o tk a łe m  łysego  w  u rz ę ­

dzie  p o c z to w y m . P rz e w ie ­
szony p rzez  o k ie n k o , ju ż  
od  p ię tn a s tu  m in u t  n ad a ­
w a ł l is t  pu le  e ony . U rz ę d n ik  
z w a ż y ł i  zażąda ł d o p ła ty .

— D o p ła ta ?  Za co?— o bru  
sz y ł s ię. — P rzec ież  w a ży  
ró w n o  20 g ra m ó w !

— 22 — p o p ra w ił u rz ę d ­
n ik .

— N ie m o ż liw e . W  dom u  
razem  z żoną w a ż y łe m  i  
m ia ł a k u ra t  20.

— M ia ł 20, a le  te ra z  ma 
22 i  pod le ga  o p ła c ie  w e ­
d łu g  w yższe j ta r y fy .  P ła c i 
pan?

— C hcecie  ty lk o ,  żeby 
w a m  p ła c ić , a w a g i na 
p ew n o  m a c ie  o szuka n e ! Za 
z w y c z a jn y  l L t  do b ab c i 
za raz  22 g ra m y ! . P r z y ty ł  
p o  d rod ze , czy  co?

— M oże p r z y ty ł  — z g o d z ił 
się u rz ę d n ik .

W te d y  ły s y  o dszed ł od  
o k ie n k a , w ło ż y ł rę kę  do 
k ie s z e n i i  r z e k ł do m n ie :

— J a k  m ó g ł p rz y ty ć ,  co? 
B u jd a . Ju ż  ja  ic h  znam  
ty c h  b  i  u  r o k  r a tó w ! Za  w  s z e 
im  m a ło ! W aga o m i l im e t r  
w y c h y l i  s ię  za kreskę,, a 
t y  c z ło w ie k u  n ic ,  t y lk o  
p ła ć !

W e p c h n ą ł s ię  z n o w u  w  
o k ie n k o .

—  N o  ja k ?  P ó jd z ie  za 20 
g ram ó w ?

— Za 22.
— (Nie doczekan ie  w asze! 

B y łe m  ju ż  w  sześciu  u rz ę ­
dach  — t r a f ię  i  do  s iódm e 
go. T y lk o  trz e b a  się  śp ie ­
szyć, bo czas to  p ie n ią d z , 
a w y  b iu ro k ra c i n ie  p o t ra ­
f ic ie  go szanow ać.

I  w ysze d ł.
D w a  d n i te m u  sp o tk a łe m  

go w  s k le p ie . K u p o w a ł ma 
te r ia ł  na  u b ra n ie . W ła ś c i­
c ie l s ie d z ia ł na s te rc ie  ro z ­
rz u c o n y c h  m a te r ia łó w , on  
zaś p o d  ś w ia tło  b a d a ł o s ta ­
tn i  k u p o n .

— K o lo  re k  ła d n y  — m r u ­
cza ł — ty lk o  p rz e ś w itu je  
ja k  w o re k . Czy to  aby  
w e łna?

—. Ze co? — o c k n ą ł się 
w ła ś c ic ie l.

— J a k b y  tu  sp raw d z ić?  
C hyba  p o d p a lić .

W ła ś c ic ie l w y rw a ł n itk ę  
z sam ego b rze g u  i  za w o ­
ła ł  o c h ry p ły m  g łosem :

— S ta n is ła w ie , p o d p a la ­
m y !

Spod la d y  w y p e łz n ą ł m ło  
d y  c z ło w ie k , t rz y m a ją c  w  
rę k u  o g a re k  z a pa lo ne j 
ś w ie c y , na k tó r e j  w id a ć  
b y ło  re s z tk i ró ż n y c h  zw ę ­
g lo n y c h  n ite k .

—  N o  ta k  — rz e k ł ły s y . —■ 
Z  b rzeg u  wełna,, a le  w  
ś ro d k u  na p ew n o  oszuka n - 
s tw o . Już  ja  was znam . 
Tow aT — z b rzeg u  w e łn a , a 
w  ś ro d k u  ca j& . P ow iedzc ie , 
d laczego  n ig d y  n ie  p o d p a ­
lac ie  w  ś ro d k u , hę? K l ie n t  
g łu p i, to  k u p i.  D o w id z e ­
n ia .

I  w y sze d ł.

O strożny człow iek.

W incenlg Podkowski

F r a s z k i
NAGROBEK OFIARY „ZAGĘSZCZENIA“

S>ał skurczony uie diuoje 
na skrawku podłogi.
Było mu niewygodnie, 
w ięc w yciągnął nogi.

ŻONA I MĄŻ
W  sprzeczce rzekła mocnym głosem, 
dość już mając smarów:
—  Idź, gdzie nogi cię poniosą! 
Poniosły do baru . . .

Myśli różnie
A lk o h o l je s t  w ro g ie m  

s p o rto w c ó w , a le  n a s i s p o r ­
to w c y  n ie  są w ro g a m i a l­
k o h o lu .

*
W y d a je  n a m  się, te  n a j­

w ię k s z e  k o rz y ś c i z p a k tu  
a t la n ty c k ie g o  w y n io s ą  p i ­
sm a s a ty ry c z n e .

W iadom ości
alkoholiczne

S tarostw o G rodżkie  W a r­
szawa -  Północ zarządziło  
Ddebrainie k o n c e s ji na 
sprzedaż a lk o h o lu  dwu za­
k ładom  gastronom icznym , 
mieszczącym się w  są­
siedztw ie  szkół.

B a rd z o  d ob rze .

A le  je ś l i  je s t  ta k  dobrzie 
— to  d laczego  je s t ta k  źle?

D la te g o , że in n e  s ta ro ­
s tw a  g ro d z k ie  n ie  ' chcą 
n a ś la d o w a ć  s ta ro s tw a  W a r­
szaw a -  P ó łn o c . W  in n y c h  
d z ie ln ic a c h  m ia s ta  (n p . w  
ś ró d m ie ś c iu ) sp rzedaż w ód ­
k i  o d b y w a  s ię  w  sąsiedz­
tw ie  szkó ł, a często  w y ­
s z y n k  a lk o h o lu  p ro w a d z ą  
d w a  s k le p y  m ieszczące  s ię  
w  ty m  s a m y m  d o m u , co 
je s t w y ra ź n y m  n a ru s z e ­
n ie m  o b o w ią z u ją c y c h  p rz e ­
p is ó w . N a  u l.  W s p ó ln e j, 
o d  P o z n a ń s k ie j do  M a r­
s z a łk o w s k ie j,  g d z ie  są ty l­
k o  t r z y  d o m y  za m ie szka łe , 
w ó d k ę  m o żn a  n a b y ć  aż 
w  trz e c h  m ie js c a c h .

N ie c o  p rzesa d n e  zagęsz­
cz e n ie !

M A G D A LE N A  SAM O ZW A NIEC 20)

Czy pani mieszka sama?
— C zułem , że m n ie  d z i­

s ia j coś n ie z w y k łe g o  s p o t­
ka  — u c ie s z y ł s ię  Józek  — 
le w e  u c h o  m n ie  sw ęd z ia ło .

—  W ię c  n ie c h  p a n  s łu ­
cha — w  ty m  m ie js c u  p rz y ­
c is z y ła  tro c h ę  g łos  — Od 
ju t r a  d la  ty c h  t ro jg a  osób, ' 
a ra c z e j d la  c z w o rg a , bo  
jeszcze w c h o d z i w  g rę  c ó r ­
k a  w ła ś c ic ie lk i m ie szka n ia , 
je s te m  H e k to re m  K a s p ro ­
w y m !

— Cooo? — szepną ł m ło ­
d z ie n ie c  i  zesuną ł s ię  z 
k rz e s ła  na  z ie m ie .

—  T a k  — rz e k ła  X e n ia . 
P rz e b ie ra m  s ię  za  ch ło p ca ,

o b c in a m  sob ie  w ło s y  k r ó t ­
ko , k u p ię  na  ta rg u  a m e ry ­
ka ń s k ą  k u r tk ę  podszytą  
fa łs z y w y m  ja g n ię c ie m , k o ­
lo ro w y  s z a lik  i  o k u la ry  
B ę d z ie  ch ło p a c z e k  — ja k  
ta  la la !
_ C zy p a n i z w a rio w a ła ,

p a n n o  X e n iu  — rz e k ł Józek 
O fe rm a cz , s ia d a ją c  z n o w u  
na  k rz e ś le .

—  W c a le  n ie . T y lk o  d o ­
syć  m a m  ju ż  tego  p o k a ­
z y w a n ia  m i d r z w i p rzez 
w s z y s tk ie  w ła ś c ic ie lk i  p o ­
k o i  do w y n a ję c ia . Ja ko  
c h ło p a k  m ogę  sob ie  w y ­
b ie ra ć . M a m  ju ż  zresz tą

u p a trz o n y  f a jn y  p o k o ik  w  
A le j  i  3-go M aja,, g d z ie  w ła  
śn ie  chcą  k o n ie c z n ie  m ło ­
dego , p rz y s to jn e g o  pana... 
C hcą — n ie c h  m a ją !— i  
X e n ia  ro z e ś m ia ła  się.

—  A le ... a le  p rze c ie ż  ka ż  
d y  pozna , że p a n i je s t  k o ­
b ie tą .

— Z o b a czy  p an , że n ie . 
Jestem  w yższa  o d  pana  na 
p rz y k ła d , m a m  d uże  ręce  
i  n o g i. M a m  m ę s k i ro z u m .

— N o , co  to , to  ju ż  n ie  
— z a o p o n o w a ł ko le g a .

— W ła śn ie , że  c o  to , to  
ta k . G d y b y m  go  n ie  m ia ­
ła , to  b y  m i  ta k i  g e n ia ln y  
p o m y s ł ■ n ie  p rz y s z e d ł \ d o  
g ło w y .

— N o  d o b rze , a le  c o  p o ­
w ie d zą  w szyscy  p a n i zna­
jo m i,  k o le d z y  re d a k c y jn i?

— Im  s ię  p o w ie , że m a m  
k u k u  na  m u n iu  i  ju ż !  A le  
p a n  m n ie  n ig d y  n ie  z d ra ­
d z i, p ra w d a  p a n ie  Józ iu?  
B ę d z ie  p a n  je d y n y m  m o im

»' ko le g ą , k tó re m u  w o ln o  bę 
d z ie  m n ie  o dw ie dza ć  w  
m oiną  n o w y m  m ie s z k a n iu .

— F a jn o  je s t !  — u c ie s z y ł 
s ię  Jó zek . — W ie  p a n i, pan  
no X e n iu , że ja  so b ie  n ie ­
ra z  m y ś la łe m , że n a n i je s t 
ta ik im  n ie u d a n y m  c h ło p ­
cem .

—  D o sko n a ła  n azw a  d la  
' k o b ie ty !  T o  s ię  p a n u  u -
d a ło . A le  w ie  p a n  co , że­
b y  s ię  n ie  m y l ić  z  ty m  
„p a n “  i  „ p a n i“  — w y p i je ­
m y  na ty .

— M a rz y łe m  a  ty m  o d '- 
d a w n a ! A le  c z y m  w y p i je ­
m y  te g o  b rud e sza fta ?

. (dc«.?


